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iszefa Holnictiwa w Riuinnuiruji gen. Gór 
sikifeo. Dziiiś oficerowie iriuimiuńscy 
awiedlzifiii m iasto. O godiz. 11 przed- 
ipcrliuidmiem odbyło się śniadanie w 
.Kasynie i. ip. łotn. O ogdz. 12.30 -ofi- 
córowie z ło ży li. wieniec na grobie 
iNiezinairaego Żołnierza i byli przyjęci 
przez sizefa sizliabu głównego gen. -Pi­
skie ca oraz wic,cmiii. gen. K onarzew ­
skiego.

 o------
KOM ISJA OLA BADAM A DOSTAW  

K O LEJO W Y C H .
(Telefonem od naszego korespondenta .)

W arszaw a , 17. czerwca (ab). Pod 
p rzew odn ic tw em  posta  H a u sn e ra  (PPS) 
odbyło  się dziś posiedzen ie  se jm ow ej 
k o m isji d la  zb ad a n ia  d o staw  kolejow ych . 
Po  p rzes łu ch an iu  dw u rzeczoznaw ców  
p os tanow iono  odbyć  n a s tęp n e  posiedze­
nie 16. lipca.

 O
ZJAZD M ELJORA CYJN Y

(Ti^efonem od naszego  korespondenta .)
W arszaw a , 17 e ze rw ra  (ab). W  g m a­

chu Poli techn ik i  nas tąp i ło  dziś  o twarcie
II. ogólnego Z jazdu  m eljo raey jn eg o  

— O------
BANKIET W ARGENTYNIE KU 

CZCI DYPLOMATÓW POLSKICH. 
Buenos Aires, 17 czerwca.. (Tel. G. 

P.) Najwybitniejsi członkowie żydow­
skiej kolen.ji w Argentynie w liczbie 50 
wydali bankiet na cześć posła Mazur­
kiewicza i sekretarza poselstwa Stem- 
powskiego. W czasie bankietu wygło­
szono szereg patriotycznych przemó­
wień, wznosząc toasty na, cześć Pre­
zydenta Rzeczypospolitej i Marszalka 
Piłsudskiego.

✓

MIN. CZERWIŃSKI W KRZE­
MIEŃCU.

(Telefonem od naszego k oresponden ta ) .
Warszawa, 17. czerwca. (a'b) Pan 

.iriinister--os;wiaty Czerwiński w yjechał 
w poniedziałek w nocy do Krzemień- 

* by asystować Prezydentowi Rze­
czypospolitej w czasie zwiedzania Li­
ceum Krzemienieckiego. P. min. Czer­
wiński w raca do W arszawy w środę.

 u---------

M IĘDZYNARODOW Y ZW IĄ ZEK  MIAST.
W arszaw a , 17. cze rw ca  (ab). W  dn. 

7 i 8. w rześn ia  odbędzie  się w W a r s z a ­
wie posiedzen ie  b iu ra  w ykonaw czego  
M iędzynar. Z w iązku  m ias t. J a k o  p rz e d ­
stawiciel  Polski  p o w o ła n y  został  P re z y ­
den t  G ru dz iądza  W ło d ek .  Z am ierzone  
jes t  u tw o rzen ie  k om is j i  p o ro z u m iew aw ­
czej de lega tów  m ia s t s ło w iań sk ich  ce­
lem n a w iąz an ia  śc iślejszych s to su n k ó w  
k u l tu ra ln o -o św ia to w y ch .

  O-----
TROCKIEMU POZWOLONO PRZYBYĆ 

DO ANGLJI.
(Telefonem  O d  n«Szegd koresponden ta )  

Warszawa, 17 czerwca, (aib) We 
dle wiadomości nadeszłych z Kon.stan 
tynopola, Trocki otrzymał od Mac Do­
nalda poziwo'enie na pizyjazd do A n ­
glii.

M oskw a 17. czerwca, (Tel. G. P J .  
S iostra  T rock iego ,  R am ien io w a, k tó ra  
do tej p o ry  s ta ła  n a  czele b iu ra  w y m ia ­
n y  in te lek tu a ln e j  m iędzy  Sow ie tam i a 
z ag ran icą  p o d a ła  się do  dymisji .  Na 
m iejsce  jej m ia n o w a n y  został  b_ poseł 
sowiecki w Aganistnnie  Pe trow .

— —<j----- i

JE S T E M  PIĘK N A  I M O G Ę  TO UDOW ODNIĆ!
(Do a r ty k u łu  na' s t ron ie  10.tej,)—,/;

Euadra liMtza msmslfi
w  W a r s z a w i e ,

(Telefonem od naszfigo ko responden ta ) .

W arszaw a, 17. czerwca, (st.) W arszaw y esika d ra pięciu samolo. 
Wiezoiaj "wieczorom przybyła do I tow rum uńskich ipod dowództwem
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SPRAW Y SZKOLNE.

Dla f.zisd naszych brali miejsca
w  s z k o  uch.

TRAGEDJA RODZICÓW ZAPISUJĄC YCH DZIECi DO SZKOŁY. — REDU UKCJA BUjJŻKTU POWODEM BRA­
KU MIEJSGA W SZKOŁACH. — ŻYWIOŁOWY PĘD DO GIMNAZJUM. — NIEZROZUMIENIE ZNACZENIA 

SZKÓŁ ZAWODOWYCH. — POTR3 ERA STWORZENIA PORADY SZKO 8NHJ. — PIERWSZE EGZAMINY 
ZE SZEÓŁ POWSZEGHN YCH DO SZKÓŁ ŚREDNICH WE LW ÓWlt

Lwów, 18 czerwca.
Jakkolwiek dzielnica nasza ch lu­

bi się największą- stosunkowo ilością 
gimnazjów wszelkiego typu, mimo to 
narzekania rodziców na brak miejsca 
w szkołach z każdym rokiem rosną i 
staja, się coraz głośniejsze. Szczególnie 
w obecnej chwili odczuwają to ci, któ 
rzy chcą dziecko zapisać do gimna­
zjum. Ileż to próśb i płaczów słyszy 
się w biurach dyrektorów, którzy bez­
silnie rozkładaia ręce -i odpowiadają 
stereotypowem: nie ma miejsca. Nie je 
den zrozpaczony rodzic biega od za­
kładu do zakładu bezskutecznie, nie- 
pomagają również prośDy wybitnych 
niekijdy osobistości, wstawiających 
się za swoimi unpilami. Najrozpaczli- 
wi-ej przedstawiają się stosunki -w żeń- 
itoic-h szkoracn średnich, -gdyż jeden 
jedyny zakład rządowy nie jest w sta­
nie pomieścić nawet dzieci pracowni­
ków .państwowych, którzy mają tam 
zapewnione pierwszeństwo.

Władze szkolne zdają sobie dokła­
dnie sprawę z tego nieszczęścia, ale 
wobec zredukowanego budiżetu i b ra ­
ku odipowi adnich .pomieszczeń nie mo­
gą nawei w  przybliżeniu zaspokoić 
życzę: petentów. Ministerstwo oświa­
ty już od kilku la t nie pozwala na 
tworzenie nowych oddziałów równo 
nzędnych, tłumacząc się brakiem  od­
powiednich na ten cel kredytów w bu­
dżecie. Stoimy zatem wobec niebez­
pieczeństwa, że wkrótce tysiące mło­
dzieży w ogóle nie będzie się mogło 
dosTać no szkoły. Niektóre sfery spo­
łeczne wychodzą z założenia, że gim­
nazjów iest i tak tza dużo i że prozi 
nam hipeiprodakcja inteligencji, któ­
ra  i tak dzisiaj cierpi na  brak pracy. 
Sfery te podnoszą, że należy młodzież 
kierować jaknajusilniej do szkół za­
wodowych. Argumenty te są  niew ąt­
pliwie słuszne, ale trzeba liczyć się 
także i -z tern, że i w szkołach zawo­
dowych odczuwać się daje brak miej- 
rica i że tych szkół tak ilościowo jak 
i jakościowo mamy za mało, a w  koń­
cu i o tern nie należy zapomnibc, że 
widoki na stanowiska d 'a  abiturien­
tów szkół zawodowych nie są jeszcze 
tak świetne, aby młodzież, zwłaszcza 
ze -sfer inteligentnych, do tego rodzaju 
szkoły przyciągnąć. Nasza opinja od­
czuwa jeszcze tradycyjny pęd do gim­
nazjum i dlatego szkoła średnia jest 
u nas tak przepełniona.

Jednym z powodów dlaczego ukoń 
czenie szkoły średriej zawodowe] jijęst 
uważane za. pewnego rodzaju degra- 
dac,ę społeczną jest to, że opinja 
ogólna za mało ie interesuje szkol­
nictwem zawodewem. Zagranicą we 
wszystkich prawie m iastach więk­
szych istnieją przy urzędach specjal­
ne poradnie szkolne, gdzie każdy za 
interesowany może się w każdej chwi 
li poinformować i poradzić do jakiej 
szkoły ma zapisać dziecko, jakie ko­
rzyści osiąga abiturient danej szkoły 
i jak w danej chwili przedstawia się 
zapotrzebowanie sił w poszczegól­
nych zawodach.

Chcąc zatem młodzież naszą skie­
rować choćby do wyzyskania istnieją­

cych juirfczkół (zawodowych należało­
by propagandę tych szkół rozpocząć 
od założenia takiego biura dla poradv 
szkolnej. Biuro, mając ew:dencję i w a 
run ki przyjęcia dn każdej ze szkół z a ­
wodowych oraz dane statystyczne o 
stanie zapotrzebowania sił na rynku 
pracy, stałoby się nietyilko pożyteczną 
poradnią szkolną, ale i najważniej­
szym czynnikiem propagandy szkol­
nictwa zawodowego. Rosnący z roku 
na rok procent młodzieży szkolnej 
prędzej czy później zmusi nas do po­
większenia ilości szkół tak średmch 
jak i zawodowych. Jednakże już te­
raz należałoby pomyśleć)® *tcmj aby 
garnącą się do szkół młodzież skie­
rować na właściwe tory.

Zastanowić się należy nad tern 
era,bardziej, >że w roku obecnym od- 

bvwają się we Lwowie po raz pierw- 
zy egzaminy wstępne z aiudmaj kla- 

szkół powszechnych do niższego

gimnazjum. We Lwowie powstaią 
dwie takie komisje, a mianowicie: w 
gimnaizjum Królowej Jadwigi dla 
dziewcząt i w" gimnazjum druigtóm 
(Podwale) dla chłopców. .Tuż teraz 
ilość zagłuszonych kandydatów jest 
baidzo wielka, ale zachodzi pytanie 
co zrobić z tą młodzieżą, która ten 
egzamin 'zda a miejsca w  zakładach 
nie znajdzie, gdyz każde z gimnazjów 
niezależnie od tego przyjmuje wpisy 
i egzaminuje d la siebie, a jak wiado­
mo szkoły te są juz przepełnieni®.

W świetle tych rozważań poirze- 
ba rozbudowy naszego szkolnictwa 
staje się piekącą, co wincei zaczyna 
przybierać rozmiary klęski elemen­
tarnej, której ze względu na żywotny 
interes państwa za wszelką cenę jak- 
najrychlej lalcży zapobiec i  już teraz 
olbmyśleć jakieś środki zaradcze.

Bi. P.

Ł  Mis. y y  w Małotoi^e
INSPEKCJA LIINJI K O LEJO W EJ BRODY-TARNOPOL.

Lwów, 18. czerwca.
Mira iis ter Jromiimikacji imż. K i i h n J  

.ódfoyiwajiący podróż in:?ipeikcy,jną Aa- 
lerenaoh Dy;rc<koji Ikolejow.Yieih r a ­
dom skiej, throwislkioj i slainisISiwow- 
islkiejy (przejechał dziś o godz,. 9 przez 
.7idc'iihumo(Wu>, gdizie oczekiwał go pre 
,zc!s lwowskiej Dyrekcji ko,lejowej 
irz . F racht cl - Mor. awianski, k tó ry  bę

idłzic tawamzyszyił p. M inistrowi w 
imisipekoji Dyrekcji lwowskiej.

W ciągu dinia dzisiejszego p. Mi 
miśtor odbywa inspekc ję lin.ji kolejo 
w  ej Bir ody -K r asin e iZloczó w -T ar n o - 
poi. Juiliro, we w tomek. 18. hm. p. M i­
n is te r weźmie uidizi.ał w  ojjroc.zysiościi 
ipe,święcenia w iaduktu  <w 'Ptehamów­
ce, ina linj.i Tairnoipod-Koipyczyńce.

Pmi awansami
u r z ę d n i k  ó w .

(Telefonem od naszego korespondenta.)
WarSiz&wa, 17|. czerwca, (aib.) 

W.clbec Zbliżających się term inów  
aw ansów  lipcowych Min. spraw  
wewin. 'pnzyponnina, że począwszy 
od 1. kw ietn ia  1929 wobec w yga­
śnięcia mocy obowiązującej ant. 115 
Ottawy o państw ow ej służbie cywil 
mej miamowainóe i aw ansow anie u-

'fzędlri ilków, mie posiadając ydh p rze­
pisanego stopnia nipo,sażen iai, może 
nastąp ić zgodnie z osia’niemi u s ta ­
wami a rt. 11 wym ienionej 'ustawy 
jedynie za zezwoleniem Rady Alin, 
ma wniosek w łaściwej władzy n a ­
czelnej.

pr2yjaznst
M adryt, 17 czerwca. (Tel. G. P.) 

Rriamld, ikoinzystając ze sw ego poby­
tu w M adrycie, om aw iał z pnzedsta- 
wicieilanni rządu  hiszpańskiego spra 
wę zaw arcia między F rancją i Hi.siz. 
parują trak ta tu  przyjaźni. T rak ta t

ten  m a być w najbliższym  jui cza­
sie podpisany w Paryżu. Ze stromy 
Hisizipamji podpisze go am basador 
hi rzpańslki w Paryżu (juiinomez de 
Leon.

O p t i m a  Poincarego.
ARTYKUŁ NOWOJORSKI PREMJFiRA. — „WYRAZ: POKÓJ, OPA­

NOW AŁ UMYSŁY LUDZKIE".
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a, 17. czerwca, (ab). Na j s'kich Poincare oświadcza, że „mo- 
lam ach jednego z  ipłsim mowojor- żna stw ierdzić polepszenie ogólne w

i :  Y E t O U R S  • %
MAJOLA

f7AĆj)tOWUJE 5WIRA JĄDROWĄ JĆEIftj

stosuinikach pomiędzy narodam i. 
W yraz „pokój" opanow ał wisizystkie 
um ysłu ludzkie i w yw ołał w  nich 
szacunek dotąd  nieznany". Premjei 
franaudki rozważa zagadnienie 
mr.iejslzości ma radowych, propozy­
cję rew izji tiafcŁatów pokojowych 
oraz sprawę roznrojenia, k tó ra  jego 
zdaniem , weszła w  ciągu ostatnich 
tygodni ma dobrą drogę. W yniki o- 
statniiego nfklładu (paryskiego w  sp ra ­
w ie Odszkodowań są ,naio'gół pom yśl 
me L m ogą wzmnocmlć mcziucie bez- 
ipiecizeńslwa i utw orzyć ipocŁtawy 
do wtanowiania wlsipólpiacy ma,ro­
dów, k tó ra  wywoła — jak  się inateży 
spodziew ać — noiwą aumosferę m o- 
irafoą.

• u-----
WYTAZD MIN. SKŁADKOWSKIEGO  

NA URLOP
(Telefonem od lmszegd^jkorespondenta.)

W arszaw a, 17 czerwca, (ab) P. 
Min. Składkowski rozpoczął dziś urlop 
wyp oczy u  soi wy. Przed wyjazdem 
przekazał urzędowanie w ręce wice- 
mm. puik. Pielackiego. W towarzy­
stwie małżonki wyjechał p. Minister 
-samochodem w kierunku Krakowa, 
■skąd następnie wyjeżdża równie* sa­
rn ulJi out m zayrauicę.

 o------
U łtL O P  ZASTĘPCY P . DEyUYA

(Telefonom od naszego korespondenta.)
W arszaw a , 17. czerwca (st). P. Allen 

zastępca ęzlonka Rady Banku Polskie­
go p. Deveya w dniu 15. hm rozpoczął 
trzygodniowy u rlo p  wypoczynkowy. Ur­
lop ten spędzi p. Allen w kraju, nie wy 
jeźdżając zagranicę.

 o------
V A N D E R W EL D E  W  W aR S Z A W IE . 

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arsz a w a , 17. czerwca (ao). D ziś ra­

no przybyt do Warszawy przywódca so­
cjalistów belgijskich, o min. spraw za­
grań Bclgji w czasie wojny światowej 
V an ae rw e ld e . Minister zamieszkał w  ho­
telu sejmowym.

— — .

'NOWI W YZYTATOROWIE SZKÓŁ.
iOi. j:, .  u j  , i\\i. ć:

W arszaw a, 17 czerwca, (st) Miano- 
w m i zostali w izytatoram i szkół: pp
W ładysław Gałecki i J. Barszczew9ka- 
Michałowska, w kuratorjum  krakow- 
skLem pp Wt robek i Sidora, w  kura­
torium Iwowskiem T. Kuziar i  R. Fri- 
smher.

BUDŻET „POLMINU".
(Telefonem od lę is /eg"  nor 'spondenta' .)

Warszawa, 17 czerwca (st) Dziś w 
W arszawie odbyły się narady Rady 

■'Nadzorczej „Polminu" pod przewodni­
ctwem gen. Litwinowicza. Omawiany 
był prelim inarz budżetowy „Polminu"

NiOWE POLICJANTKI.
(Telefonem od naszego k o re sp o n d en ta ) .

Warszawa, 17 czerwca, (st) Dla 
wzmocnienia kadr specjalnej* policyj­
nej brygady sanitarno - obyczajowej 
przyjęto ostatnio do policji państwowej 
34 kobiet, które po przejściu wyszkole­
nia ogólno-zawodowego na 5-mies. 
kursie oraz specjalnego wyszkolenia 
zostaną użyte do służby. Kierownictwo 
kursów zostało powierzone nadkom. 
Szatkowskiemu Dowódcą kompanji 
została Stanisława Pałeclog.
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wyrok w procesie Ja M n w & ie g o
Ą r t u r  N t g e n s  s k a z a n y  n a  k a s ę  a i n i e i c i  

s n n l p o d s ą d n i  n a  w i d n i e n i e .
ąd nie orzek ł niewinności Jakubowskiego.

Berlin, 17 czerwca. (Tel. G. P.) Dziś 
ogłoszony został w  Neusterlitz wyrok 
w procesie, nazwanym w  całych Nitm  
arach „procesem Jakubowski- go“‘.

Wobec przepełnionej sali i wśród 
głębokiej ciszy przewodniczący sądu 
odczytał o godz. 12 30 wyrok, na mocy 
którego Artur Negens skazany został 
za ciężkie krzywoprzysięstwo na pół­
tora roku ciężkiego więzienia, za mor­
derstwo „aś

na karę śmierci.
•^•Młodszy brat Fritz Nogens za oka­

zaną pomoc w morderstwie i za krzy­
woprzysięstwo, po uwzględnieniu w ie­
ku młodocianego, jako okoliczności ła ­
godzącej na 4 lata i 3 miesiące cięż­
kiego więzienia.

Matka Nogensów Koehierowa za 
współudział w morderstwie i za cięż­
kie krzywoprzysięstwo na S lat cięż­
kiego wlezienia. K reuzfdd za krzywo­
przysięstwo na -półtora roan ciężkiego 
więzienia.

W uzasadnieniu wyroku przewo­
dniczący podniósł, ż-e sąd przyjął po- 
przeanie przyznanie się dc, winy oefkar 
żuuycb za prawdziwe, . ponieważ ze­
znania te uzyskane zostały przy naj­
dalej idących zarządzeniach ostrożno­
ści Alibi A riura Nogensa uznał sąd za 
nieudowodnione i przyszedł do wnios- 
ka, że musiał ori być w dniu krytycz­
nym na miejscu przestępstwa.

' W sprawie udziaiu Jakubowskie­
go w morderstwie sąd powstrzymał 
się ad wydania ostatsuiego orzeczenia 
stwierdził jąć, ..żc w yjaśnienia w tej 
sprawić będą zadaniom postępowania 
o rewizję procesu, do którego doprowa­
dziła Liga Obrony Pra'w Cniłowieika i 0- 
by watela. Sąd przyszedł do wniosku, 
że przeciw Jakubowskiemu istniały 
poważne pcdejrżenia, że jednakże w
tuku przewodu sądowego wyłoniły się 
poważne

wąWliwości co do jogo winy.
Sąd nie może zatem ogłosić uniewin­
nienia Jakubowskiego i tylko podkre­
śla, że co do jego winy istnieją powa­
żne wątpliwości,

Ciężkie kary nałożone na oskarżo­
nych, przekraczające nawet, jalc w  sto 
sunku do Koehlerowej, wniosek 0fo-
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ZJAZD DERMATOLOGÓW.
Warsza wa, 17 czerwca, (st) W dniu 

28 bm. rozpocznie się w W arszawie 
zjazd związku dermatologów sło­
wiańskich. Uczestnicy zapoznają się 
z organizacją odnośnych zakładów Je- 
ezniczych w Polsce. Po zjezdzie1 odbę­
dą się wycieczki do większych ośrod­
ków polskich.

 o ■
TRZY W IE L K IE  POŻARY W  W O J.

B IA ŁO STO C K IEJ!,
(Telefonom od nnr-Z'.-;:,- u D m o n d e n ta l .

W arszaw a , 17. cze rw ca  (st). W o je ­
w ództw o bia łostockie  n a w i '  d r  one zo ­
stało wczora j  t r ze m a  większem i p o ż a r a ­
mi. We wsi Pa lkow ce  spaliło  się 27 d o ­
m ó w  m ieszkalnych ,  tyleż s todó ł  i 31 
ch lewów warto.śdj około pó ł m iljo n a  zł. 
’Ve wsi Brzez iny spaliło  się 30 gospo­
dars tw ,  s t ra ty  w ynoszą  około  400 tys. 
zł. W  gm in ie  Z abłudy  pow b ia ło s to c ­
kim p rzy p ad k o w y  pożar  zniszczył około  
Ml ba d rzew o s tan u  w lasach  ba r .  Mann- 
teufla.

kuratora, sąd uzasadnił tern, że oskar­
żeni f aiiszyw sini swujemi zeznaniami 
w poprzeanim procesie przyczynili się 

do stracenia Jakubowskiego.

Po "wygłoszeniu przez przewodni­
czącego wyroku i  motywów, adwokat 
Brand w imieniu Ligi Obrony Praw 
Czł. i Obyw. prosił, aby sąd zwrócił

się do rządu w Meklemburgu o niewy­
konanie wyrosu śmierci na Arturze 
Nogensie-

Cała prasa niemiecka poświęca dziś 
a r t ,k u ły  temu wyrokowi, me wspomi­
nając jeanak wcale o niewinności Ja­
kubowskiego.

„Berliner Tageblat’t“ podkreśla, że 
sąa wbrew wywodom prokuratora, któ­
ry w dalszym ciągn podtrzymywał te­
zę o współ winie Jakubowskiego, po­
wstrzymał się od orzeczenia co do u- 
działa JakubowsKiego w morderstwie.

U  r a z i ł  s c k j Frasi®.
UW AŻA ON ALZATCZYKÓW  ZA M N LEJSZ0SĆ INARODOWĄ.

P ary ż , 17. oznnwca. (Tel. G. P.) 
Artylkjuił M ac D-omailda zam ieszczony 
w „Samiday T im es" pośw ięcony za- 
gadlnienru m nie jszości nairodioiwych 
ip. t. „Czy tra ik taty  pokojow e w inny  
być zrew iJowane** w \ w ołał w  tu te j­
szy dh kolach  po litycznych  salinę w ra 
żenie. Mac-. D onald u w aża m. i. lu d ­

ność alzacką w e Francji za mni ;j 
szość narodową. Prizy lej s,po'soibno 
ści „E cho de Paris“ podkreśla, żt 
Partja Pracy swego czasu potępiała 
obecne granice Polski. D zienn ik  wy  
naża przekonan ie , że ostatnia dekla­
racja .Mac Donaloa w  spraw ie taniej

Porażka socjalistów w Lublinie
W WYBORACH DO RADY MIEJ

j i e le ionem  od na;

Warszawa, 17. ęzertwca. (ab) Z Lu­
blina nadeszła wiadomość o wyniku 
wyborów do Rady miejskiej (z nie­
dzieli). Ogółem głosowało 65 procent 
uprawnionych do głosowania. W yni­
ki wyborów sa wielką niesjmdziauką 
dla świata politycznego. W dawnej 
Radzie miejskiej większość mieli so­
cjaliści (z prazydentem i wiceprezy­
dentem na ezelpj. Rozłam w -RM od­
bił się na wyborach: Socjaliści, w al­
czący n a  dwu listach, stracili więk­
szość, a ten: samem Tządy w Lublinie.

W yniki wyborów przedstawiaj,^ się 
następująco: BlB. 9 mandatów (w .d a ­
wnej Radzie 5% lista FFS (frakcja re­
wolucyjna) 2 mandaty, lista PFS — 
4 mandaty (dawniej 12), Band owcy 9

SKIFJ STRACILI 8 MANDATÓW.
ego ko re sp o n d en ta ) .

mandatów, Poalej syon lewica 2, Zj. 
blok demok-r. — 1 m andat, żyd. blok 
gospodarczy — 1 m andat, nar. lemo- 
krasi i uhad®cy (Str. narodowe) uzy­
skali 14 mandatów czyli o 5 więcej, 
aniżeli w dawnej Radzie, ortodoksi 3, 
sjoniści — 3. Lista komunistyczna, 
która zdołała skupić blisko 7 tycięcy 
głosów, została ncieważnirma.

I W TARNOWIE KLASKA.
Kraków, 17 czerwca. y(Tel. G. P.) 

Wczoraj odbyły się wybory do Rady 
miejskiej w  Tarnowięy. w IV. kole. 
W szystkie 12 mandatów zdobyła lista 
blok a polsko - żydowskiego. L isu  so­
cjalistyczna nią zdobyła żadnego man­
datu.

Polsko-niem. ratowania
w  i K a r y ż u ,

W SPRAWIE LIKWIDACJI MAJĄTKÓW NIEMIiiCKICH.
• Peletonem  od naszego k o re sp o n d en ta  |

Warszawa, 17. czerwca, (ab) W wy 
niku obrad madryckich w sprawie 
likwidacji majątków niemieckich w 
Polsce, należy oczekiwać, że jeszcze 
z końcem czerwca podjęte bf i ą  bez­
pośrednie rokowania między delega­
tami obn rządów na gruncie parys­
kim. Rząd polski przedstawił w Ma­
drycie szczeyółowe dane co do każue-

go kwestionowanego przez Niemców 
majątku. Wszystkie sprawy w liczbie 
60, które zaw ierała skarga (Naumana 
i Grebego, są wogóle bezsporne. Sze 
reg majątków, na których likwidację 
żalą się Niemcy, zupełnie likwidacji 
nie podlega. W kilkunastu stu w ypad­
kach władze polskie mają silne pod- 

I stawy prawne.

Owa lirmm  stetSIu
n a  W i ś l e ,

„STEFA N  BATOR V ‘ W YRZNĄŁ W  „BELWEDER**,
W A“ W  „POLSKĘ**.

(Telefonem od naszego korespondenta ) .

A „W A RSZA -

W arszaw a, 17 czerw ca. (sl.) 
Wc-zoraj na Wiślic om al n ie  doszło 
do s tra szn e j katastrofy.. D w a sta  tiki 
„S tefan  Batory** i ^Belweder** nale­
żące do  k o n k u ru j ąey-cih ze sobą 
przedisigbiorstw  poczęły się w yśc i- ,

gow ać i kolo  m iejscow ości Polok 
lokko się zd e rzy h  ■ Na s ta tk ach  po­
w sta ła  azaloma p an ik a . — Tego d n ia  
zderzy ły  się rówinież „Warsizawa** 
/  ,yP o lską“.

szóści będzie z oburzeowm  przy ielc 
w całej Francji.

W iedeń, 17. czerwca. (Tel. G. P.) 
O m aw iając ogłoszony w  .ySmraday 
Times** a r ty k u ł Mac Donalda o
(m niejszościach narodiowyolh (który 
dał powód do protestów ze strony 
Frainoji i W łoch )HW. W . N aahrich - 
ten“ w y ra ż a ją  'pnzdkoinanre, że po­
niew aż artykuł ten pisany był przed 
kilku tygodniam i, k ied y  Mac D o­
nald  nie był jeszcze . i t f f f i i  rząjdiu W  
B ry lariji, a  ogłoszeń o te n  a r ty k u ł za 
raiz po objęciu przezeń wladlzy, prze
to dopuszczalny jesj w niosek, że
przeciw nicy Mac Donalda chcieli 
w ym ierzyć now em u prem jerowi
cios i odraizu zdyskredytow ać go w  
cpinji rządów europejskich.

'Rzym, 17. czauwfca. (TcO G. P .) 
P ra sa  wtloslkja w ypow iada się w  spo 
isób dio-ść pesynr s ty ra n y  o ih-orosko- 
'padh po ro zu m ien ia  mięldlzy prez, 
H oovercm  i promuj erem  Mlaic D onal- 
jiaińj. „T evere“ przypuszcza, że do 
żadnej ugody nje dojdzie, gdyż m  to 
trzeb aby rów now agi sił m iędzy obu 
m ocarstwam i,, R ów no waga ta zosta­
ła w  ostatnich
iiiidruAzona.

ozasiach dość siln ie

A R ESZTO W A N IE W ÓJCIKA
(Tclefonrin  od .naszego k o re sponden ta ) .

W arszaw a , 17. cze rw ca  (st). W  sobo­
tę pó źn y m  w ieczorem  zo sta ł a re sz to ­
w any  i o d staw io n y  do  W arszaw y  b . o f i­
cer reze rw y  p . W ó jc ik  z P ia s to w a , k tóry  
p rzed  k i lk o m a  d n iam i r a n i ł  ciężko p rzy ­
byłych do niego s e k u n d a n tó w  w  sprawie  
h o n o ro w e j .

 o -
SAMOEÓJSTISO ZNANEJ 

ARTYSTKI.
(Telefonem od no.sz.pgo ko respondenla .)

W a r s z a w a ,  17 czerwca, (st) Dziś 
w sw ojtm  m ieszkaniu otruła się ga­
zem świetlnę m z n a n a  p ia n ia lw a ,  ż o n a  
a r ty s ty  - m a la r z a ,  Z o fja  I w a n o w s k a .  
W ostatniej chwili policja prowadzi 
dochodzenia, gdyż zachodzi możliwość, 
że zositala p o p e łn io n a  Z b ro d n ia .

NASI „PR Z Y JA C IE L E 1* PARYSCY W Y ­
ZYSKALI W YPA D K I L W O W SK IE .

(Telefonem od naszego l o respondenta .)
W arszaw a . 17. cze rw ca  (ab). J a k  d o ­

noszą z P a ry ża ,  odbył się dziś  w iec p ro  
Seslacyjno - m an ife s tac y jn y  przeciw ko  
zn an y m  w y p ad k o m  we L w ow ie. Wiec 
zosta ł  z apow iedziany  za pom ocą  a f i ­
szów, przyczem  treść, tych afiszów jest  
u t r z y m a n a  w  tonie n iep rz y ja z n y m  dla 
P o lsk i. Na wiecu przem aw ia l i  w y ­
bitni politycy  i d z ie n n ik a rz e  francuscy

wiecu
i d z ien n ik a rze  

znani  ze sw ych a n ty p a tji  dla Polski^
—,—O——i
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Kabaret i Bar „!.0UVRE“ 3 go Maja 12.
Od 16-tego b. m. Z w m e fn a  z m i a n a  r r o g r a m u !

m l  p rze m p l drzewnych
do rzątu

W SPRa WIE ZALEGANIA Z WYrŁATAMi PRZEZ MAłOPu LSKIi. DY­
REKCJE KOLEJOWE.

NO W Y ZARZĄD ZW IĄZKU SYNDYKA­
TÓ W  DZIENNIKA RZY PO L.

W arsz a w a , 17. cze rw ca  (Tei_ G, P.). 
Na od b y tem  tu  w czo ra j  w a lnem  z e b ra ­
n iu  de lega tów  poszczególnych sy n d y k a ­
tów  d z ien n ik a rsk ic h  Polski d o k o n a n o  
w y b o ru  nowego Z arządu  Zw iązku  Syn­
d y k a tó w  D z ien n ik a rzy  Po lsk ich :  Zdzi­
sław Dębicki —  prezes, d r .  R o m an  Kor 
dys (Kraków) i S te fan  Grosstern  —  w i­
ceprezesi.  Prócz  tego w y b ra n o  członków 
Zarządu .

. o------
W ŁOCHY CORAZ W IĘ C E J K U PU JĄ

W ĘG LA PO LSK IEG O .
G dańsk , 17, czerwca (Teł. G. P.). W  

ro zw o ju  polskiego ek sp o r tu  przez  
G dańsk u d e rza  coraz  ba rdz ie j  szybki 

■wzrost u d z ia łu  W łoch  ja k o  o d b io rcy  w ę­
g la  po lsk iego . S ta tk i  włoskie  coraz  czę­
ściej z ab ie ra ją  z p o r tó w  G dańska  i Gdy 
n i  węgiel po lsk i .  W ło ch y  są obecnie  po 
Szwecji i D an j i  n a jlep szy m  o d b io rcą  w ę­
g la  po lskiego p rzez  p o r t  g d a ń sk i 

-i O-------
PROCES ULITZA.

Katowice, 17, czerw ca  (Tci, G. P .) 
R ozpraw a p rzec iw ko  b. posłow i do 
S ejm u śląskiego jJJlitzowj została 
w yznaczona na  27 Pm

ZJAZD MEIJORACYJNY.
W arszaw a, 17. czerwca, (ab.) 

W  gmiairiLa Pol i't ech milki nastąpiło  
dziś otwarcie II ogólnego Zjazdu 
jnel joracy jnego.

 o—
ZWIANA RZĄDU 1 FREZYjuENTA 

W ESTONJI.
(Telefonem od niiszj^go korespondenta .)

Warszawa, 17. czerwca, (ab) Jak 
donoszą z Tallina, w wyniku ostatnicn 
wyborów m a nastąpić zmiana rządu 
i zmiana na stanowisku prezydenta 
Estuuji. Najpoważniejsze szanse na to 
stanowisko ma obecny poseł estoński 
w Warszawie p. Sterman.

SCWBIWROKRACJA
M oskw a, 17 c. c iw ca  (Tel. G. P ). 

W e d łu g  Sow biu rokrac j i  s ta ty s ty k i  ogól­
n a  liczba u rz ęd n ik ó w  w R osji Sow. w y ­
n o si obecn ie  1.130 000 osób. Zaledwie 
4%  tej l iczby r e k ru tu j e  się z pośrod  b. 
u rz ę d n ik ó w  carsk ich ,  zaś p ro c en t k o m u ­
n istó w  u rzęd n ik ó w  je s t  rów n ież  m in i. 
m a in y  i w ynosi zaledw ie  7.

EX-KRONPRlNZ CHCE PRZYBYĆ 
DO ANGLJI.

Berlin, 17 czerwca. (Tel. G. P.) 
Dzienniki angielskie donoszą, że b. 
1 rnnrprmz niemiecki wsuczął starania 
o zezwolenie na wjazd do Anglji. P ra­
gnie on rzekomo złożyć szereg wizyt 
pryw atnych. Ogólnie przypuszczają, 
że nowy rząd angielski nie będzie sta­
wiał pnzeszkód podroży kroriprinza.

 o-------
UTONĘŁA PODCZAS POPIĆ/ ĆW P O ­

W IET R ZN Y C H .
B erlin , 17 czerw ca  (Tel G P.). ^N ie ­

m ieck a  a k r o b a tk a  p o w ie trzn a  Nelly 
F u s sm a r  podczas  p op isów  w  Chut sk a ­
r ż ą c  z sam olo tu  p rz y  p o m o cy  sp a d o c h ro ­
n u  zosta ła  porjyana  przez  w icher  i r z u ­
cona  n a  środek  R enu .  Z anim  n a d je c h a . 
ta  pom oc, piiotK a u to n ę ła  

-  0------

D no nędzy . N apra  wdę z ło tem u f n i­
gdy nie zaw odzącem u sercu  C zyteln ików  
n aszych  po lecam y w dow ą po pow ażnym  
rzem ieśln ik u  lw ow skim , m atk ę  Iegjoni- 
sty  i ob ro ń cy  Ł wowa, k tó ry  zm arł z o d ­
n ies io n y ch  ra n  — z n a jd u ją c ą  się obecnie 
w  obliczu śm ierci g łodow ej N ieszczęśli­
wa s ta ru sz k a  je s t n a d to  c iężką  ka lek ą , 
tak , ie  zu p ełn ie  n a jd ro b n ie jsze j nawe* 
kw oty  n ie  je s t w m ożności zap racos ać 
D atki p rz y jm u je  A d m in is tra c ja  d la  „Ma­
tk i O brońcy Lwowa**.

t
Lwów, 17. czerwca, (A. W.) Do­

wiadujemy się, że małopolskie Dy­
rekcje kolejowe w dalszym ciągu 
wstrzymują wypłaty za dostarczone 
w terminie materiały dizewre. Zale­
głości wzrastają z ania na dzień i 
wszeliue interwencje pozostają bez 
skutkr. W sprawie tej w ysłał Syndy­
kat Interesentów Drzewnych we Lwo­
wie do p Prezydenta Rady Ministrów 

i oraz do ipp. Ministrów komunikacji, 
oraz przemysłu i handlu telegram na­
stępujący:

„Dyrekcje kolejowe lwowska, sta­
nisławowska i krakowska wstrzymają 
od dłuższego czasu wypłaty za do-

Calais, 17 czerwca. (Tel. G .P.J An­
gielski -amolot pasażerski, zdążający 
Croyuon do Francji, wiozący 11 pasa­
żerów nrar 200 kg. poczty, wpadł do 
morza. Cztery osoby odniosły ciężki® ,

Berlin, 17. czerwca. (Tel. G. P.) 
W czasie pożaru w  Hohenneuendorf 
w okolicy Poczdamu, doszło do całegu 
szeregu eksplozji. Policja wyk yła na 
poddaszu spalonego demu karabin ma 
szynowy i 10 karabinów ręczny en. 
Policja utrzymuje ponadto, że mu 
siała się tam znajdować większa, ilość

Hamlłura. 17 czerwca. (Tel. G P.) 
Ostatnio podczas demonstracji komu­
nistów doszło na przedmieściu ham- 
burskiem Billstedt do starcia z policją. 
Policja zażadała usunięcia sztanda­
rów z napisem „Rotę Front", Komuni­
ści sprzeciwili się temu. D o sz ło  do

Paryż, 17 czerwca. (Tel G. P.) Przy 
poświęceniu pomnika kuęezci ofiar 
w ojny w Perrou b. p r e z y d e n t  r e p u b lik i  
M il le r a n d  w y g ło s i ł  m o w ę , w k tó re j  
p r z e s t r z e g a  p rz e d  p rz e d w tjz e sn Ł m  o-

t

starcz one materiały drzewne. Syndy­
ka t Interesentów Drzewnych we Lwo­
wie m a zaszczyt zwrócić uprzejmie 
uwagę, że postępowanie to uuiemużli- 
wia interesentom wywiązywanie się 
z własnych zobowiązań pieniężnych 
w krajn oraz z dostawami wobec za 
granicznych odbiorców i spowodować 
musi w najbliższym czasie niewypła­
calność największych tirm, powięk­
szenie kryzysu gospodarczego oraz 
załamania zaufania zagranicy do na­
szego przemvsTa drzewnego. Prosimy 
uprzejmie o wydanie zarządzeń, któ- 
roby zapobiegły grożącej katastrofie'.)

rany, zaś pięciu pasażerów dotychczas 
nie zdołano odszukać. Istnieje eba^wd, 
że utonęli. W ypadek zdarzył się o go­
dzinie 11 rano.

amunicji, która eksplodowała. W ła­
ściciel domu, przywódca Stahlhelmu, 
został aresztowany*.

Jednocześnie urzędnicy policji ber­
lińskiej wykryli w okolicy Hanoweru 
większy skiad breni, w którym znaj­
dowało się m. i. IG karabinów maszy- 
now ych.

! krwawej walki. Kuunnniści zaatako­
wali policję, raniąc szereg funkcjo­
nariuszy. Dopiero po kilku salwach od­
działu policyjnego komuniści rozpro­
szyli się, zostawiając na placu kilku 
rannych.

proZnieniem Nadrenji i wydaniem w 
ten sposób Niemu om jeszcze jednego 
zastawu. Gdyby Foch jeszcze żył, z a -  
penzne wystąpiłby z całym s w ym  au­
torytetem przeciwko temu.

R E FE R A T  MARSZ. PIŁSU D SK IEG O  O 
W YCHO W A NIU FIZYCZNEM  

W arszaw a , 17 czerw ca  (Tel G. P ). 
D nia  22. hm . odbędzie  się w gm achu  

\ Min. S. W ojsk ,  pod  p rzew odn ic tw em  
Marsz. P i łsudsk iego  zeb ran ie  R ady  N a­
ukow ej W y ch o w an ia  F izycznego . M ar­
szalek P iłsudsk i  wygłosić m a  r e fe ra t  o 
„K sz ta łcen iu  in s tru k to ró w  w y ch o w an ia  
fizycznego . W  sk ład  R ad y  Naukow ej  
W y c h o w a n ia  iFzycz_ wchodzi 25 osób 
z p o śró d  n a jw y b i tn ie jsz y ch  dz ia łaczy  w 
tej dziedzinie.

 —O-------
UZNANIE DLA M IN. ZALESKIEGO.

P a ry ż  17_ czerwca  (Teł G. P.) W  t u ­
te jszych ko łach  po litycznych  uw aża ją  
w y n ik i o s ta tn ie j sesji aR dy L. N ur. za 
zad o w ala jące . „E cho  de P a r i s  ‘ p o d k r e ­
śla  z u z n an iem  o s ta tn ie  w y stąp ien ie  
m in . Z aleskiego, w k tó re m  m in i s te r  p o l­
ski okazał,  że p a n u je  n a d  sy tuac ją  i n ie 
d a je  się w y p ro w ad z ić  z ró w n o w ag i p rzez 
p se u d o d y p lo m a ty czn e  p o su n ięc ia  m ąci- 
c ie li p o k o ju  n a  w schodzie  E u ro p y .

 o-------
WIZYTA HYDROFLANÓW 

WŁOSKICH W GRECJI,
Ateny, 17 czerwca. (Teł, G. P.) Es­

kadra włoska złażona z 35 hydropią- 
nów opuściła się na wodę w zatoce 
Paleron, po locie z Konstantynopola, 
który trwał 4 godziny 15 minut. Na 
spotkanie w yleciała eskaara samolotów 

| greckich.
ZGON GEN. BOOTIIA.

Londyn, 17. czerwca. (Tel G. P.) 
Smar? tu wczoraj generał Hramwell 
Booth, syn twórcy awn.i zbawieni*, 
jeden z liiarów tej organizacji i do 
niedawna szei innji zbawienia.

| - — “-----1
Froazę o głos.

ZATRUWACZ POW IETRZA.
L w ów , 18. czerw ca. 

M ieszkańcy gómniej części ulic-. 
p iaskowi-j (oibolk t. zw . K ajzerw ail- 

j d u )  za nasizem p o śred n ic tw em  iw ra  
] -ca j ą  się  do w ładz p o licy jn y ch  i d i  

kom iisarjatu  IV dz ie ln icy  w n a s tę ­
p u ją c e j sp raw ie:

W  redlino-ści pod’ 1 11 w m ew iek  
ikiej 'ulbilkaciji’ n ie ja k i Zahllma'nin za­
łożył sobie — .niewiediz.ieć jak iem  
p raw em  Jahryczikę", w k tó re j p rzy  
pom ocy nożnych chem ikailji w yko­
nu je  stopy  metaili. T a  n iekoncesjo- 
nowaina igiisenniia rozsiew a w sżero- 

kum p ro m ien iu  zaibójcze fetor}*, 
Irudne do zn i /s ien ią  i p rz p ra w ia ją  
ce o m dłości. O kropny  gryzący dym  
w ydobyw a się przez zw ykłą  d z iu rę  
w da e to ,  bo  k o m in a  — wtbrew prze 
p isom  — ni m ia.

Ta działalność owego pana przed 
rokiem omal nie doprowadziła do spa­
lenia kńku domów okolicznych, gdyż 

, późnym wieczorem, pod nieobecność 
właściciela, w ybuchł pożar, który 
tytko dzięki przypadkowi w porę spo 
strzeżono i ugaszono.

Zapytujemy, w imię jakich potęg, 
czy wpływów pan ten uraga wszelkim 

i przepisom o bezpieczeństwie i naraża 
płuca otoczenia na szwank? Ufamv 
że powołane władze wglądną w tę 
sprawę i zakażą p. Zahimannowi jego 
szkodliwego procederu, z którym po­
winien się on przenieść w bardziej 
odległe strony.

   -

P O PIE R A JC IE  
TOW ARZYSTW O O P IE K I NAD ZW IE­

RZĘTAM I!
Z A P IS L jC IE  SIĘ  

, NA CZŁONKOW , ABY ULŻYĆ DOLI 
Z W IE R Z Ę C E J!

Samatat 1 11 pasażerami!
ru .iął do morza. ,

CZTERECH LUDZI RANNYCH, FIĘCIU UTONĘŁO

M m '& m źs  sie w lepcie.
W iedeń, 17 cize.nwca. (Tek G(. P.) 

Dzienmilkl wiedeńskie donoszą z Kai. 
nu, że w górnym  i środkow ym  E- 
gipcie slzer^y się w  iziasltir,as/zajacy

sposób dżum a. W ielkie obszary E 
giptu naw iedzone zostały tą za- 
zar azą

Tajny arsenał „ S i a U e t a
EKSPLODOWAŁ PODCZAS FOŻARU DOMU

l i

ir n e  m a  i a b .  s ; actoc
SALWY POIIGJI ROZPROSZYŁY TŁUM

„Grifby Foch ieszcfe ż y ł..."
MILLERAND OSTRZEGA PRZED EWAKUACJĄ NADRENJI.

9
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D wadzieścia osób, przeważnie z  inteligencji, na łazme oskarżonych ,
Lwów, 18. czerwca.

( ) W listopadzie ub r. policja
lwowska po ałuzszej obserwacji od­
kryła loKal Sekretariatu Centralnego 
Komitetu wykonawczego K. P. Z. U., 
mieszczącego się w realności przy ul. 
Jagiellońskiej 17, poczem udało jej się 
w odpowiednim momencie przeprowa­
dzić liłtwiaacię całego sekretariatu. 
W czasie rewizji wipadly w rę,c.e poli­
cji m aterjały, dizięki którym można 
było sztab K. P. Z U., złożony prze­

ważnie z osób o wyższem wykształ­
ceniu, cscdzić w więzienie. Jak sobie 
nasi Czytelnicy przypominają, odlbilo 
się to giosnem eonem nie tyiko na na­
szym terenie, ale i za kordonem. 
Skutki zlikwidowania sekretaijatu  C. 
K. P. Z. U. unieruchomiły tę organi­
zację na dłuższy okres czasu, czego 
dowodem oyła uroczystość tegoroczna 
1. maja, podczas której komuniści nie 
okazali żadnej aktywności.

Lista oskarżonych .
W czoraj.przed sądem przysięgłych 

rozpoczął się . epilog tej sprawy. Na 
ławie oskarżonych zasiedli:

A ndrzej Stecko, czeladnik kowal- 
sk’, Andrzej Szach, dziennikarz, ab­
solwent W ydziału prawnego Uniwer­
sytetu w Pradze, Ozjasz Schachter, u- 
rzędnik, absolwent szkoły realnej, 
Szymon Griin, czeladnik monterski, 
M ozes'Reder. krawiec, Maurycy Wag- 
man, urzędnik pryw atny, Mikołaj Pa- 
wlyk, m echanik, Enzel Stuipp, kuś­
nierz, Samuel Rosenbusch, absohyent 
praw,, dr. fil Bruno Korman, Euge­
niusz Kuszico, urzędnik prywatny, 
absolwent gimnaz., Bartłomiej Ko­
pacz, student modyc., Wiktor. Chru 
ściel, ślusarz, Sezant Bukafcczuk, roi 
nik, absolwent 6 kl. 'gimn., Seweryn 
Rotscheid, pomocnik biurowy, absol­
went 6 :kl. szkoły realnej, Zygmunt 
Muh.lstein, urzędnik pryw atny, słu­
chacz Uniwęrs;,; C udjk Gottlieb, k ra ­
wiec, Moszko Katz, term inator czaip- 
karski, Szymon Donat Mandel, urzę­
dnik prywatny, Adam Kaufman, ab­
solwent Uniwersytetu warsz., karany 
3 letniem więzieniem za działalność 
antypaństwową, oraz Denat Wilhelm 
Kenchaber, uczeń gimn.

Rozłam w partji.
W komunistycznej partji Ukrainy 

zachodniej powstały ruzdzwięki na 
tle wyboru linji, po której dalsza dzia­
łalność partj, ma się rozwijać. Znacz­
na część członków partii usiłowała 
wprowadzić politykę nacjonalistycz­
ną, a wynikiem tych dążeń był roz­
łam, który się dokonał podozas tzw. 
„Narady okręgowcóW* w Gd ańskn 
dnia 17. i 19. stycznia 1928. Po 1 ym 
rozłamie urzędy śledcze P. P. miały 
możność cbseiwowania wzmożonej 
akcji konsolidacyjne pari", której ce 
lem było otrząśnięcie się z nalotów 
„sznmskizmn", a wprowadzenia dzia­
łalności partyjnej w kierunku czyste­
go „leniniznid". W Ecelu konsolidowa­
nia poglądów partyjnych z nakazu 
egzekutywy „Kominternu ‘ wyznaczo­
no na lipiec 1.928 termin III krajowe­
go Zjazdu K. P. Z. U., który jako na j­
wyższa uchwałodawcza instancja par 
ty jaa m iała położyć kres rozłamowi 
i ustalić pełną 'Zgodność poglądów.

Jak odkryto b'uro 
Centr. Komitetu.
Urząd śledczy we Lwowie mając 

o zj.eźazie dokładne wiadomości, oto­
czył przypuszczalnych członków zjaz­

du, a delegatów z Małopolski ścisłą 
obLerwa-jją, która doprowadziła do od­
krycia i  ujęcia caiej grupy działaczy 
komunistycznych, którzy zorganizo­
wani w okręgi pod kierownictwem Gen 
trafnego sek~etarjalu we Lwowie, sze­
rzyli skuteczną agitację. Wkroczenie 
policji, przewidywane na cza9 później­
szy, przyspieszyło aresztowanie pierw 
szc-go oskarżonego Andrzeja Stecki, 
który w celach partyjnych jeździł 
do Stanisławowa. Zarządzona rewizja 
m ieszkania Stecków:, dała bukaty ma­
teriał dowodowy z działalności „Mo- 
pru“, tj. Sekcji I<i. P. Z. U., stworzonej 
do niesienia pomocy więźniom poli­
tycznym. Ntdma'l równocześnie aresż-j, 
towano Eusla Stupipa, kilkakrotnie 
więzionego i ściganego agitatora ko­

munistycznego, u którego w domu od­
byw ała się narada sekretarzy okręgo­
wych, których w liczbie 5 równocze­
śnie aresztowano. W rezultacie dal­

szych poszukiwań wvkrvto brum Cen­
tralnego Komitetu K. P. Z. U., miesz­
czące się w mieszkaniu Poriosow przy 
ul. Jagiellońskiej 17.

„Stalow y“ kasjerem bolszewików
W czasie rewizji u Stecki, prócz 

zapisków odnoszących się do „Mo- 
p r u z n a le z io n o  manuskrypty edezw 
antypaństwowych, dalej zapiski od­
noszące się du- "seudinimów izr anych 
komunistów, a wreszcie zakwestiono­
wano dowód osobisty i książeczkę woj 
skową na nazwisko Stefan Sopoćko, 
z fotografią Stecki. Z rachunków za­
kwestionowanych u Stecki wynika, 
że on opłacał dla oskarżonych i dwu

nisfów obrońców, dostarcza! fundu­
szów dla dożywiania więźniów poli­
tycznych ind. W partji używał on 
pseudonimu ,yStalowy“. W zeznaniach 
policyjnych zrazu wypierał się winy, 
a końcu przyznał, że jest płatnym  
funkcjonariuszem „Mopru , a fałszy­
we nazw isko 'przybrał na polecenie 
Gentr. Komitetu K. P Z. U., skąd otrzy­
mywał fałszywo dokumenta

Przywódca organizacji Kaufman .
Z całej galerji następnych oskar­

żonych na pierwszy pian wybija się 
Kaufman, który występował pod pseu 
donimem: „Adam" i ,,Iwo“. On pro­
wadził biura sekretariatu przy ul. Ja ­
giellońskiej 17. Ze znalezionych za­
pisków w ynika, ż e '.Faulm an był 
przywódcą organizacji w Małćpolsce 
On załatw iał potrzeby m aterialne 
wszystkich okręgów, płacił funkcjo­
nariuszy i jak stwierdzono, wypłacił 
dziesiątki tysięcy złotych Często w y­
je śdżał on do Warszawy i na piowin-

WYT4ŻONA AKCJA RATUNKOWA.
Tatarów, 17. czerwca.

Ubiegłej nocy mieszkańcy Tataro- 
wa zostali wyrwani ze snu  głośnym 
alarmem o pożarze w tarta! u iirmy 
Bloch i Sika. Z nieznanej narazi.e' 
przyczyny po północy wybuchł w tar­
taku ogień, który momentalnie objął 
cały plac tartaczny i halę maczyn. 
W porę zaalarm ow ana straż pożarna 
pod kierownictwem p. Żurakowśkiego 

'fcriybyła natychm iast na miejsce

— RZKCiDA WYNOSI 100 TYS. ZŁ.
i przy udziale straży kolejowej pod 
przewodnictwem naczelnika stacji p. 
Bogcjowicza rozipopzęła akcię ra tu n ­
kową, K t ó r a  trw ała blisko 3 godziny. 
.Podnieść nałoży działalność tutejszej 
obywatelki, właścicielki pensjonatu p. 
Makowskiej, która przez całą noc
■rala udział w akcji .ratunkowej. '— 

Szkoda w przybliżeniu wynosi 100 
tysięcy złotych.

 o--------

cję. W W arszawie kontaktował się z 
Kazimierze Cichawskim, komunistą 
znanym  jeszcze*, z procesu .świętojer- 
skiego. Do Lwowa przybył on z  Łodzi, 
po clbyciu Kary 3-letaie.go więzienia 
za działalność antypaństwową, Aresz­
tu wan o go w mieszkaniu konispiracyj- 
nem Rotidheida, Przy nl. Janowskiej 
1. 22 .

W szyscy aresztow ani byli wybit­
niejszymi itmkcjonrDuszami K. P. Z. 
U i pobierali duże honoiarja. Do wi­
ny się żaden ~ nich ńie poczuwa. ..

T ribunalow i przewodniczy radca 
Angielski, -oskarża prok. Giirtler, bro­
nią adwokaci: dr. Zahajkie-witz, w.- 
cem arszałok Sejmu, dr. Axęr, dr. Lan- 
dau, dr. Lachs, dr. Głuszikiewicz, dr, 
llabner.

Wczoraj po odczytaniu generałjów 
przesłuchano pie: wszega oskarżonego 
Steckę. Oskarżony do winy się nie 
poczuwa, przyznaje się jeds nie,/£e na­
leżał do organizacji „Irfopr" i z jej ra ­
mienia udzielał pomocy więźniom po ­
litycznym.

Dziś będą przesłuchani dalsi o- 
skarżem. Kozprawc potrwa oKoło 2 ty­
godnie.

wedte nowej procedury kai.iei,
POSZCZEGÓLNE ROLE WY KON ALI SĘDZIOW IE I ADWOKACI.

P rzem yśl, w czerw cu.
(M) Sala rozpraw ' I n lej szego są ­

du  okręgow ego p rzed slaw ia ia  oneg 
d a j osobliw y widok. S ta ran iem  bo­
w iem  sfer p raw n iczych  z pośród ad  
w okalow  jako leż  sędziów została u  
rządzona próba generalna rozpra­
w y na podstawie nowego kodeksu  
procedury karnej, k tó ra  w chodzi w  
życie z dn iem  1 lipca br.

Ja k o  ak to rzy , uczestn iczący  w  
tej o ry g in a ln e j im prezie , w y stąp ili 
W roli członków try b u n a łu  pp. sso. 
P od łusk i (p rzew .) dr. Rom anow '- 
ski i Rozdół, a po ich w yłączen iu  
Eisner i K rzew iński.

(Od naszego koresoondenta).
Na law ie oskarżonych  zasiedli 

czterej podsądni, chłopi oskarżeni
0 zbrodmę zabó jstw a, popełn ioną 
w bójce. W  roli p ro k u ra to ra  w ystą  
p ił s. s. o. Ju rk iew icz , podczas gdy 
obrony podjęli się trze j tu te js i a d ­
w okaci (D r D. L an d au , d r. G oldan
1 dr. E rim ). F u n k c je  świadków ' w y 
konali kand . adw . dr. Szor, dr. S. 
T an en b au m  i i. Jed en  ze św iad ­
ków', zapytanyyo w yznanie, odm ó­
w ił odpowiedzi, uzasadniając swro 
j i f l  stanowisko postanow ieniam i no­
w ej procedury karnej, k tó ra  w cale 
nie w spom ina o k w eslji w w znania 
św iadków  prztsłucni wanych w  są­

dzie. ,
Tokow i rozprawy- przysłuchiwm  

ła  się liczna publiczność; głów nie 
ze sfer prawmic.zych.

Celem uzupełn ien ia  m a te rja lu  
procesowego licam i sądow ym i odro 
czyi try b u n a ł rozpraw ę n a  tydzień.

O ry g in a ln y  sposób przeszkole­
n ia  praw m ików  nąszych i w p ro w a­
dzenia ich w'zględnic zazna je  m ie ­
nia z p rzep isam i nowego postępo­
w an ia  karnego  na podstaw ie sem i- 
n n rjm n  praktycznego, k tó rem  była  
ipowyiższa fik c y jn a  iroizipraiyjja, spo­
tkał jjśię z pcłinun  u zn an iem  in ­
teresowanych,

i
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D z i ś  W y ś c i g i  k o n n e na to rze  im. F. Ju r je w ic za  na P e rse n k ó w c e  
Stacje  a u to b u s o w e :

ul. W a ło w a  i to r  w y ś c ig o w y  
■ P o czą te k : godz. 15*30. ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  Cena pojedynczego przejazdu 1 zł.

DW A AUTA ROZBITE, 37 ROBOTNIKÓW RANNYCH, W  TEiM 8 ŚM IERTELNIE.

(Od naszego korespondenta).

K ałusz, w czerw cu.
14 t a j .  około godz. 5.50 ramo ro­

zeszła siię tu  rwieść, że pod Kałuszem  
Zderzyły się 2 aiulŁa i że w szyscy  ro­
botnicy w  liczbie 37 zdążający autom  
ciężarowem  dio robót do Knopirwni-

Przebieg
Z arząd  sa lin  ,„Tes(p“ z a k u p ił we 

f irm ie  HauiswaM  w  SltainMawo-wie 
ciężarow e auto m arki „Chevro-let“ 
celom  p rzew ożen ia  noibolinilków sali 
m arnych  iz Kaillu-sza do  mowobiułdiujią- 
cyah się szybów  w  KTopiwinikiu-.

A uto to  (zarejestrow ane zostało  
d o p ie ro  d n ia  12 ibm. w  w oje  wódz 
tiwie w  Stanlslłaiwowiie >i rozpoczęto 
sw ó j in-or-malUny nuclh w  (kieruinlbu 
Kiropi-wnlha 13 tom. O godz, 5 rano  
g rom adzą się  rdboitiniey ma sa lin ach  
w K ałuszu , dkąd ©odzieranie 'w y ru ­
sza ją  a u ta m i ciężarow em i do K ro­
p i  w nilka.

D n ia  14 ibm. w yruszy ło  au to  oso­
bow e m a rk i „F o rd "  o 5 ra n o  z u -  
rzędlnilklami iśaliina-rinfyimi 'w Ikieriuin- 
(ku Kropbwtn.ilka, w  5 mimiut późn ie j 
■zaś amfo ciężarow e „C hew ole t“ z 37 
ro b o tn ik a m i w  tyim sam y m  k ie ru n ­
k u , A uto ciężarow e p ro w ad z ił szo­
fer Mate jciów, izaś osobow e jego po - 
mwjnilk. Ddteglliaśćaut od siebie w y ­
n o s iła  2 d’o 3 k m . A u tem  „F o rd a"  
zdążali in ży n ie r A b rah am  Ma-rgiuUes 
i  (urzędnicy sallinairni Deilor i S te r ­
n a !

G dy oba aiuta m in ę ły  K afasa, sz:o 
fer M atejciów  postaraowi! prześci­
gnąć auto osobow e i w ty m  octu 
wziąlt talką -szybkość, że w  p rzeciągu  
kilim u mćraut dapędiził auilo osobowe, 
a  niezdaj-ą '0 sotoi-e slpraw y z n ieb ez ­
p ieczeństw a i- m im o  ostrzeżeń  robot 
nilków, ażeby  b ieg  zw oln ił, gdyż a n ­
to p rze ład o w an e , raieii-sluchał ostrze 
żeń, tylko całym  pędem  najechał z 
*vłu na auto osobowe.

Sku tk i zderzenia
b yły  Straszne. Auto osobowe „Ford" 
rzucone pędem ciężarowego, uderzy­
ło w  przydrożny słup Holograficzny,

Lwów, 18. czerwca.
{—) Mimo usiłowań władz poli­

cyjnych Województwa lwowskiego, by 
poprawić stosunki bezpieczeństwa,
niestety, wypadki na terenie naszego 
Województwa świadczą,, i-ż nie zdoła­
no dotąd opanować wzarastającego 
bandytyzmu.

Jak nam  donoszą z Dobromila, 
onegdaj około godz. 10 wieczorem na 
drodze między Łąckiem a Hubieami 
dokonano napadu na przechodzącego 
Stefana Malchowskiego z Hubicz, nio-

ka, u legli kałiasltrofie.
R zeczyw iście w, parę chiwil u k a­

zało się a-uto z tokarzem, zdążające 
do miiejisca katastrofy, Ika-retka ipogo 
łow ią  sailimarnego „Tesp" i auta isa- 
ilinar-ne z pom ocą

katastrofy.
który w yrw ało <s ziem i i sam o w y ­
wróciło się, zaś auto ciężarowe od­
biwszy' się  c d  Forda, całym  pędem  
w jechało do drugiego noiwu i w y ­
wróciło się w raz z  nobotlnikaani ma 
przydrożny szkarp.

Z aiu-ta osobowego obaj urzędnicy  
isiallimaoii Delor i Sterna! wyrzuce-ni

Lwów, 18. czerwca.
(— Ze Stiiyija t-eileforaują nam , iż 

dziś około godz. 3 po-poł. raa li-raji 
Sliryj-iWygoida w ydarzyła się  kata­
strofa autom obilow a, k tó ra  /pociąg­
n ę ła  iza sobą  ofiarę  w życiu  iludz- 
kieini. Oto, gdy au to b u s  I-zalka H oro­
w itza, kursujący na Lim ji S try j-W y . 
geda d-o jożldżal -do slkirzyiżowiania dro  
gi -między Dulliba-mi a  Morszym-cm, 
najechała taksówka. N a środikril ina 
dmodze po-miięd-zy drwomia -tymi a u -  
toiiraoibiilamii -znalazła się 38-łetfn-ia 
Rózia Daniełcizuk, Szofer auiicbuciu 
-Maijlcihirowicz, ipirzewidiując izderze-

Lwów, 1-8. czerwca.
(—) Wczoraj po południu na ul. 

Kochanowskiego wydarzył się wypa­
dek automobilowy, który pociągnął za 
sobą trariczne następstwa. Ul. Ko­
chanowskiego jechał szofer Paweł 
Obszański autodorożką Nr. 84)35.

sącego 12 flaszek piwa i 1 litr wódki.
Jeden ze sprawców uderzył go kołem 
po głowie, a dwaj inni zadali mu 
kilka uderzeń kolbami i odebrali ko­
szyk z trunkami. Poszkodowany ni­
komu nic nie mówił, aż dopiero w 
dwa dni później dowiedział się o tem 
Posterunek P. P. w Przędzielnicy, 
który wszczął dochodzenia i areszto­
wał sprawców w oso-bach Dmytra Ha- 
wryluka, Michała Semczyszyna i Mi­
chała  Wojtowicza.

odnieśli ciężkie obrażenia oraz poka 
leczenia szk łem , szofer i in ży n ie r 
wyiszil-i calł-o, zaś z  auta  ciężarowego  
ciężko pokaleczonych 8 nobafcnikó-w 
ze zgnieciomeini k latkam i p iersio­
w em u pclamaraemi żebram i, noga. 
m i i  zębam i, odw ieziono  do sizipita-lai, 
18 robotników lże-j ra n n y c h  op a trzo ­
no  w  K asie cho rych  w K ałdszu.

-Na p ie rw szą  w ieść  o ikata-st.rofie 
■wyjechał a u te m  sal im am em  imż. Ro 
k i ta  z d rem  Dieiedkim , k tó ry  z  p o ­
św ięceniem  zająlł się  ra to w a n ie m  o- 
ifiar.

W kró tce  z jaw ili s ię  s ta ro sta  k a -  
HuSki K Ostałowski i iko-miisarz po lic ji 
p a ń s tw . -S-teffel, Ikitóry p row adzi d o - 
©ho-dlze n ia.

mlaniia autobus przew rócił się, grze­
biąc pod sobą Daniclcztukową, która 
raa miejalcu poniosła śm ierć .

■Z pasażeró w  aiu-lotousu (właściciel 
fzaik H orow itz  dozna-ł z ła m a n ia  re ­
iki, ipo-nadto ciężkie 'Obrażenia odnie- 
śilii M ichał B litz i po®le-r. C ieślak. O- 
fia-ry k a ta s tro fy  odw ieziono  n a ty c h ­
m ia s t  taksów ką, która sztozęśliwie 
ocalała, dio nzpilaiła w  S try ju . Na 
m ie jsce  (Wypa-dlkiu n a to m ia s t u d a ła  
-się '-kerraisj-a sąjd-rawo llcikarslka celem  
■Zbadania (przyuczymy i -dofconainia iwi 
ziji l-okalinej.

Z nieznanej narazie przyczyny auto 
wjechało na krawędź chodnika i na­
jechało na Julję Żuwa-r, zam. przy 
ul. Kochanowskiego 72, która wraz 
z swą 3-letnią córeczką Bronisławą 
stała na chodniku obok swej realności. 
Dziecko odniosło ciężkie obrażenia, a 
przywiezione do szpitala zmarło. 
Matka jej, Jul ja na szczęście wyszła 
z katastrofy Obronną ręką, albowiem 
■odniosła tylko nieznaczne obrażenia 
i pozostała w opiece domowej.

Szofera aresztowano, auto zaś, 
które doznało uszkodzeń, -zaiga-raźo- 
wano.

. o -

P O P IE R A JC IE  TOW ARZYSTW O 
O PIEK I NAD ZW IER ZĘTA M I! ZAPI 
SU JC IE  SIĘ  NA CZŁONKÓW . ABY
1 I DO? i  ZWTFPZEOF.T!

laka waluta można 
wwozić do Sowietów?

Lwów, 18 czerwca.
-Nawiązując do naszego artykułu 

p. i :  ,J le  i jakie w aluty  m ożna przy­
wozić do obcych krajów ?", Konsulat 
ZSRR w e Lwowie podaje do wiadomo­
ści:

1) Do Rosji można rzeczywiście 
przywozić waluty rozmait-e, z wyjąt­
kiem walmy sowjadkiej rubli i  cfcer- 
won-ców — która w  razie przywozu 
będą na granicy bezwzględnie konfis­
kowane,

2) Takie same przepisy obowiązują 
nie iyiko w Rosji, ale i  w innych re- 
publiKach radzieckich — jajk np, 
Ukraina i Białoruś.

KONGRES TEOZOFÓW „ZAKONU 
GWIAZDY".

(Telefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta ) .

Warszawa, 17. czerwca, (st) Se­
kretariat „Zakonu Gwiazdy"* w W ar­
szawie rozesłał prospekty w sprawne 
ósmego -kongresu „Zakonu Gwiazdy" 
w Omnen w  Holandji. Kongres trwać 
będzie od 1—8. sierpnia br. Na wiel­
kim obszarze leśnym ustawione będą 
namioty dla. wielu tysięcy uczestni­
ków. Słynny Krisznamurti przem a­
wiać będzie przy ognisku obozowym 
Na zjazd fen w ybiera się wielu teo- 
zofów polskich.

 o -

K ącik  literacki.
W IER SZ  O KO ŁO M YJE

Lw ów , w  czerwcu. 
M ichał Gudz z Kolom yjj ,  p rz y ­

słał n a m  oneg d a j  u tw ó r  pt.  „P ro  
m em o ria" , i lu s t ru ją cy  b a rw n ie  s to su n k i 
k o lo n iy jsk ic . Z tego in te resu jąceg o  p r o ­
d u k tu  „M uzy zaśc ian k o w e j"  zam ieszcza ­
m y poniżej  p a rę  f rag m en tó w ,  p r z e p r a ­
sza jąc  a u to ra ,  że n ie  m og liśm y  tego 
w ie rsza  w y d ru k o w a ć  w  całości.

Oto w s tęp :
• P ob ie la ły  m u r y  i d o m y  d re w n ian e  
| Z a jaśn ia ł  czystością nasz  g ród  u k o ch an y ,  

Błota  z ry n k u  znik ły ,  w ody  pozm yw ały ,
I.ecz w c za rn y m  p o to k u  c u ch n ą  ka tu

zwały.
Po ulicach niegdz.ie leżą błota,, gnoje, 
Mimo, żc M agis tra t  m a  d w a  a u ta  swoje 
Po przedm ieśc iach  n iem a  do dziś św iatła

wszędzie
I n ik t  nie pomyśli  czy i k iedy będzie. 
B rak  rów nież  d e p ta k ó w ,  po b ło tach  się

brodzi,
Ale po p oda tk i  sekwos tnr  przychodził  
■Starożytny us tęp  ca ły  ry n ek  brzydzi.  
Żaden ojciec m ia s ta  lego się nie wstydzi 
Na ry n k u  s t ra g an y  j a k  św ińskie

ka rm n ik i
A w  zau łkach  d rz ew a  sadzą og rodn ik i .  
Kioski też o b sk ó rn e  i p rzedm ieśc ie

kuokic,
Że sic już  n icm oże  p a trzeć  oko ludzkie. 

A zak o ń czen ie  tego  wdersza b rzm i:
Hej Pa n o w ie  R adn i  da jc ie  po zó r  na  to, 
Bo zn ó w  zan ieczyszczą  M ag is t ra t  przez

lato,
A jak  n a m  w tym  błocie p rzy jdz ie

znow u  pływać, 
To n a  P a n ó w  R adnych  będziem y  się

gn iewać.. .  i t. d i t. d

KOPERNIK MARYSIEŃKA. Dziś premiera 20 aktów, Obra Bow, Cćarles Rogers 
we wielkim  podwójnym  p-ograraie p. r, f ć u o i s z  siQ z e  m:są o ż e n i ć ,  

Niebywała przygoda dwojga zakochanych w  Pary.u

S E R E N A D A  W zrus a ’ą -y  dramat z ży ia eygm erji w iedeńsk ej. 
Na pierwszy t eans ceny 50% zn żoue

Napad 3 mołojców na chłopa
niosącego piwo i wódkę.

I 1I M 3 l i M  DOI m m .
AUTO PRZEWRÓCIŁO SIĘ , ZABIJAJĄC KOBIETĘ. — TRZEJ RAN­

NI PASAżERiO-WlIiE.
■toibus za trzy m ać . G dy p u śc ił ha-miuO 
©e w r-uohjz powodtu magfogo wis trzy

rai-e się  iz lalksówiką,, ©'-h-ciaił sw ó j am-

Dziecko przejechane na śmierć
p rzez  auto na u 1. Kochanowskiego.

MATKA DOZNAŁA LŻEJSZYCH OBRAŻEŃ. — SZOFERA ARESZTOWANO.
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W A Ż K Ę  BADANIA BIOLOGA W ŁO SK IEG O .
W KĄ. — W Y N IK I, KTÓRE MOGĄ POPCHNĄĆ T E R A P IĘ  CUKRZYC

J a k  należy  sobie w y jaśn ić  w yle 
czenic ek sp ery m en ta ln e j cukrzycy 
przez odnerw ien ic  p rzyncrczy . — 
P izy n e rcza  w y tw a rz a ją  a d re n a li­
nę, k tó ra  jest an tag o n is tk ą  in su li­
ny. A d ren a lin a  p rzeciw działa  in su ­
lin ie i zw iększa zaw artość  cu k ru  w 
k rw i. W  zdrow em  ciele d z ia łan ie  o 
bu su b stan c ji w y stęp u je  na rów ni. 
Gdy jednak jed n a  z n ich  w ystępu je  
w  m nie jszym  stopniu , d ru g a  m a  
przew agę.

O peracja  uczonego w łoskiego i-  
dzie w  tv m  k ie ru n k u , aby  osłabić

CUKRZYCĘ MOŻNA ULECZYĆ DROGĄ O PERA TY -

Rnym, w  czerw cu. 
(= )  S ław ny biolog w łoski, prof. 

dr. A. C irnanata  ogłosił n iedaw no 
w  pew nern  w łosk iem  czasopiśm ie 
naukow em  bardzo ciekaw ą ro z p ra ­
wę, w k tó re j om aw ia 

now e sposoby leczenia cukrzycy. 
Dr. C irnanata  tw ierdzi, że dzięki 
stosow anej przez niego o peracji cu 
krzyca zn ika  po dw óch tygodn iach . 
C iekaw e sw oje ek sp ery m en ty  p rze ­
prow adzał C irnanata na zw ierzę­
tach, k tó re  sztucznie n ab aw ia ł cu ­
k rzycy w  1en sposób, że u su w ał im  
znaczne części gruczołu  trzu stk o w e­
go-

Gdy ju ż  cukrzyca  w y stąp iła , 
prof. C irnanata  p rzep ro w ad za ł ope­
rację, po legającą na

c d n crw icn iu  obu p rzynerezy . 
Z upełne ich usunięcie  spow odow a­
łoby n a ty ch m iasto w ą  śm ierć.

V7 ś ró d  p ism  i k s ią ż s k .
L w ów , 18. czerwca.

Z wierc iad ło  sz lacheckie ,  P rz e m y s ła w a  
Dobkow sk iego .  N ak ład em  „Wschodu'*, 
k i ró w ,  1028.

Przed p a ru  m icsiqcam i wyszła  z d r u ­
ku książką  znanego, cen ionego  w k r a ju  i 
z ag ran icą  prof.  p ra w a  pryw  polskiego 
dr. P rz e m y s ła w a  D obkow sk iego  pl.: 
Z wierc iad ło  sz lacheckie.  Jest  !o zbiór 
szkiców, k ló re  na  podstaw ie  ź ródłow ych 
badań ,  d a ją  w m is trzow sk i  sposób obrąz  
życiu sz lach ty  w XV w ieku .  Książka przy 
całej  d obrze  zn an e j  e rudycji  au to ra ,  jesi 
n a p is a n a  z p raw dz iw ie  l i te rack im  ptuo- 
tem  i w n ik liw ośc ią ,  k tó r a  ch lu b n ie  świad 
czy o zdolności  w zy w an ia  się a u to r a  w 
du ch a  epok i .  P rzed  oczym a nnszem ' 
p rzew ija  się galerja  sz lachciców, k tó rzy  
są p rzeds taw ien i  z n iezm ie rn ą  w y ra z is to ­
ścią. Z książki tej p o z n a jem y  w in te resu  
jący  sposób  życie sz lachty ,  takiern,  jakie 
ono byio ń iap raw d ę  hcz up iększeń  lub  fa ł ­
szywych zac iem nień  Idąc  objektywną,,  a 
p rz y le m  żywą drogą ,  k tó r ą  o b ra ł  a u to r ,  
u j r z y m y  sz lach tę  w życiu codz iennem .  a 
nic w- he ro iczne j ,  z a k ła m a n e j  pozie.  Uj­
r zy m y  j ą  w sądzie , na  roli.  n a  j a rm a rk u ,  

. n a  wsi j w mieście, w czasie w o jn y  j poj 
ko ju .  a  zaw sze  p ra w d z iw ą .  P o z n a m y  n a j ­
ró żn o ro d n ie jsze  typy  od rze te lnych  go 
spodarzy ,  w zorow ych  u rz ęd n ik ó w  Rze­
czypospoli te j  i dz ie lnych  w o jo w n ik ó w  
po m ężohójeów, gwałcicieli  p raw a ,  z d r a j ­
ców pań s tw a ,  p ieniaczy, odslępców  od 
w iary .

Każdy  typ , k a żd y  rys c h a r a k te r u  jest 
r e p re z e n to w a n y  przez  innego  osobnika  
lu b  rodz inę ,  do k tó re j  op isu  a u to r  cze r ­
pa ł  'n a te r ja ły  ze. źródeł.

Szkice z łożyły  się  n a  n iezw yk le  in- 
s tru k ty w n ą  i p ięk n ą  całość.

(s te r).
P rzem y sław  D ąb k o w sk i: Z b ió r doł.r- 

m en tó w  d o  hisfor.ji u rząd zeń  p o c z to w y ,., 
w Po lsce . P a m ię tn ik  H is to ry czn o -P raw - 
n y  L w ów , 1928.

Jes t  to zb iór  n iezw ykle  cen n y ch  d o ­
k u m en tó w .  tyczących się u rządzeń ,  pocz­
tow ych ,  w y d a n y ch  po raz  p ierw szy  z m a 
te r  jat  ów a rch iw alnych .

Y NA Z U P E Ł N IE  N O W E  TORY. 
p rzec iw n ika  tj. ad ren a lin ę . Rzecz 
m ożna by  uzm ysłow ić obrazow o na 
stęp u jącem  poró w n an iem : p rzecina 
się telefon połow y przeciw nika, aby 
u n iem ożliw ić m u  nadesłan ie  p o sił­
ków.

N ie w iadom o n araz ie  jak ie  sk u ­
tki w yw rze ta now a m etoda, gdy zo 
stan ie  zastosow ana w  organizm ie 
ludzk im . W  każdym  razie  dzięki 
prof. C im anacie o tw iera  się dla m e ­
dycyny  now oczesnej now a i n ie ­
zm iern ie  c iekaw a perspek tyw a.

• o -------

Ettingera oadcisk“
usuwa radykalnie bez bolu uperczy- 

we nagrufitka I zgrubiałe naskórki. 
S k ła d  i w yrób

Apteka M. EffiF!€$©ra
L w ó w , p la c  G c łu c h o w s k ic h

Żelazna pracowitość Hoevsra.
NIE ZNA, CO ODPOCZYNEK I ZAMĘCZA SWÓJ PERSONAL. — 

DRRZYMI NAPŁYW KORESPONDENCJI.
OL-

Nowy Jork, w czerwcu.
(e) Prezydent IIpover jest zdania 

że praca uuzędników w jego biurze 
trwająca ed dziesięciu do dwunastu 
godzin dziennie, jest jeszcze za krót­
ka.

Pomimo całej swej energji, p ra ­
cowitości i wytrwałości, ponadto po­
mimo znacznej liczby urzędników 
i racjonalnego podziału ich pracy — 
prezydent nie jm i w możności w tym 
oracie załatw ić wszystkich spraw 
bieżących, rozparządził więc, aby co 
wieczór, od godziny fi do 1 O-ej steno­
graf był zawsze do jogo rozporządze­
nia.

Po wypaleniu poobiedniego cygara, 
prezydent dyktuje w  swej bibliotece 
stenografowi przez dwie godziny, całe 
zaś wieczory spędza na stndjoiwaniu 
nowych projektów praw lub ważnych 
dokumentów politycznych. Inni steno­
grafowie Białego Domu pracują, na 
dwie zmiany w dzień i wieczorem, a 
nolalki swe stenograficzne przepisują 
w chw ilach wolnych na maszynach.

Prez. Wilson posiadał także w ła­
snego stenografa, ale nigdy jeszcze nic 
zdarzyło się aby biuro prezydenta p ra ­

cowało na dwie zmiany: w  dzień i
wieczorem.

Już o 8 m. 30 zirana, a często już 
wcześniej, H»over znajduje ,się w 
swyni gabinecie przy pracy, nie opusz 
cza zaś go prawie nigdy przed 6-tą 
po południu. Na lunch, t. j. drugie 
śniadanie, traci conajwyżej 46 min.

W ciągu kwietnia na nadchodzą­

cą i wychodzącą pocztę Białego Domu 
złożyło się 50.000 listów, wliczając ko 
respondencję z ministerjami, którą 
roznoszą posłańcy specjalni. Co do 
listów, to urzędnicy biura twierdzą, 
że tak wielkiej poczty, jak „poczta 
Hoovera“, dotychczas w Białym Do­
mu nie znano.

Do Białego Domu nadchodzi co­
dziennie zgórą tysiąc listów i około 
dwustu telegramów.

! M inister przeciw  
cenzurze.

Lwów, 18. czerwca.
Na uroeżysfem walnem zgroma­

dzaniu Związku (nakładców węgiers­
kich, które odyło się w tych dniach 
w Budapeszcie z racji 50-lecia związ­
ku, minister oświaty Klebelsberg o- 
świadczy, m in. że urzędowa cenzura 
na Węgrzech zabija duchowy rozwój 
i rozmach literacki.

Zdają, sobfo z tpgo doskonale spra­
y/ę na Węgrzech.

  o-------

Dawne maniery.
Lw ów , 18. czerw ca.

Częstokroć m ów iąc o dobrych  
m an ie rach  p rzy tacza  się p rzy k ład y  
ze średniow iecza, tw ierdząc, iż ów 
cześni ludzie  byli w zorem  w y lw o r- 
ności, gładkości to w arzysk ie j i nad  
zw yczaj w y k w in tn y ch  form .

T w ierdzen ie  to  jest jednakże  b a r 
dzo b łędne. P rzy k ład em  w ytw orno  
śc i i eleganckiego sposobu zachow a 
nia się by lv  za ledw ie jednostk i. O- 
gół zaś i to  ogól rep rezen tu jący  na 
w et w arstw y  u p rzyw ile jow ane , pod 
w zględem  ułożenia tow arzyskiego, 
p rzed staw ia ł się bardzo  sm utno  i 
nie m ógłby, jeśli chodzi o obycie,
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ODPOWIADA TYLKO DO WYSOKOŚCI 10 TYS. ZŁ.
Lwów, 18 czerwca.

Ostatnio Sąd Najwyższy rozstrzy­
gnął sprawę, która dla szerokich sfer 
handlowych posiada doniosłe znacze­
nie. Chodzi o odpowiedzialność poczty 
za zgubione listy wartościowe.

W swoim czasie w Urzędzie Pocz­
towym w Kaliszu został nadany list 
wartościowy na sumę 02.500 zł. pnzy

Mistrz pióra ! mistrz pfęśsL
PRZYJAŹŃ MIEDZY B. SH AWEM A TUNNEYEM.

Rzym, w czerwcu.
Słynny dram aturg angielski Shaw, 

bawiący obecnie na wyspie Brioni, le­
żącej r>a Adrjafyku, w pobliżu Istrji, 
w idziany fam jest niemal ciągle na 
przechadzkach i boiskach sportowych 
w towarzystwie amerykańskiego mi­
strza piościarstwa, Tunneya.

Ody niedawno pewien fotograf a-

pis na drugiej odbitce, Bernard Shaw 
dobył % kieszeni ogromne pióro wieczne 
i uśmiechając się. rzeki:

— Podpisuję się tutaj, na dole, miej 
?co zaś u góry pozostawiani przyjacie­
lowi memu, Tunneyowi!

Wobec tego i Turnicy podpisał się 
na fotografji, prosząc jednak fotografa 
o odbitkę dla si.chieMchcir.l bowiem Do­

mator sfotografował obu bardzo udat- j siać ją amerykańskim dziennikom spor­
nie i ofiarowując jedną odbitkę tej fo- i towy.m, aby ujrzano go 'za Oceanem w 
iografji dramaturgowi, prosił go o pod- ! towarzystwie wielkiego pisarza

zachowaniu wszystkich formalności. 
List ten w dredze zaginął, wobec cze­
go nadawca zwrócił się do poczty z żą 
daniem zwrotu całej sumy.

Urząd pocztowy w yraził gotowość 
wypłacenia tylko 19.000 zł. bowiem 
w myśl przepisów zadeklarowana 
wartość listu wartościowego nie może 
przekraczać sumy 10.000 zł.

Poszkodowany zwrócił się ize skar 
gą do gądu Okr. w Kaliszu, który 
przysądził na jego rzecz całkowitą su- 
mą, t. j. 22.500 zł. Urząd pocztowy za- 

J skarżył wyrok do Sądu Apelacyjnego 
I który wyrok pierwszej instancji u- 

chylil.
Na skutek kasacji spraw a znala­

zła się na erokandz.ia Sądu Najwyż- 
rzeya, który kwestię to rozstrzygnął 
autorytatywnie. Sąd Najwyższy uznał 
iż Poczta winna zapłacić tylko 10.009 
"L, gdyż nadawca winien ponieść 
szkodę wskutek nie przestrzegania 
przepisów o maksymalnej śuimie, jaką 
wolno deklarować w liście wartościo­
wym.

konkurow ać  naw et z dzisiejszym  
pro le ta rja tem .

Do jakiego stopn ia  is tn ia ła  n ie ­
um iejętność zachow an ia  się i n ie­
znajom ość form  tow arzysk ich , do­
w odzi rozporządzenie w ielkiego 
m arsza łk a  dw oru  austrjack iego , 
w y d an e  w  roku  1621, a dotyczące 
tych  oficerów , k ló rzy  zap raszan i by 
li do sio łu  arcyksiążęcego.

Jeżeli ich królew skie, lub  cesar 
skie w ysokości raczą zaprosić  o fi­
cerów  do w zięcia u d z ia łu  w  ich w y 
sokim  posiłku, m uszę uprzedzić  ju n  
k rów , k tó rzy  nic p o siada ją  dostale 
cznego w ychow an ia  i zw rócić uw a 
gę na pew ne obow iązujące p rze ­
pisy:

K iedy się sk łada ich w ysoko­
ściom  życzenia i w y razy  ho łdu , na 
leży posiadać czyste u b ran ie  i b u ­
ty , a rów nież n ie  być p ijan y m .

Nie ko łysać się na krześle , i nie 
w yciągać nóg pod stołem .

Nie pić po każdym  po łkn ię tym  
kaw ałku , gdyż będzie się w krótce' 
pełnym . Swój k ie lich  zaś w y p ró ­
żniać ty lko  do połow y po każdej po 
traw ie , ob ta rłszy  uprzednio  należy 
cie w ąsy  i usta.

Nic n ie  b rać  z pó łm iska p a lca ­
m i, ani też nie rzucać kości na  pó ł­
m isek, lub  na ziem ię.

Nie oblizyw ać palców , n ie  pluć 
na swój ta le rz  i n ie w ycierać nosa 
w serw etę.

W reszcie n ie  pić n ad m iern ie , by 
nie spaść ze swego stołka i m óc pro 
sio chodzić.

T ych  k ilka  w skazów ek w y s ta r­
czy dostatecznie, aby  n ab rać  po ję­
cia o ów czesnym  poziom ie tow arzy 
skini. A przecież pam iętać  należy, • 
że w w ieku  XV II do a rm ji a u s tr ja -  
ckiej na leżała  p rzew ażnie m łodzież 
szlachecka, a do sto łu  cesarskiego 
zap raszan i byli ty lko  w ysoko u ro ­
dzeni.

—  o  ■■■■>
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Arystokrata nożem trzech zon.
ROM ANTYCZNE D Z IE JE  A N G IELSK IEG O  ADONISA. — JE D N Ą  ŻO N Ę MIAŁ W  LO N D Y N IE, D RU ­

GĄ W  PARYŻU, A TR Z E C IĄ  W  NIZZY.
Londyn, w  czerw cu.

( = )  Z n an y  w kolach  to w arzy ­
sk ich  L ondynu . 38-le tn i lord, T o ­
m asz B rackv illc  s ta ł się obecnie o- 
środk iem  głośnego sk an d a lu , k tó ry  
szeroko om aw ia  p ra sa  londyńska. 
O kazało się m ianow icie , że B rack- 
ville oprócz legalnej żony w  L o n ­
d yn ie  m ia ł jeszcze dw ie inne: je ­
d n ą  w  P ary żu , a d ru g ą  w  Nizzy. 
P rzy k re  te szczegóły w yszły  na 
św ia tło  dzienne w śród  n a s tę p u ją ­
cych okoliczności:

B rackville  ożenił się w  L o n d y ­
nie jeszcze p rzed  14-tu la ty  

z osobą bardzo p iękną i bogatą. 
C h a rak te r je j  je d n a k  n ie należał 
do n a jm ilszy ch  i n a jp rz y je m n ie j­
szych. To leż lo rd  by ł szczęśliw y, 
że m ógł od czasu do czasu wyrw ać  
się w  ja k ą ś  podróż i to w pojedyn  
kę.

N ajczęściej jeździł do P aryża . 
T u ta j poznał

uroczą i cnotliwą m ieszczane- 
czkę,

do k tó re j serca w iod ła  droga ty lko  
p rzez ołtarz. Z akochał się w niej go 
rąco  i p rzy  pom ocy sfałszow anych  
dokum en tów  po ją ł ją  za żonę. S ta ­
ło się to w  r. 1919. A gdy przed  trze 
m a la ty  baw ił lo rd  w  Nizzy i zno­
w u się zakochał tym  razem  w

córce m iejscow ego lek a rza  —
ośm ielony poprzedniem  pow odze­
niem  ożenił się z nią także. O dtąd 
lord  dzielił rok  na trzy  części — 
spędzając czas ju ż  to w  L ondynie , 
już  to w  P ary żu , już  to w reszcie w 
Nizzy.

I by łby  m oże do końca życia 
był m ężem  trzech  żon, gdyby nia 
podejrzliw ość jego p ierw szej żony 
L ady  B rackville . Częste w yjazdy  
m ęża zagran icę  i d ług i poby t ta m ­
tejszy

obudziły  je j podejrzen ie .
To też n a ję ła  de tek tyw a, k tó ry  po­
jech a ł za lo rdem  i n iebaw em  dow ie 
dział się o w szystk iem . L ady  Brack 
ville tak  się obu rzy ła  tą  ro zm aito ­
ścią za in te reso w ań  m iłosnych  sw e­
go m ęża, — że n a raża jąc  jego i sie 
bie n a  skan d al, w droży ła  m im o to 
p rzeciw ko  n iem u  k rok i sądow e.

N ie fo rtunny  a m a n t odpow ie nie 
Kawern za sw e grzeszki p rzed  są ­
dem .

Olbrzymie oszustwo djamentowe
W YŁUDZONO D ROGIE K A M IEN IE , PR Z E D ST A W IA JĄ C E  W A R ­

TOŚĆ MIL JO N A  FRANKÓW .
B ruksela , w  czerw cu.

W  an tw erp sk ich  kolach 
d iam en c ia rzy  odk ry to  obecnie w id  
ką aferę  oszukańczą. Bliższe szcze­
góły p rzed staw ia ją  się następu jąco : 

Pew ien pośredn ik  sprzedaży  dro  
gich kam ien i zapoznał się

z trzem a cudzoziem cam i, 
k tó rzy  u trzy m y w a li, że h a n d lu ją  
d iam en tam i. Z ak u p ili oni rzeczy­
w iście u niego k ilk a  d iam en tów , a 
potem  zw rócili się do niego z p ro ­
śbą, aby  pokazał im  w iększą ilość

JASZCZURKA PO SIA D A JĄ CA  TRiOJE OCZU
Londyn, w  czerw cu.

L ondyński ogród zoologiczny o- 
trzy m ał nadzw yczaj c iekaw y okaz 
płaza, pochodzącego z Nowej Ze- 
landjf, ta k  zw anego stenodonta, a 
nazyw anego p rzez k ra jo w có w  lu a -  
ta ra .

Jest to pew nego ro d za ju  o d m ia ­
na jaszczu rk i, posiad a jące j tro je  o- 
czu. D w oje um ieszczonych jest nor 
m aln ie , trzecie zaś z n a jd u je  się na 
ty lnej s tron ie  głowy, w y stęp u jąc  u 
m łodych  tu a ta ró w  bardzo  w y ra ­
źnie pod c iem ną pow łoką skórną . 
W  m ia rę  d o ra s tan ia  i s ta rzen ia  się

zw ierzęcia, oko to zan ik a  i jest p o ­
tem ty lko  w idoczne, jak o  ja ś n ie j­
sza p lam a na skórze.

Z w ierzę w yw ołało  ogrom ne z a ­
in teresow anie  w śród  p rzyrodn ików  
i paleontologów , k tó rzy  w  tu a la rze  
d o p a tru ją  się po tom ka tió jocznyćh  
p ro tozaurów  z epoki perm sk ie j, zna 
nych  jed y n ie  z n ielicznych i niezu 
pełnych  szczątków  kopalnych . Zda 
niem  n iek tó rych  p rzy rodn ików  tua 
ta r jest bezpośrednim  potom kiem  
tych  w łaśn ie  p rzedh isto rycznych  
olbrzym ów .

d iam en tó w  w  hotelu , w  k tó ry m  
m ieszkali, gdyż m a ją  zam ia r je z a ­
kupić.

M akler p rzyn iósł
całą  kolekcję.

T rze j cudzoziem cy u d a li się do 
przyległego pokoju , aby kam ien ie  
zbadać, a następn ie  zw rócili je  po­
średnikow i. O znajm ili m u  przy tem , 
że kam ien ie  są bardzo  piękne, lecz 
oni nie m ogą zapłacić obecnie żąda 
pej sum y. W obec tego p o śred n ik  u

dał się do w łaścicie la  k am ien i, aby 
go skłonić ew en tu a ln ie  do zm n ie j­
szenia zbyt w ygórow anej sum y.

W ted y  jed n ak  stw ierd z ił z prze 
rażeniem , że zam ias t d iam en tów  o- 
trzy m ał

zw yczajne  szkło.
U w iadom iona o oszustw ie policja 
a resz tow ała  trzech  cudzoziem ców , 
lecz nie znalaz ła  ju ż  przy  n ich  o- 
w ych  k am ien i. W yłudzone diam en 
ty p rzed staw ia ły  w arto ść  m iljona 
franków .

Na razie d iam en tów  nie zdołano 
odnaleźć

i----- o—

3000 miejsc history­
cznych w Palestynie.

Londyn, w czerwcu.
Dyrektor departam entu starożyt­

ności rządu palestyńskiego, E. T. Rich­
mond, wygłosił niedawno odczyt o sla 
nie poszukiwań archeologicznych w 
Palestynie. •»

Oświadczył on, że przygotowany 
jest obecnie wykaz miejsc historycz­
nych w Palestynie, który obejmuje o- 
koto 3.000 nazw.

Wkrótce też uchwalone będzie no­
we prawo o ochronie starożytności 
palestyńskich i sposobie dokonywania 
poszuk wań archeologicznych

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną i

Dyktator Hoovera.
W SZEC H W ŁA D N Y  AM ERYKANIN PO D PO R ZĄ D K O W U JE SIĘ  W  

ZU PEŁN O ŚC I W O L I SKROM NEGO KRAW CA.
N. Jo rk , w czerw cu.

( = )  P rezy d en t S tanów  Z jed n o ­
czonych H oover jest n iew ątp liw ie  
osobistością w y b itn ą  i posiadającą  
w  sp raw ach  państw ow ych  
sąd śm iały , tw órczy i o ryg inalny . 
Is tn ie je  jed n ak  dziedzina, w  k tó re j 
H oover podporządkow uje  się całko 
w icie w oli i in dyw idualnośc i in n e ­
go człow ieka. Jest to dziedzina to a ­
lety.

D ykta to rem  H oovcra w  tym  
w zględzie je s t k raw iec  i k a m e rd y ­
ner P rezy d en ta , Borys Coslin. Hoo- 
ver posiada do niego 
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K O LC E RÓ ŻY.
H an ia  p rzeczy ta ła  głośno ka r teczkę ,  

d o łączoną  do k w ia tów :

W iem , że to róża, bo je j  kolce d łoń  m o ją  
ra n ią  boleśnie, 

I wiem, że one zostaną ,  choć kw ia t  zn i­
knie,  a  ja  sen swój o szczęściu  prześn ię .  .

—  No, i cóż ty n a  to. Różo Lutos tań -  
ska, cóż ty  na  to?  zap y ta ła  dość  i ron icz ­
nie.

Róża n ie  roześm ia ła  się, w b rew  ocze­
k iw an iom . Ściągnęła  brwi,  p a t rz ąc  w j a ­
kąś  sp raw ą  ta je m n ą ,  t r u d n ą ,  n iepokój  
b u dzącą .  W reszc ie  c d rzek ła :

—  W ięc cóż? P o ru c z n ik  N iem irow ski  
dosyć t r a fn ie  o d g ad u je  swoją przyszłość  
—  nic więcej!

—  A ty?  —  z ap y ta ła  H a n ia  g w a ł to w ­
n ie  i t ro ch ę  gniewnie.

—  J a  s z u k a m  dopiero swojej przyszło­
ści —  rzek ła  spokojnie.

—  Z Paw liszew sk im  —  p o d p o w ied z ia ­
no jej  złośliwie.

—  Jeżeli  tak ,  to w idocznie  inaczej 
nie mogę

—  W iem , wiem, wiem! —  k rzy k n ę ła  
H a n k a ,  w yb iega jąc  z p oko ju .

—  Cóż ta  m ała  dziś chce odem nie?  
Sam a przecież  jest w n im  bezpam ię tn ie  
zakochana — pomyślała Róża.

P o ru czn ik  Niemirowski. ..  Kun był ów 
oficer z małego p ro w in c jo n a ln eg o  m ia ­
s teczka?  O tern Róża  w iedzia ła  aż nad to  
dobrze.  Znała  uśm iech  r a d o sn y  ust  jego 
su row ych  i n iec ierp liw ych  j b lask  oczu 
c iem nych ,  n iez b ad a n y c h ,  zagadkow ych .  
P am ię ta ła  wszystk ie  s łowa je j  jedyne j  
powierzone, w iedzia ła  o ta j e m n y c h  p r a ­
gn ien iach  młodzieńczego sk ry tego  serca

Lecz cóż R óża?  Ryła p a n n ą  z w ie lk ie ­
go miasta ,  p rz y b y ła  tu  jed y n ie  na  w a k a ­
cje . Z epsu tą  pow odzen iem , dążącą  do 
p rzep y ch u  bogactw a ,  do w ładzy  w y so k ie ­
go stanow iska .  Tego wszystk iego m łody 
w o jskow y o f iarow ać  jej  nie mógł.

Róża  wiedzia ła  o tem  od począ tku ,  nie 
u w aża ła  jednak  za s tosow ne z ab ra n ia ć  so 
bie f l ir tu .

Róża, będąc  p a n n ą  bez m a ją tk u ,  k o ­
rzysta ła  z wielu przywile jów  ludzi b o g a ­
tych. Miała dobrze  p ła tn ą  posadę ,  gdzie 
nie zapracowując.  się zbytnio ,  m ogła  przy 
wysokie j  p ro tek c ji  k o rz y s tać  z d ługich 
u r lopów  i w y jazd ó w  zagranicę .  M ieszka­
ła w w y tw o rn y c h  a p a r ta m e n ta c h  u sw o­
ich k rew n y ch ,  b y w a ła  wszędzie, bawiła  
się znakom icie .  Tego wszystkiego nie 
z rzek łaby  się dla na jw iększe j  n a w e t  m i ­
łości w ubóstw ie

P o ru c z n ik  N iem irowski  by ł  w tej  o- 
kolicy człowiekiem  praw dziw ie  sa m o t­
n y m . Nie, nie u n ik a ł  to w arzy s tw a ,  był w 
j a k  najlepszej  ko m ity w ie  z kolegam i,  bio 
rąc  żywy udzia ł  w ich życiu, w  z a b a ­
w ach .  Był ślicznym, in te l igen tnym  ch ło p ­
cem — c h lu b ą  całego pu łku .  J e d n a k że  
n ieraz  jed e n  uśm iech  jego, jed n o  spo jrzę

nie zd radza ło  n iespodziew anie ,  j a k  d a le ­
kie są żywioły  te, w k tó ry ch  chcia łby  żyć 
i powin ien .  Zdaw ało  się wówczas, że 
wszystkie  ognie  p łoną  zbyt  n ęd zn y m  p ło ­
m ieniom, w ichry  są zbyt słabe, z iem ia  za 
b a rdzo  sza ra  i ludzie zby t  n ieciekawi.

Dopiero,  gdy na  d rodze  jego z jawiła  
się Róża L u to s lań sk a ,  p o zn a ł  poruczn i ł  
N iem irowski  jed en  ze swych d a lek ich  ży ­
wiołów Rył to p ra w d o p o d o b n ie  żywioł 
ognia, k tó ry  o g a rn ą ł  go m ocą  swoją .

Bo Bóża też p o n ad  wszystk ich  w y r ó ­
żniała  m łodego  oficera. Z n im  jednym  
by ła  na jw ese lsza ,  n a jd o w cip n ie jsza .  J e ­
m u  jed n e m u  p o d a ro w ała  w sp an ia ło m y ś l ­
nie wszystk ie  dni tego lata, w szystk ie  dni 
swego k ró tk o trw a łeg o  w tych  s t ronach  
pobytu .  I była n ieraz  b a rd zo  ro z rz u tn ą  i 
hojną,  ona  —  tak  w y ra ch o w an a  n a  d a l ­
szą metę.

— Ale ty lko  ten  u r lop !  Nic więcej — 
pam ię ta j!  — p rzy p o m in a ła  ok ru tn ie ,  gdy 
by ł  zbyt sza lonym , zbyt  szczęśliwym, gdy 
śm ia ł  się zby t  radośn ie ,  gdy p a trz a ł  na 
n ią  oczyma, o ddanem i na  śmierć  i życie.

W ów czas  radość  jego gasła, szarzała ,  
j a k  p o sy p a n a  popio łem

—  Jak ż e  więc w yobrażasz  sobie. Bóżo 
—- Bńżeńko, że będę w ów czas żył bez cie­
bie. W ówczas,  gdy z jed y n e j  mojej róży 
w śród k w ia tów ,  p o zo s tan ą  mi tylko 
kolce?

B ru n a tn e ,  po łysk liw e kędzio ry  Bóży 
ro zs trzą sa ły  się w tedy  w n ied b a ły m  r u ­
chu lekceważenia .

—  O! niel  J a  w iem  doskona le ,  że 
w szystko m o ż n a  przeżyć, jeśli  się nie

nieograniczone zaufan ie .
Coslin decydu je  n ieodw ołaln ie  c 
u b ran iach , bucikach , k raw atach , 
ko łn ierzach  i pończochach P rezy ­
denta.

H c o re r  na te j uległości* w ycho­
dzi bardzo  dobrze, gdyż dzięki w y ­
tw ornem u sm akow i swego d o ra d ­
cy u b ra n y  je s t zaw sze z w y tw orną  
a n ie  krzyczącą elegancją. N ależy 
dodać, że dopiero  od czasu objęcia 
sw ej p rezy d en tu ry  poddał się Hoo 
ver su p rem ac ji Goślina. D aw nie j 
na sw oją  stronę zew nętrzną  z w ra ­
cał bardzo  m ało uw agi.

w p ad a  w pa tos  d ra m a ty c z n y  i przesadę. 
Z resztą  rozum iesz  sam, że inaczej być nie 
może.

—  W ięc  ty m n ie  nie kochasz ,  Bóżo? 
— p y ta ł  niecierpliwie.

O d w raca ła  w tedy  spojrzenie .  Bezli to­
śnie od p o w iad a ła :

-— Nigdy n ie  dowiesz  się tego, bo i ja 
nie  wiem także  i n ie chcę wiedzieć! Mo­
że baw ię  się tylko tobą, m oże  kocham  
e.ię n ad  życie W  k a żd y m  bądź  razie 
m am  n a  ty le  rozsądku ,  żeby żad n e j  na 
przyszłość  n ie  d aw ać  ci nadziei.  Ten „po 
Cmat“ miłości,  ok ru c ień s tw a ,  czy zw y­
cza jne j  p ro s to ty  ty lko  —  nie może dłużej 
t rwać, niż jedno  lalo.

— T ak  ty sobie p o s tanow iłaś?
—  T ak  sobie p o s tan o w i łam ,  bo wiem. 

co robię. Przecież  j a b y m  cię z n ie n aw i­
dziła , oszala ła ,  u c iek ła  n a  koniec  świata! 
leszcze mi nie w ys ta rcza  wcale to, co 

m am ! Jeszcze to d la  m nie  nie jest  życie! 
A cóż m ia łab y m  z to b ą?  S tokroć  gorzej, 
niż dz is ia j!  Ty  wiesz!

P o ru czn ik  nie p o d t rzy m y w ał  na  ten 
tem a t  da lsze j  rozm ow y. Nie życzył sobie 
m ówić  o tem, że jest b iedny  i n;e może 
swej Bóży o f ia ro w ać  nic

—  P o jad ę  tam  za tobą! — postanowił- 
uparcie.

— Nie chcę! N ic • p rzy jm ę  cię! — w o ­
łała  Róża w un ies ien iu .  — T y lko  lu la j  
chcę cię znać ,  ty lko  tu ta j  mogę przypo 
m nieć  o w szys tk iem . A tam  już zupełnie  
co innego!

W ięc  i o przyszłości n ie  w spom inał  
już  wcale. Może n a w e t  n ie  m yś la ł  o niej
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JV s t o l i c y  H i s z  ^ a n jL
Z  wycieczki naszych kc'3jarzy.

WRAŻENI & Z M9DRYTU. — TRON KRÓLI HISZPAŃSKIEGO JEST PIERWSZY PO TRONIE ROSKJff. — MIA­
STO PRAWDZIWIE EUROPEJSKIE STRUMYK KTÓRY CHGIAŁBY UCHODZIĆ ZA RZEK'?. — MUZEUM NARO­

DOWE. — U PJSLA POLSKIEGO. — PRZED ROZSTANIEM UCZTA POŻEGNALNA,

{ Korespondencja w łasna „G azety  Porannej“)
Barceiona, w czerwcu.

Piętnastego dnia podróży o godz. 
7 rano stanęła wycieczka polskich ko­
lejarzy w stolicy Hiszpanji, Maarycce. 
NTa dworcu przyw itał ziomków attache 
poselstwa pulskidgo, p. dr. Paszkiewicz, 
dzięki staraniom którego umieszczeni 
zostali wycieczkowcy wspólnie w jed­
nym z pierwszorzędnych, z komfortem 
urządzonych hoteli (M^diodia).

Madryt io okazałe miasto o szero­
kim zakroju. Leży w ysoko'ponad po­
ziom em  morza, wyżej, nfe wszystkie 
inne stolice Europy, stąd krążące w Hi 
szpanji przysłowie, że „tron króla hisz­
pańskiego jestŁ pierwszy po tronie bo­
skim".

Miasto wygląda imponująco z  swo- 
jtm i szerokiemi ulicami, obszerne- 
mi placami, skwerami, alejami 
palmowemi, a zwłaszcza swemi wielo- 
piętrowemi budynkam i z różnokształt- 
n-emi fasadami. Szczególnie wpadają 
w oko Ludynki rządowe z  wieżyczka­
mi!', przypominającemu sty I m aurytań 
ski, .ednak bardzo zmodernizowany, a 
okazałe są też budowle poszczególnych 
banków, każda w innym  stylu, ryw ali­
zujące ze sobą pomysłowom urządze­
niem obszernych hallów. Tak okazałe ■ 
go i pięknego budynku pocztowego, za­
równo na zewnątrz, jak i wewnętrz- 
nem urządzeniem, jaki posiada Madryt, 
nie ma w żadnem innem  mieście euro- 
pejskiem Place ozdobione są w spania­
łym i pom nikarr’, plantacje wodotryska- 
m \ a n a  jednym z placów kształtu  ko­
ła, stoi okazały luk triumfalny; z pla­
cem tym łączy się śliczny park z  du­
żym .stawem u stóp okazałego pomni­
ka, okolonego portykami. — Słowem, 
Madryt jest wielkiem miastem, praw ­
dziwie europt-jskiem. Gdyby nie typo­
wa ludność, gdyby nie mało u nas zna­
ny język hiszpański ®e swemi charak­
terystycznemu końcówkami „os“ lub 
„es",, a  przedewszystkiem gdyby nie 
owe ogłuszające krzyki i wrzaski na

ludniejszych ulicach śródmieścia, nie 
wiedziałbyś, że znajdujesz się w 
stolicy Hiszpanji, w samem sercu pół­
wyspu pirenejskiego.

Olbrzymi ruch na ulicach śródbrue- 
ścia, zwłaszcza w godzinach wieczor­
nych do późnej nocy, setki aut, prze­
pełnione tramwaje i autobusy, policjan­
ci (w czerwonych mundurach) regulu­
jący ruch na sposób paryski, natłok 
n a  koleji podziemnej (Metro), której sta 
cje znajdują się na wszystkich ulicach 
i placach (niektóre zaopatrzone są w

windy d la  użytku publiczności), dalej 
niezliczone bary i kaw iarnie ze stoła­
mi na chodnikach, wreszcie przepyszna 
rek 'am a św ietlna, skoncentrowana głó­
wnie n a  dużym  półkolistym placu Pu- 
erta del Sol w samem centrum  miasta, 
przypom inają żywo Paryż.

■Rzeki w.e właściwym tego słowa 
znaczeniu Madryt nie posiada; w po­
bliżu śródmieścia płynie M auŁauarts, 
ale jest to raczej strumyk, o którym 
Cervanles powiada, że „ckciąłby ucho 
dzić za  rzekę".

17 królewskim pałacu .
Różnica kdsluw-3 i  stanowią zatarły

się — jak się zdaje — w Hiszpanji, co 
wywnioskować m ożna z tego, że czę­
sto spotykać m ożna na ulicach stolicy 
razem  ludzi z rozm aitych sfer tow.a 
rzyskich, osoby widocznie majętniejsze 
w  poufałej rozmowie z ludźmi mniej 
zamożnymi.

Pod przewodem p dra Paszkiewicza 
zwiedzili .wyciec.zkowcy pałac królew­
ski (król i królowa baw ił’-podówczas w 
Barcelonie na  otwarciu wystawy) oraz 
słynne rrnizemn del Prado.

Pałac królewski jest w caienn tego 
słowa znaczeniu w spaniały. Zaraz na 
wstępie uderza swą okazałością klatka 
schodowa, w której schody są z  m ar­
m uru białego i czarnego. Pałac zaw ie­
ra  szereg bogatych sal, z których na j­
okazalszą jest wielkich rozmiarów sala 
tronowa, w ybita cała aksamitem, prze­
tkanym  złotem, i w ypełniona cennemi 
dziełam i sztuki.

Muzeum narodowe del Prado nale­
ży do najładniejszych w Europie; -o- 
gromne Tozmiarami posiada arcydzie­
ła, głównie szkoły hiszpańskiej (panu­
je tu w pierwszym rzędzie Yelazcjuez) 
i włoskiej, razem około 2200 plo^yn, 
nadzwyczaj starannie utrzy.my wanych. 
Mimo niedawnego zwiedzenia paryskie­
go Luwru muzeum  del Prado, spraw i­

ło wielkie wrażenie na zwiedzających.
W czasie pobytu w Madrycie dele­

gacja wycieczkowców została przyjęta 
przez posl? polskiego p. Terlikowskie­
go, który w yraził swe żywe zadowole­
nie, iż może powitać ziomków na dale­
kiej ziemi hiszpańskiej, i udzielił cen­
nych wskazówek i rad co do zwiedze

nia kraju  i tegorocznych wystaw.
Przed opuszczeniem stolicy urzą­

dzono w  salonach hotelu Mediodia ucz 
tę pozegnamą na cześć attache posel­
stwa, dr. Paszkiewicza, który przez ca­
ły  czas pobytu wycieczkowców w Ma­
drycie służył im z całą gotowością 
wskazówkami i osobiście ich oprowa­
dzał. Przybył on w raz z swoją małżon­
ką, a w miłym nastroju przeciągnęła 
się uczta do późnej godziny. Następne­
go dnia rano opuszczono Madryt, uno­
sząc ze sobą miie wspomnienia.

Wyjazd nastąpił w dwóch grupach, 
zdążających w przeciwległe kierunki, 
równocześnie z jednego peronu okaza­
łego' dworca madryckiego, położonego 
tuż obok wspólnie zamieszkałego ho­
telu. — Jedna grupa w yruszyła dalej 
n a  południe do odległej o cały dzień 
jazdy', .sewilli, z zamiarem udania się 
następnie do Barcelony,' podczas gdy 
druga grupa (do której należał piszący 
te słowa), wyjechała wprost do Barce­
lony.

Temu ostatniemu etapowi wielkiej 
wycieczki poświęcimy osobny opis

T. U.

B i

Każdy
winien zostuć 
członkiem L .O .P .P .
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DYREKTOR SŁOWACKIEGO TEATRU NARODOWEGO W  PRESZ 

BURGU, W ACŁAW  JIRYKOWSKI ODEBRAŁ SOBiE ŻYCiE.
P reszburg , w  czerw cu.

( = )  D y rek to r S łow ackiego T e a ­
tru  N arodow ego w  P reszbu rgu , W a 
c.ław Jirykow ski, k tó ry  n iedaw no  
baw ił na gościnnych  w ystępach  
w raz  z  ca łym  zespołem  w  W ie ­
dniu , a  obecnie .p rzebyw ał z zespo­
łem operow ym  w  K oszycach, 

pow iesił się wczoraj w  swojem  
m ieszkaniu.

Po obiedzie odbył on z żoną sw oją  
przechadzkę, a potem  pow rócił do 
hotelu Gdy żona na chw ilę  w yszła 
z poko ju  i pow róciła  po k ilk u  m in u  
tach , spostrzegła z przerażen iem , że 
jej m ąż pow iesił się na ramie okien 
nei.

D yrek to r J iry k o w sk i p rzyby ł do 
P reszb m g a  p rzed  trzem a la ty  z Mo 
rawy Ostrawskiej i był zrazu reży­
serem. N astępnie  prow adził razem  
z O skarem  Nedbalcm Słowacki Te 
atr Narodowy, a obecnie na w łasną  
rękę. WT osta tn ich  czasach p ro w a­
dziła  przeciw ko n iem u prasa bar­
dzo ostrą kampanję.

P rzyczyna sam obójstw a nie zo­
stała na razie w yjaśniona. W ładze 
w droży ły  wT te j spraw ie dochodze­
nia. WTadom ośę o sam obójstw ie dy 
rek to ra  Ju rk o w sk ie g o  w yw ołała  
n ie ly lko  w P reszburgu , lecz ró ­
w nież w  całej Słow acji ogromne 
wrażenie.

tym czasem . Róża przecież  jeszcze tu 
byta

Raz, gdy siedział  n a  ławce w  ogrodzie, 
p rz y s iad ła  się do  niego Hania .

—  Czy p a m ię ta  pan ,  że Róża w y jeżdża  
w k o ń cu  m ies iąca?  —  zagadnęła .

—  P rz y p o m in a  mi pani,  żebym p r z y ­
niósł b u k ie t  pożegnalny .  Ach i —  jeszcze 
czas!

E  nie! W iem ,  że n ie  zap o m n i  p a n  o 
tem  Zresztą  będzie  m ia ła  k w ia tó w  dość,  
choćby  n a  dw o rcu  —  od Pawliszew skie  
go. To je j  n a rzeczo n y  —  d o d a ła  po ch w i­
li —  wie p a n ?  B ardzo  m ity  i b a rd zo  b o ­
gaty.  Chcia ł  tu  już  p rzy jech ać  k i lk a  r a ­
zy, ale  Róża  n ie  p o zw ala  n a  to .  Pisuje 
ty lko  b a rd zo  często do niego

P a t r z y ła  uważnie ,  a le  nie  m ogła  d o ­
strzec! 'jakie wieść ta  na  n im  zrobiła  w r a ­
żenie.  Najmnie jszego n a w e t  m e  było w 
n im  zdziwienia .  Tyle  ty lko ,  że n ie  odpo. 
w iedzia ł  nic.

—  B raw o  bis, p o ru czn ik u !  T ak  w ła ­
śnie mi się podoba!  —  pom yśla ła  Hania.

Nie w idz ia ła  go wszakże,  gdy był sza­
lony, o p ę tan y  zazdrośc ią ,  gdy chciał ,  aże 
by  Róża w yjaw iła  m u  praw dę

Ona śm ia ła  się w yzywająco .
—  W iem , kto ci to w y pap la ł  — H a n ­

ka! Nic n i e 's z k o d z i !  W ca le  to n ie  zm ie­
n ia  postaci rzeczy. Czyż ci n ie  wszystko 
jed n o  —  Pawliszew ski,  lub inny. To t r u ­
d n o  — m a rz e n ia  są bezsilne, życie musi 
iść sw oim  t rybem . Przecież  p o m im o  wszy­
stko , j a  m am  jeszcze rozsądek  za  siebie 
i za cieb.e.

—  Chcesz za tem  sprzedać  się za  w y ­
soką  cenę?

—  No,no i T y lko  znów  nie  tak  p a t e ­
tycznie!  Ów Pawliszew ski  —  trzeb a  ci o 
tem  wiedzieć  —  jesl młody, łady, in te l i­
g e n tn y  i d la  m n ie  dobry ,  p rzedobry .  N ie­
m a  tu  m ow y o żad n y m  h a n d lu ,  o ż a d ­
nym .  W y p ra sz a m  to sobiel

H a m o w ał  w  sobie jak iś  wybuch ,  m il ­
cząc p o n u ro  i z ac isk a jąc  dłonie.

—  Może go n a w e t  kochasz  —  rzucił  
wreszcie

—  Nie wiem i nie chcę wiedzieć  Mo 
że jego, m oże  cićiiie, może was obu. Nie 
chcę wcale  z as tan aw iać  się n ad  tem, 
W iem  ty lko,  co m am  robić. Od owej 
chwili  p o ru c zn ik  N iem irow ski  nie miał 
już spokoju .  Z agarnę ły  go całkow  cie 
pod swą w ładzę  z łowrogie  żywioły.  Róża' 
p rzes ta ła  ju ż  być rad o śc ią  jego> oczu. Gdy 
p a trz a ł  na n ią  i podziw iał ,  gdy słuchał 
słów lo tnych  i b a rw n y ch ,  ja k  m oty le  — 
pam ię ta ł  już  te raz  zawsze, że io ty lko  
chw ila  k r ó tk a  i .że jest  n a  świecie  jakiś 
Pawliszewski.  Z n ik a ł  w tedy  uśm iech  — 
z jaw ia ła  się p o n u ra  zapam ię ta łość .

Nie chciał  z n ią  m ów ić  o tem, ale ro z ­
m o w y  ro zw ija ł j ’ się coraz  częściej,  coraz  
więcej burz liwe.  A dzień w y ja zd u  Róży 
s ta ł  u b a rd zo  już  d o st rzega lnych  granic-.

Raz, w eliw.ii  sp rzeczki,  w y t rą co n a  z 
równow agi,  z aw oła ła  z gniew em :

—  Daj mi s p o k ó j ! I tak  już  z robiłam  
głupstw- n a d to  wiele. P o d a ro w a ła m  ci 
przecież  tyle dni. Nic więcej nie  mogę!

—  Dla m n ie  nic więcej —  zauw ażył 
zjadliwie.

—  A thk! Bo czemże’ jest  gorszy  Pa- 
wliszewski, niż t ) . J e s t  mi nawet b l iż­
szym o wiele. J e s tem  z n im  d a leko  więcej 
z aan gażow ana,  n iż1 z tobą ,  da leko  więcej!
1 więcej mi on o d pow iada

Ż achnął  się, j a k  gdyby wj m ierzono  
m u  policzek. Spojrzał  n a  n ią  n ien a w is t ­
ni®, i mściwie.

•— W ięc  j ą , c f  toż p o d a ru  ję to w szys t­
ko, n a  co m n ie  stać. P o d a ru ję  ci te dni 
wszystkie ,  k tó re  zostały.

Odszedł. Nie z a t rzy m a ła  go słówkiem 
Obojętnie  s łuchała,  tę te n tu  pognanego  w 
galop kon ia .  W iedzia ła ,  że powróci.,;

Nie wrócił  jednak  wbrew p rz e w id y ­
waniom . W ięc  Róża by ła  m a r k o tn a  n i e ­
co, a H an ia  wciąż doc in a ła  kolącem i słów­
kami.  Pozostaw ało  ju ż  ty lko  d w a  dni do 
odjazdu Róży. W szy s tk im  rozes łano  z a ­
proszenia  na  wieczór  pożegnania .

W czesnym  ra n k ie m  Róża dosta ła  o d ­
powiedź od po ru czn ik a .  P isa ł  k ró tko .  
P rzep ra sza ł  za  swój p o ry w  n ieo k ie łzn a ­
ny. Donosił ,  iż do  p o łu d n ia  będzie  ze swą 
kompan.ją  n a  dalekich^-Ćwiczeniach Ale 
n a  wieczór p rzyjedzie .  I on  także  częścio­
wo odna laz ł  rozsądek .  P ro s i ł  o z a re z e r ­
w ow an ie  m ie jsca  przy stole obok „swojej 
Róży . Różeńki-- na  ten raz  osta tn i.

— No, widżiśz! W szys tko  w p o rząd k u ,  
m a ła  jędzo! — rzuciła  H ani  list ten  do 
p rzeczy tan ia .

W ieczorem  stawili  się wszysęy, prócz 
Niemirowskiego. Czekano na  niego dość 
riiugo, wreszbie  m iejsce  obok Róży zają ł  
p row izoryczn ie  ktoą- inny. |

Oczywiście, że N iem irow ski  m us i  1

spóźnić* się han iebnie .  P ogna ł  przecież 
od r a n a  całą swą ban d ę  aż do czo rta  na  
Kuliczki. W r ó c :ł pew no późno z ak u rz o ­
ny, jak licho. Musi te r a z k  p luskać  się > 
sz tafirować! — śmieli się. koledzy,

Róża je d n a k  d en erw o w ała  się nieco. 
Zwłaszcza, że wśród ożywionej rozm ow y 
wszedł po c ichu o rd y n a n s  jednego z ofi 
cerów7 i u k ra d k ie m  poda ł  mu jak ą ś  k a r t ­
kę. Ten, p rzeczy taw szy  ją  n ieznacznie ,  
podat czem prędzej  m a jo row i.  Gruby,,*sti» 
r j7- , s łużbis ta  przebiegłszy  ok iem  świstek 
pap ie ru ,  wsta ł  zaraz  i jąUgię żegnać

- Co znowu! Co się stało, pan ię im n -  
,jo rze?  — padły  zewsząd pytania .

Major przez chwilę  w a h a ł -* się, w re ­
szcie rzek ł  uroczyści:

—  Stał .się, proszę  pańtftwa, n a d zw y ­
czaj sm utny  wypadek ,  Poru czn ik  \ i e m i -  
row ski  n a  zakończenie  ćwdćzeń chciał 
pokazać  swym  żołn ierzom  w zorow y rzut  
g rana tem .  Złożyło się jednak  tak  nie-' 
szczęśliwie, że g ra n a t  wybueh ł  p rzedw rze  
śnie. .fest s traszn ie  p o ra n io n y  przylem  
siła wwbuchu o d e rw ała  mu p ra w ą  rękę. 
W y p ad k ó w  z żo łn ierzam i nie było,

Róża! Cóż uczyniła  Róża?
Oczywiście zem dlała!
Zwłaszcza. żq H ania  zerwawszy się z 

m ie jsca ,  ję ła  krzyczeć  jakim.* dz ik im , roz 
paczliwy m, p rz e jm u ją cy m  głosem

— J a  wiem! On to zrobił  umyślnie!  
Umyślnie! On chciał  się zabić! Różo! — 
On chciał zabić  sję przez cie.bie!

T łu m  F. M.
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Londyn po wyborach.
WZGLĘDNA WTĘKSZ0ńĆ GŁOSÓW. W IZBIE GMIN ZA SIADAJĄ GALE R ODZINv . — GZY POCAŁUNKI POWI­
TALNE SĄ DOZWOLONE W IZBIE GMIN? — KOŃ KUPCA IRLANDZKIEGO WYGRYWA NIEBP0DZIANTE DJR-

Londyn. w czerwcu.
Szczegóły, dotyczące tegorocznej, 

rekordowej kam panji wyborczej do par 
lam entu brytyjskiego, odbija;ą się 
wciąż giośnem ©cham w  prasie całego 
świata. Opinja publiczna w Europie 
zdaje .się być mocno zaskoczona rjie- 
spodziewanemi w ynikam i wyborów, z 
których sądząc, poddani brytyjscy, po­
siadający przysłowiową sławę obywa­
teli o konserwatywnem i rojalistycz- 
nem usposobieniu — przedzierzgnęli się 
nagle w zaciekłych socjalistów ,przy­
czyniając się do radykalnej zmiany ga­
binetu. W rzeczywistości jednak prze­
można większość wyborców brytyjskich 
pomimo wejścia 2,000.000 nowych, peł 
noletnich wyborczyń — pozostała za ­
sadniczo na dawnem stanowisku — an 
tysoojalistycznem. Nie jest to bynaj­
mniej paradoks, cyfry mówią samo za 
siebie.

Za Labour Party  wypowiedziało się 
t1 m.ujonów głosow, przeciwko tej par- 
tji 14 milionów, ale labourzyści zwy­
ciężyli, gdyż według dziwacznego pra­
w a wyborczego w Anglji decyduje przy 
wyborach względna w^ększ^ść głosów.

v Gdy np. w jakimkolwiek bądź okrę­
gu wyborczym na socjalistów padnie 
25.000. głosów, na konserwatystów -24 
ty's., na liberałów 23.000 — na posła 
przechodzi socjalista, aczkolwiek prze­
ciw niemu oświadczyło się 47.000 gł.

Mówi się też szeroko na  bruku lon 
dyńskim  o wyjątkowych stosunkach 
parlam entarnych: w  nowej angielskiej 
izbie gmin będą zasiadały cale rodzi­
ny... Otóż sir Oswald Mosley, po.se] 
pracy, zasiądzie u boku swiej połowicy 
lady Cynttion Mosley, posłanki socja­
listycznej, wybranej z okręgu Stoke. P. 
Lloyd George posadzi obok siebie swo­
ją praw ą rękę, córkę Megan, posłankę 
liberalną z Anglesey; zaś leader Labou- 
rzystów sir Artui Henderson będzie 
m iał aż dwóch pomocmkćw, gdy za­
siądzie w  towarzystwie dwn swoich sy 
nów, "Wiliama i Artura Hendersonów. 
Do najciekawszych jednak wyników 
wyborów należy fakt, że Stanley Kald- 
win, były prem,'ar, zasiadać będzie na 
lawadh opozycji, wówczas, gdy syn je­
go Gliver, poseł Lab aur Paiity z  Lu- 
dtev, będzie należał do rządowego cen­
trum parlamenttu z Mac Donaldem na 
czele, pom iędzy Raldwinami, ojcem a  
synem, panują, podobno, najserdecz­
niejsze. stosunlki rodzinne.

W związku z faktem zasiadania w 
parlam encie „całych ognisk mdzin- 
nych“, nasuw a się pytanie, w jaki spo­
sób ci posłowie mają się witać pomię­
dzy sobą... Przed kilkoma tygodniami 
zdarzył się zabaw ny w ypadek n.a sali 
parlam entu: po9eł partu  pracy dr. Hugh 
Dalton powrócił do Londynu z dalekiej 
podróży, udał się wprost do parlam en 
tu, a ujrzawszy tam  żonę swą, Miss 
Dalton, również posłankę ;z partji pra-

H H n a a i M H n n n M

itenia
KOŁNIERZ PÓ ŁSZTY W N Y .

BY. — TROCHĘ O CYGANACH.
cy — pośpieszył natychm iast do niej 
z czułem powitaniem i ucałował ją 
serdecznie. Pierwszy ten pocałunek w 
izbie angielskiej — stał się powodem 
gorących debat w świecie! poselskim. 
W yłoniło się zupełnie nowe zagadnie­

nie na terenie parlam entu brytyjskie­
go: dzy pocałunki powitalne będą do­
zwolone w mictjscin tak moczysletm i o- 
ficjalnam, jakiem jest Izba Gmin?

Nad tą spraw ą zastanaw ia się obec­
nie prezes Iżby gmin — t. zw. speaker.

D erby angielskie.
Słynne na cały św iat klasyczne w y­

ścigi angielskie, Derby, odbyły się w 
tym roku z menotowaną dotychczas 
w  kronikach tego fascynującego spor­
tu  frekwencją.

W wielkim dniu Derby, przypada 
jącym na piątego czerwca, wszystkie 
drogi, ze wszystkich krańców wyspy 
prowadzały do Epsom. Ile się tam tego 
mrowia ludzkiegG zmieściło — trudno 
oczj wiście obliczyć — pozostaje fakt, 
że w kasach 'wyścigowych sprzedano 
dnia tego (pomimo dżdżystej pogody), 
około miliona biletów, a w kmsitrach i 
cukierniach na terytorium Epsom w y­

pito 600.000 butelek lemoniad^,. 100.000 
butelek piwa, kitka tysięcy flaszek w i­
n a  wytrawnego i td.

W yznaczone nagrody wynosiły ty-

Bila! śilflaj
M ja jla ch e tn ie js ły  krem do 
twarzy i rątk, któremu m»- 
Ijony pań rsw dzięczzją  

swoją piękność.
1 p ę d z i e  d o  n a b y c ia ,

siąee funtów szterlingów, Faworytem 
w L egu o główną nagrodę Derby był 
„Cragadour" lorda Astora, jako dru­
giego wym ieniano „Mister Jinksa“ ma­
jora Macalmontsa, tymczasem wyniki 
były zupełnie nieoczekiwane.

Pierwszy przyszedł „Tr:go“ pana 
Barn?lt.a, kupca sirlanldzkiego. Niezna 

I ny właściciel zwycięscy zarobił, grube 
1 pieniądze.

Tabor cyganów brytyjskich.
Nadprogramowym dodatkiem każ­

dorocznych Der.by — staw ały się ró­
żnorodne widowiska w  malowniczych 
taborach cyganów brytyjskich, którzy 
na tydzień przedł^wielkim  dniem " zje 
żdż,ab do Epsom z najdalszych zakąt­
ków Irlandji, Szkocji i Anglji w raz ze 
swymi kuglarzam i, wróżbiarkami i o- 
taczali barwnem  obozowiskiem całe 
pole wyścigowe, w ytw arzając harmi 
der nie do opisania.

W tym roku cyganów angielskich 
spotkała niemiła niespodzianka: wzmo­
cnione oddziały policji oraz cała  arm ja 
„stew ards" czyli dozorców, nie dopu­

ściła zbliżających się karawan na te-, 
rytorjum Epsom. Zakaz powyższy wy­
dany został przez Grand Stand Asso- 
ciaticn (Tw.a władającego polem wy- 
ścigowem) n a  usilne żądanie publicz­
ności. Cyganie bryt} jscy, liczba któ­
rych w  Anglji dobiega 20.000,-ł zw yro­
dnieli i znikczemmiełi nie do poznania 
w latach pokojowych. Odkąd zmarł o- 
statni ich możny, a wielce obrotny i 
szanowany „król", rodem z hrabstw a 
Kent, znany ogólnie pod nazw ą „King 
of Kent" — „tronu" nie odz edziczyi 
po nim nikt, bandy po,szły w  rozsypkę, 
wiodąc m arną egzystencję.

NIEZWYKŁY CZYN UROCZEJ DAMY TOWARZYSTWA NOWOJORSKIEGU.— OBRAŻONA PRZEZ PRZYJACIÓŁ­
KĘ - RYWALKĘ, UDOWODNIŁA JEJ NAOCZNIE, ŻE JEST PIĘKNA. — ORYGINALNA AFERA SADOWA.

(Do ryciny na sir. 1). 

równujątrej pod względom urody EesNowy Jork, w czerwcu.
(= )  Pisma am erykańskie rozpisują 

się obecnie szeroko o ciekawej aferze 
sąidcwej, której bohaterką była znana 
piękność nowojorska, 23-letnia żona 
bogatego przemysłowca Cranbille‘a, 
Bessie Cranbille. Urocza ta osóbka była 
dawniej tancerką, w której C ranbijk 
zakocha! się i kfóią pojął ,za żouę.

Pewnej nocy siedziała ona w ele­
ganckiej restauracji nowojorskiej w  to­
warzystwie swego męża i „przyjaciół­
ki", nns. Klary Bondy, osóbki również 
bardzo pięknej, choć .zupełnie medo-

sie.
Podczas kolacji rozmowa zeszła na 

tdmat urody kobiet nowojorskich.
i— jNie chciałabym , abyście mnie 

uważali za zarozumiałą — rzekła Bes­
sie ;— lecz w imię prawdy muszę po- 
włcdżipć, źe za najpiękniejszą kobietę 
w Nowym Jorku uważam — siebie!,..

Na te słowa przyjaciółka uśmiech­
nęła się szyderczo. Rozdrażniona tern 
Bessie zapytała ją o powód tego śmie­
chu.

— Obawiam się, Ż€ srę obrazisz .

Porwanie kobiety
PRZEJECHANEJ PRZEZ AUTOMOBIL.
Paryż, w  czerw cu.

W  P ary żu  zd arzy ł się bardzo  cic 
k aw y  w ypadek  podczas p rze jech a ­
n ia  kobiety przez autom obil, pędzą 
ey szybko w  ra n n y c h  godzinach 
p rzez A venue de Clichy.

K obieta la  w łaśn ie  schodziła  z 
chodn ika , ażeby p rze jść  na d ru g ą  
stronę  u licy , k ied y  ud erzy ł ją  sa ­
m ochód i obalił.

Szofer au tom obilu  za trzy m ał się 
na  ty cli m iast, w ysiad ł, podniósł 
p rze jech an ą  kobietę, a um ieściw szy 
ją  na  siedzeniu , od jech a ł posp iesz­
nie, pom irno k rzyków  o pom oc ze 
s tro n y  p o rw anej.

Ponicw hż zaśt. w e w szystk ich  
szp ita lach  cło k tó ry ch  p o lic ja  w y ­
stosow ała zap y tan ie  ośw iadczono, 
że żadne j p rze jech an e j n ik t n ie  od ­
d aw a ł n a  leczenie, w ięc zachodzi

podejrzen ie , że to było  jak ieś  u k a r 
low ane zbrodnicze porwanie, albo 
może p o rw an ie  polo, ab y  u ch ro n ić  
szofera od odpow iedzialności.

Były ju ż  bow iem  w e F ran c ji 
p rzy k ład y  p osuw an ia  się w prost do 
zbrodni ze s tro n y  n ieostrożnych  au 
lom obilistów  w  celu u n ik n ięc ia  n a ­
stępstw  p raw n y ch  lej ich  n ieo stro ­
żności.

Świeżo nap rzyk łnd , w  w ielk im  
porcie fran cu sk im , R oehrfo rt, zd a -, 
rzy io  się, żc au tom obil, za ję ty  przez 
k ilk u  m ężczyzn, p rze jechał ro b o tn i­
ka, a potem , nie d b a jąc  <o to czy ro ­
bo tn ik  je s t zab iły , czy Ż3'je  jeszcze, 
pasażerow ie au tom obilu  w rzucili 
go do w ody, do jednego z doków , 
aby  sic tam  ew en tu a ln ie  u top ił i 
n ie m ógł p rzeciw  n im  św iadcz}'ć, a 
po lem  od jecha li pośpiesznie.

— Nie, możesz mówić otwarcie.
— Jeżeli lego pragniesz... Oczywi­

sta, że to, co cd powiem, nie jest mojem 
własnem zdaniom, gdyż ja również u- 
ważam  ciebie za bardzo piękną... w No 
wym  Jorku jednak mówią, że .masz 
wprawdzie regularną twarz, lecz je­
steś — tu odpowiedni ruch zilustrował 
słowa — źle zbudowana!

Bessie nie posiadała się z wściekło­
ści.

— Rozumiem twoją złośliwość a za­
zdrość! Udowodnię ci jednak, że nie 
tylno moje twarz jest piękna:

Po tych słowach szybkim gestem, 
któremu mąż nie zdołał już przeszko­
dzić, zesunęła z ramion powiewną su­
knię i kombinację tak, że znalazła się 
w przepełnionym lokalu niemal w słro 
ju ądarrowym.

Piękna pani dopięła swego celu i na 
ocznie przekonała „przyjaciółkę", że 
i „tam " jiest dobrze zbudowana. Lecz 
wywołała

zgorszenie publiczne, 
została aresztow ana i tak, jak stała, 
jako zyw t corpas ddlicti, musiała udać 
się na policję.

W tej sprawie odbył się właśnie nie 
dawno proces, w którym skazano am ­
bitną piękność na  grzywnę w wysoko­
ści 2 tys. dolarów.

K rynicą  Z d ró j
p e n s jo n a t „ W rz o s"  obo^ now ych 

łaz ien ek
przy  p ryncypa tne j  Aleji w uroczem  pnlo- 

rfTnkt P ° l cCa p oko je  5 osobowe i jed n o  
osobowe z w y k w in tn em  u t rzy m an ie m  po 
cenach n a d e r  p rzy s tęp n y ch  Zgłoszenia 

Krynica,  p e n s jo n a t  „W rzo s"  
S tan is ław a  S ro k o w sk a .
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fumpetentrcfm czyn iłom  do wiadomość.
CZY NIE COKOLWIEK ZA ENERGICZNY POSTERUNKOWY Nr.668?

Stanisławów, w czerwcu.
Jedne z biur tutejszego Starostwa 

było wczorai widownią jardzo niemi­
łej sceny. Oto w czasie postępowania 
mandatowego zasadzony został pewien 
młodzieniec na karę areszia przez 7 
dni, z tern, że Karę m iał natychm iast 
rozpocząć. Kara została orzeczoną za 
rzekomą obrazę posterunkowego któ­
ry zeznaniami swefmi treść doniesie­
nia potwierdził. Aostranując od kwe­
st ji prŁwnej, czy ten wym iar spra­
wiedliwości jest słuszny i w sposób u- 
stawowy, wykonywany, bardzo jest 
jednak niewłaściwe, ze ten właśnie 
posterunkowy P P Nr. G68, który w 
d a n e j  sprawi'- był świadkiem i ;j  z- 
kodowarym  zosisł natychm iast przy 
rozpraw :e wyznaczony do odprowa­
dzenia zasadzonego do aresztu Miało 
to ten skutek, że posterunkowy ten 
jaszcze w czasie, gdy wyrokujący u- 
rzędnik IX stopnia służbowego z os 
karżonym rozmawiał, już z kieszeni 
wyciągaj Kajdany. Po skończone, roz­
mowie cnw ycił on zasądzonego glinie 
za ram ię i ciągnął go w kierunku 
drzwi. Gdy tenże począł go prosić by 
pozwolił m u jeszcze pomówić z urzę­
dnik,em, energiczny pan posterun­
kowy krzyknąwszy „pan mi stawia 
opór" wybiegł i wrócił natychmiast, 
w towarzystwie jeszcze jednego po 
sterunkowego. I wówczas ku ogrom-

19 iha&w ire^M nygli 
m i'mna*ara.

Szkody idą w  dziesiątki tysięcy zł.
Stauisławów, w  czerwcu.

Onegd?’ w ybuchł pożar we wsi 
Pszeniczniki powiatu (łumackiego. Z 
niew.iadome; na razi-e przyczyny wy 
buchł nagle pożar w zagrodzie Nykoły 
Jacury. W skutek silnego w iatru prze­
rzucił się ogień w jednym mo,mancie 
na przyległe zabudowania, wskutek 
czego w  krótkim czasip spłonęło 8 de­
mów mieszkalnych oraz 11 budynków 
gospodarskich. Bardzo energicznej ak- 
<*ii 'ratunkowej należy ‘zawdzięczać, że 
cała wieś nie poszła z dymem. Na miej 
see pożaru przybył 'natychm iast staro­
sta tłumacki p. Dyduszyński oraz pow. 
komendant P. P. nadkom. Kozakiewicz.

W stajni Jurka Łysmka w Perehiń- 
sku powiat Dol.ina, powstał ogień, któ­
ry zniszczył doszczętnie dwa dojny o- 
raz dwie stajnie, a szkoda wynosi 7000 
zł. Powodem ognia było niewątpliwie 
zbrodnicze podpalenie. Budynki były 
ubezpieczone.

 o -

ftia&frem ■ temiesfeii.
Nieudaly zamach morderczy.

Stanisławów1, w czerwcu.
Do śpiących w stodole Jnrki. i Mar­

ty Piadko w Timierzu powiat Stani- 
sławówT, oddali dwaj sprawcy w nocy 
strzał kara linowy i natychm iast potem 
■wrzucili do stodoły kamień wagi 4 kg. 
Strzał nie ugodził na szczęście nikogo, 
ale kar-feniem został Jnrko poważnie 
zraniony w  szczęKe. Policja wszczęła 
natychm iast poszukiwania, w toku któ 
rych jako podejrzanych o popełnienie 
teigo czynu aresztowano Jakiwa Magie- 
za. Drugi sprawca przed przybyciem 
policji zdołał zbiec.

nemu zgorszeniu obecnych, zasądzo­
ny został skuty kajdanam i i w  ten 
sposób odprowadzony do aresztu, Sce­
na ta  wywołała zrozumiałe oburzenie 
wielu obecnych wówczas w 'ciurze o-

liwów 18 czerwca.
W drugim dniu okręgowych m,i 

strzostw lekkoatletycznych rozegrane 
zostały następujące konkurencje: finał 
biegów n a  100 mtr., finał Biegów na 
200 mtr., bieg naM-OO m tr., PoOO mtr., 
10.000 mtr. i 400 mir. przez płotki. 
■Przeprowadzono dalej rzuty oszcze­
pem i kulą oraz skok w wyż o tyczce. 
Zakończenie tworzyły sztafety 4x100 
i 4x400. [Przeładowanie programu na 
-stąpiło z powodu niedociągnięć orga­
nizacyjnych, o których, pisaliśmy 
przedwczoraj. Dzięki temu leż niektó­
rzy zawodnicy biorący udział w więk­
szej ilości dyscyplin, nie mogli osi,ągł,.' 
nąć pełnej fermy. Jeśli, chodzi o w yni­
ki. to były one w niektórych konku­
rencjach lepsze niż dotycnczas, w  in­
nych znowu słabsze. Tyczy się to prze

ItlFl® ISOISOll
Lwów, 18. czerwca.

Wczoraj zakończył się Okręgowy 
Turniej Tennisowy finałami gier pa­
nów I klasy i gry podwójnej pań i pa­
nów. W finale gry pojedynczej pa­
nów I klasy wygrywa: Kołcz (LKT) 
przeciw p. Lantnerowi (KT 1924) w 
stosunku 5:7, 6:2, 6:4, 6:2. Trzecią 
nagrodę otrzymują Nawratil (LKT),

rób, tembardziej, że nie zachodziła 
żadna przyczyna dla której należało­
by człowieka kuć kajdanam i, bo ani 
nie zdradzał on chęci uciecizki, an. 
nie staw iał oporu

dewszystkiem rzutów. Zauważyć jed­
nak  należy, że tym razem zabiakloi na 
starcie. Barana (obecnie AZS — Po­
znań), dalej Smakulskiepo, bawiącego 
służbowo w Krakowie oraz Puchal­
skiego, któremu egzamina nie pozwo­
liły odpowiednio się przygotować. Ró- 
wnjeż Fel o aj a przemyska zestawiła 
kiiikiu dobrydh tuiPtańzy w doana, u- 
ważając, iż przy oczekiwanej silnej 
konkurencji nie będą mieli wiele do 
po-tticdzenia. Przykrą niespodzianko 
sprawiły skoki. Jeśli^fełabe wyniki w 
skokach w  dal uspraw iedliw i^ można 
po hkęści bardzo złym stanem skocz­
ni, to trudniej znaleźć usprawiedliwie­
nie, gdy choazi o skeki wl wyż, w któ 
rych osiągnięto w roku ubiegłym rezul 
taty?, uprawniające .dc najlepszych wi­
doków na przyszłość. W skoku o tycz-

! i Pobory]ec (Pogoń) Gra podwójna 
pań . panów zakończyła się zwycię 
■stwem Kierskiej, K uchara (LKT), któ­
rzy zwyciężają, p. Orzechowską, Na- 
w ratila  (LKT) w stosunku 10:8, 6:4. 
Trzecią nagrodę otrzymują Raczyńska 
(Sokół, Stanisławów), Lantner (KT 
1924), Lówensteinowa (LKT), Pła- 
żek (LKT)

W ra z ie  p rzez ięb ien ia , g rypy ,  z ap a le ­
n i a  gard ła ,  m igdałów , p rzy  b ó lach  n e r ­
w ow ych  i ł a m a n iu  w kościach na leży 
dbać  o codzienne ,  re g u la rn e  w yp ró żn ien ie  
i w ty m  celu używ ać  p ó ł  szk lank i  n a t u ­
ra ln e j  w ody  go rzk ie j  F ra n c iszk a -Jó ze fa .  
O p in je  k l in ik  u n iw ersy teck ich  s tw ie rd za ­
j ą  sku teczne  i p rz y je m n e  dz ia łan ie  w ody 
F ra n c is z k a  Jó ze fa .  Żądać w a p te k ac h  i 
d ro g e rjach .  1746

w ał jedynie 9woimi poborami mjp- 
■sięcznymi w kwci-ie 100 zł. miesięcz­
nie, posiada bardzo wiele 'gotówki. I tak 
w  ostatnich czasach kupał sobie dom, 
który odpowiednio zremontowuł i wy­
posażył, ponadto odkupił od pewnego 
restauratora wyszynk piwa i drobną 
•sprzedaż napojów alkoholowych, loko­
w ał większe kwoty dolarowe w róż­
nych interesach zyskownych, a ponad­
to w całym  Śniatynie znanem było, że 
poszukuje pewnej lokaty dla większych 
kwot.

W jesieni ubiegłego roku przyjął 
naw et pomocnika, któremu płacił mie­
sięcznie 50 zł. — Na podstawie tych 
posziak poczęto Pawłowskiego śledzić 
i w końcu odkryto, iż dopuszczał się 
on od dłuższego czasu nadużyć na szko 
dę inwalidów'. Malwersacje te były po­
pełniane systematycznie od dłuższego 
czasu.

Na razie ujawniło śl°dztwo, że sprze­
niewierzył on dotychczas około 15u0 zł. 
datej, że popełnił oszustwo na 9zkodę 
Związku Inwalidów na kwotę 2500 zł. 
Prócz lego stwierdzono braki w kasae 
związkowej, których wysokość jest na 
razie nie ustalona. Dochodzenia trwają 
nadal przy współudziale delegatów Wo 
jewódzkich Związku Inwalidów, a to 
d ra  Bolesława Kikiewicza oraz A nto- 
niego Zam ojskiego. Pawłowski został 
aresztowany i oddany do dyspozycji 
władz sądowych.

ce okazało się wreszcie kilka młodych 
taleńtów, upraw niających do pewnych 
nadziei na przyszłość.

Brak młota rniem ażliwił niefltefy 
przcąnow.rdzenie konkurencji. A szko­
da, igdyż Pęplkuwaiki z przemyskiej Po­
lonii zgłosił próbę polbicia rekordu pol­
skiego. W Przem yślu na treningu o- 
siągał siale ponad 36 mtr..

Niedzielny program udało się zre­
sztą uświetnić jedrym rekordem okrę-' 
gowym. Szczęśliwcem, który wpisał 
się na listę rekordzistów był Cena 
(AZS), osiągając w rzucie oszczepem 
oburącz 88.74 mtr.

Bardzo ciekawie zapowiadał się 
oieg na i0G mtr Wobec doskonałych 
czasów osiągniętych przez trzech za­
wodników w półfinałach (11.4 sek.) 
należało się liczyć z zażartą walką 
I tak też nastąpiło. Od startu wysunął 
się na trent Śliwak (Sokół-Macierz), 
prowadzenie udało mu się utrzymać do 
jakich 80 -mtr. Energiczny finish urno 
żliwił Wójcikowi (Pogoń) wyrówna­
nie, a na kilka metrów przed metą 
wysunięcie się nieiznacznie naprzód. 
Czas 11.5 wywołał pewne rozczaro­
wanie.

Da on się wytłumaczyć duszna ab 
m aster ą i tom, że ,,setkę“ puszczono 
jako pieiwszy punkt nrogramu, kiedy 
to zawodnicy nie Lyli jeszcze należy­
cie rozanimowani. Fakt, że trzech za-

W retwz Kiła inmlidów defraudantem,
POBIERAŁ IGO ZŁ. MIESIĘCZNIE A KUPOWAŁ DOMY I PRZEDSIĘ 
BIORSTWA PRZEMYSŁOWE I LOKOWAŁ WIĘKOE KWOTY DOLARO­

WE W ROŻNYCH INTERESACH ZYSKOWNYCH.
Stanisławów, w  czerwcu. 1 hdów wojennych w Śniatynie. Oto na 

Powiatowa Komenda Policji Pań- i podstawie poufnych dochodzeń stwier- 
sfwowej w oadła na trop wielkich nad- I dzono, że sekretarz tego Zw-ą^ku, Mi-
nzyc, jakie miały miejsce w  kole inwa- i chał Pawłowstki, aczkolw ek dyspono-

W KINIF
ii— Zechce pani kaszleć nieco ciszej, aby można było słuszeć, jak pani 

przyjaciółka czyta napisy.

Łe sportu .

Dragi dzień okręgowych
niis*rz0słw iekrioatletycznych,

UZUPEŁNIENIE WCZORAJSZEGO SPRAWOZDANIA,
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Studjurc wychowania fizycznegp
przy Uniwersytecie poznańskim .

wodników osiągnęło czas około 11.5 
pozwala mieć nadzieję, że i Lwowowi 
uda się wreszcie od'egrae'w sprintach 
w kraju lepszą rolę.

©isgi od 800 mir. w wyż są chw i­
lowo domeną Sawa-ryna, który jest u 
nas na długich dystansach bez konku­
rencji. Należałoby się jedynie zasta­
nowić,.ozy forsowanie zawodnika tego 
w dalszym  ciągu jest wskazane, czy 
też nie należałoby go raczej wyspecja­
lizować definitywnie w biegacsh śre­
dnich. Druigi-e miejsce w długich dy­
stansach zajmuje w okręgu naszym 
Dobosz (Pogoń); na uwagę zasługuje 
też Łoziński z Sokoła II. W biegu na 
1500 mtr. zajął Saw aryn pewnie pier­
wsze miejsce w czasie '4:17.4.

W skoku w wyż ograniczono się 
do 1.61, przycz-em zaszła ciekawa lewe 
stja, ponieważ Dubena (Pog.) osiągnął 
w rozgrywce jaką przyszło mu stoczyć 
z Kan-iaki-em (S.-M.) 163, a więc skok 
lepszy niż we finale.

Biea 200 m w ygrał Wójcik predy- 
stynowany wprost do tego dystansu. 
Mając czw arty tor zdystansował on 
przeciwników, dochodząc pewnie jako 
pierwszy do mety. Czas utrzym ał po­
niżej 25 isek (24.8); co udało się rów- 

,n ież Fruchmannowi*%Po] 24.9)
Bieg na 400 m przyniósł Czarnym 

pięć punktów, obsadzili oni bowiem 
przez Pawłowskiego i Rcdzynkie wi­
eża pierwsze i drogie miejsce, po-zo-sta- 
wiają4vostatnią pozycję Jaromikow 
z Polonii.

Bieg na 10.000 m był dla Pogoni 
doskonałą sposobnością powiększenia 
kapitału punktowego. Oceniała ona 
też tę konkurencję jedynie z tego sta­
nowiska i trzej jej zawodnicy biegli 
jedynie na obsadę pierwszych miejsc, 
w e zważając na czas. Tem należy so­
bie tłum aczyć słaby wynik Sawaryna, 
który pTzyjął na siebie w  stosunku 
do kolegów klubowych niewdzięczną 
rolę „pod-cią-gacza".

Do rzutu oszczepem stanęło jedy­
nie sześciu zawodników. Cenie z AZS 
brakowało tylko 3 centy metrów do 
pięćdziesiątki. jObak izlwodnika AZS 
wybijał się Sli-wak ze So-kcła Macierzy 
oraz Skolik (Pogoń). Jeśli weźmiemy 
pod uwagę nieobecność Smakulskiego. 
i podobno kilku bardzo dobrych mio­
taczy z Przemyśla, to mimo wszystko 
nie mamy powodu do narzekań. W dy 
scyplinie ,'tej bowiem przewyższamy 
pod względem ilości przeciętnie do­
brych zawodników inne okręgi.

Zażarty pojedynek rozwinął się 
w  pchnięciu kulą. Świadczą o tem 
miuimalne różnice, zachodzące m ię­
dzy trzema finalistami. Zwycięzca 
Kaniak (SM) miał rzut o 11 cent 
lepszy niż trzeci z rzędu Wójcik (Po­
goń) 11.44.

W skoku o tyczce spraw a była 
przesądzoną wobec udziału Rzepki, 
który doszedł do 3.20. Hegcmonja je­
go nie jest' jednak 'zbyt pewną, gdy 
się zważy, że Lichtblan (Sok. II) m iał 
skok zaledwie o 10 ctm. gorszy. Do­
brzy . zapowiada się narybek Pogoni. 
Wrzcsionek zająi nawet trzecie miej­
sce (3 m)

Bardzo interesujący przebieg m ia­
ły naturalnie biegi sztafetowe. Do­
tychczas była to bezsnorna domena 
Czarnych. Brak kilku zawodników, 
znajdujących się na obozach letnich 
•tp. osłabił naturalnie siły gospoda­
rzy, Lombardzie], że m aterjał, którym 
dysponowano również nie był w do­
brej formie. Pierwsze miejsce zajął 
Sokół Macierz, drugie Pogoń, trzecie 
Polonja, natom iast Czarni wylądowali 
dopiero na ostatniej pozycji. Raz jesz­
cze nadarzyła się Czarnym sposoto-

Lwć-w, 18 czerwca.
W roku akademickim 1929[30 bę­

dą ćzynne następujące kursy ■
1. Kurs trzyletni pełny, upraw nia­

jący do stopnia „magistra wychowa­
nia fizycznego^ (nadto zaś, po dwule­
tniej praktyce, do egzaminu nauczy- 
ójelsfeiego do szkół średni-ah i semi­
nariów nauczycielskich). Program u- 
gtoszony w s.pisie w ykładów T n iw . 
Poizn. Termin zgłoszeń doló-igo w rze­
śnia.

Studjum -pełne (wraz z prawami 
otrzym ania dyplomu -magistra wycho­
wania fizycznego) jest dostępne także 
dla studentów W ydziału lekarskie­
go, z pffwnemi ulgami co do ćwiczeń 
cielesny-cłr .{‘patrz spis wykładów).

2. Kurs trzyletni uproszczony dla 
studentów(ek) Wydz. hum anist. i mat. 
prizyr., uprawniający -do -prowadzenia 
(obok innego przedmiotu nauczania) 
ćwiczeń cieilesnych w szkołach śre­
dnich na mocy okólnika -Min. W. R. i
O. P. z dnia 3 lutego -1927, Nr. O. P re z ' * 
14352/2-G. Program ogłoszono jak wy
żej. Zgłoszenia bezpośrednio -po zapi­
sie na dany Wydział.

3. Wykłady higieny szkolnej i za­
sad wychowania fizycznego dla kolo-

Lwów, 18. czerwca. 
G onitw a I, N agroda  1000 zł. z p rz e ­

szkodami,, dyst.  około 4800 m 1) Buń- 
óżuk por.  Goszczyńskiego (j, właśajffl 
p rzed  Bystrzycą ,  k tó r a  biegu nie u k o ń ­
czyła. Tot.  z w, 15

G onitw a II. Nagr. 800 zł. dyst  około 
1600 m 1) D roga  B ron ikow sk iego  (j. Ga­
jewski) ,  2) H egem onju  Gutowskiego (j. 
ehł. Szysko), 3) Zanibezilir  Roztworow- 
skiego (j. ch ł  Balcer). Tot.  zw. 14., f r  
19, 33.

N ag ro d a  III.  Nagr. 1000 zł dyst .  1600 
m- 1) Gitana st . .Janów (j. chł.  Balcer), 
2) Ali II. (j. Raniewicz) II), ą) B ra n k a  
W o tk -Ł an iew sk icg o sh j .  eht.  Rusin). Tot. 
zw. 74, fr. 16, 17. 15. ’

G on itw a IV. Nagr. 600 zł. dyst.  2100 
m. 1) B anco II g rona  of. 21 p. uł.  n a d ­
w iś lańsk ich  (j. Gajewski),  2) J e ry ch o n k a

ność popraw:enia stosunku punktów. 
Do biegu rozstawnego 4X400 wysta 
wili oni dwie drużyny, które w naj­
lepszym razie zdobyć mogły 10 -un- 
tów. Tu jednak nastąpiła zupełnie nie­
oczekiwana niespodzianka. Pierwsze 
miejsce zajęła bowiem Pogoń, która 
dopiero w ostatniej chwili zdecydo­
wała się obsadzić powyższą konku­
rencję.

Organ;zacja w drugim dniu zawo­
dów była już -znacznie lepszą, aczkol­
wiek braki zrobione na samym po­
czątku nie dały się całkowicie usunąć.

Lekkoatletykę* lwowskiej, jej chw i­
lowemu stanowi w porównaniu z in­
nymi okręgami, jej brakom i niedo- 
maganiom, poświęcimy specjalny ar­
tykuł w piątkowym dodatku sporto­
wym.

 o-----
MIĘDZYNARODOWE ZAWODY LEK- 

4 0 ATI ETYCZNE W WILNIE.
Trzy nowe rekordy Eolski.

Lwów. 18. czerwca.
W sobotę i niedzielę rozegrano w 

W ilnie z okazji otwarcia nowozbudc- 
wanego it  ad jonu 0. W. f . mietkzyna-

kwjów i egzaminów, wymaganych 
przy osiągnięciu kwalifikacji na nau­
czycieli szkół średnich (tylko w try­
mestrze jesiennym i zimowym)..

4. Ćwiczenia cielesne dla studen- 
tówi(ek) wszystkich Wydziałów (w 
miarę miejsc wolnych): gimnastyka,
jlekka atletyka, gry,, szermierka, ry t­
mika, plastyka, tańce ludowe, Ś n i ­
eżenia harcerskie, pływanie, wiosło­
wanie.

Dla dopuszczenia do ćwiczeń wy­
magane: wiek 18— 30 lat, dobry stan 
zdrowia i odpowiednia sprawność fi­
zyczna. Zgłoszenia osobiste i -pisemne 
(zyzałączenie-m wypełnione-go kwastjo- 
narju-sza, który dyrekcja Btudjum w y­
syła na żądanie, a dalej m atury gim­
nazjalnej, m etrykiy świad. zdrowia, 
życiorysu, ew. świad. sokolich, h ar­
cerskich i t. p.) do Dyrekcji Studjum, 
Poznań 3, -Park Wilsona.

Dyrekcja i biuro Sludjum pracuje 
nadal na I. piętrze swego gmachu 
(w którym P. W. K. um ieściła ekspo­
naty z zakresu przem ysłu muzyczne- 
g<y); Wstęp dla interesentów za złoże­
niem dowodu osobistego w kasie przy 
narożniku ul. Marsz. Focha i ul. Ber- 
wińskiogo.

Pło tn ick iego  (j. K apuśc iak) ,  3) A tam an  
II K a ra t jew a  (j. P ie lak).  T o t .  zw. 56, fr. 
48, 35.

G onitwa V. Nagr. G um nisk  5000 zł. 
dyst .  ok .  2400 m. 1) Golf, s ta jn i  J a n ó w  
(j. Balcer),  2) D yw ers ja  h r .  Po tock ich  
(Raniewicz I IP  3) Leilą  Ł opusk icgo  (j. 
P ie t ru c z u k ) . Tot.  zw. 28.

G on itw a VI! Nagr 4000 zł. dyst.  2400 
m. 1) AyeWRojowskicgo i Kuśnickiego (j. 
K am ińsk i) ,  2) Im re  G rzybowskiego (j. 
P ie truczuk) ,  3) Iw o n k a  p. Grzybowskiego 
(j. Raniewicz II). Tot.  zw. 45, fr. 19, 17.

G onitw a V II. Nagr. 600 zł. z p ło tam i 
dyst .  24 00 1) H assan  B ron ikow sk iego  (j. 
Gaje .vsk iK '2)  I apso.i  por .  B icrżyńskiego 
(j. Siedlecki),  3) -R am kor g ro n a  of 21. p. 
ul.  (j. por.  Suchocki] Tot.  zw. 17, fr. 
12, 17

I
1

rodowe zawody w  lekkiej atletyce, z
udziałem zawodn-ików fińskich, estoń­
skich, łotewskich i polskich. W yniki o- 
siągnięte przedstawiają się następu - 
ją-co:

Bieg na 100 m. 1) K i-its ;i ’(Lotwa) 
11 sek., f )  Sikorski (-Polonja) 11 ‘ 1, 3) 
Rubis. Bieg na 4CO m, 1) jZnber (W ar­
szawianka) o l ‘6. Bieg na 800 m. 1) 
Pdhial-e (Finlandii) l ‘ó9‘8, 2) Men
drzycki (Polonja) 2 minuty. Bieg na 
5000 ra 1) Petkicwtcz (W arszaw ian­
ka) 15.10.8, drugi Matilaj-n-e.m.£Finlan- 
dja 15y|9.8. Skok w dal: 1) Sikorski
(Polonja) 7.12 (rekord polski pobity), 
2) Rudi's (Łotwa) 7.03. Rzut o-uzcze- 
petm.: pi-erw-szy Majiner (Estonja) 59.03, 
■drugi Sule'XEstonja) 58.70. Pzut kulą: 
1) Jaarrin jcn  (F.) 14.39, 2) Kinze (L.) 
13.04, 3) Heljasz 13.62 m. (nowy re­
kord Polski). Rzut dyskiem: J) Gór­
ski 43.69 m., 2) .laarvmj-en. Bieg 1500 
m.: 1) Pctkew kz (W arszawianka)
4.05,2. Bieg 110 m. przez płotki: 1)
Trojanowski (AZS) 15.08 (re.ii Polski 
pobity). Skck o tyczce: 1) Wieczorek
3.40. Sztafeta 4x4C0 m.: 1) Łotwa 4G
sok., 2) W arszawa 46 1.

£»* wwifidę LOZlIł
Trener p. Jacobson we Lwowie.

Lwuw, 18. czerwca
Z dniem 18. czerwca rozpoczyna 

tierinigi lekkcafle-tyczue p. SkoRe Ja­
cobson. Będą one trwać do 31. łipca.

W szystkie kluiby lwowskie muszą 
bezwzględnie korzystać z powyższych 
treningów pod groźbą kar dyscypli­
narnych '

Obowiązkiem każdego klubu jest 
wyznaczenie n aj raniej dziesięciu za­
wodników i zawodniczek, przyozem 
zgłoszenia imienne nadesłać należy 
natychm iast do sekretariatu.

Zawodnicy (czki) przychodzą we 
wła-sny-m inw entarzu sportowym.

W zywa się do regularnego, pilnego 
i punktualnego uczęszczania na tre­
ningi oraiz bezwzględnego posłuszeń­
stwa wobec kierującego.

Po ukończeniu terminu treningów 
urządzi LOZLA zawody leukoatle- 
tyczne, dostępne jedynie dla uczestni­
ków treningów.

Kluby winne we własnym intere­
sie jak najliczniej obesłać treningi 
pań i panów, oraz pouczyć uczestni­
ków o wymaganiach.

Kluby Pudokręgu korzystać będą 
z trenera po porozumieniu się LOZLA 
iz Po-dokrę.giem.

 o------

Mistnoitwa Ł I. 44.
Lwów, 18. czerwca.

Rozgrywki o mistrzostwa Klubu 
Tennisowego 1924 na rok 1929 roz­
poczną się dnia 19. ibm., tj. we środę 
o godz. 3 pc-poł. Zgłoszenia na kor­
tach Jo dnia 18. bm., w którym to 
dniu o godz. 7 -popoł. odbędzie się 
losowanie.

 o -
TABELA MISliiZObiW  LIGOWYCH.

1) Ł K. S. 14
2) W is ła 13
3) Ruch 11
4) M a r  ta 10
5) G arb a rn ia 10

«) Czarnj 9
c Legja 9
«) Cracovia 8
9) I. 1-5 C. 8

10) M’arszn \v ianka 7
11) .Pogoń 7
12) Turyśc i 6
13) Poloiria 3

• n -

Arcybiskup kanadyj­
ski o P oh ce.

Nov7y Jork, wibzerwcu.
Niedawno powrócił z Europy do 

Winmpcg, w Rył/udzie, ks?’1 Arcybis­
kup A. Sinnot. Zwiedził on kilka k ra­
jów, w «tej liczbie i Polskę.

W wywiadzie ks. Arcybiskup o- 
świadczył, że Polska zrobiła na nim 
nadzwyczaj dodatme wrażenie. Ude­
rzyła go przedęwazystkie.m gościn­
ność narodu polskiego i ogromnie szyb 
ki rozwój gospodarczy. „.Test to wprost 
nadzwyczajny w  hiatorji wypadek — 
mówił Arcybiskup — aby kraj, który 
znajdował się przeszło sto lat w nie­
woli i przeszedł straszną wojnę św ia­
tową, mógł w ciągu dziesięciu lat nie­
podległości tak  znakomicie się rozwi­
nąć i odbudować, że dziś jest jednern 
z pierwszorzędnych państw europej­
skich".
— — i — ■ W B — w w — w m —

l boga s ta ru sz k a . 6ń iat Ucząca kaleka, 
ma am p u to w a n ą  nogę i u szkodzoną  rę ­
kę, w skutek  czego jest zupełn ie  n iezdo lną  
do p racy , p rosi o łask aw ą  pom oc. D atk i 
skierc w ać n a le ży  do A d m in is trac ji, ĆU 
s ta ru szk i k a lek i.

Szies!ąty d z 5e *  wtyścigfe
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KRONIKA
C Z E R W C A

I K W t o r e k
S U G e r w a z e g o

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MA­
NUSKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR WIELKI:
W to rek ,  18. cze rw ca  o godz. 7.30 w. 

„P y g m ałjo n " ,  wyst.  A. W ęg ierk i
Ś roda ,  19 bm  godz. 7.30 , ,F ide ljo“ 

opera  B eethovena .
C zwartek ,  20. cze rw ca  godz. 7 3 0  

..Bieda n ie  h ań b i" ,  k o m ed ja .  I. występ  
T ea tru  S tanis ławskiego.

W  piątek ,  21, bm . „Sąd w iśn io w y " /  
sz tu k a .  II występ  T e a t ru  S tan is ław ­
skiego.

*
„ P y g m a łjo n "  z A lek san d rem  W ęg ie r­

k ą , cieszy się n ics łab n ącem  p o w o ­
dzeniem . Dziś g ra n a  będzie  ta  k a p i ta ln a  
k o m ed ja  po raz  szósty z rzęd u  W obec  
tego, że n a  środę  zapow iedz iany  jest „Fi- 
deljo" ,  a  od c zw a r tk u  ro z p o cz y n a ją  się 
w ys tępy  a r ty s tó w  T e a t ru  S tan is ław ­
skiego w T ea trz e  W ie lk im , dalsze  p rz e d ­
s taw ien ia  „ P y g m a l jo n a "  zo s ta ją  od ju t r a  
p rzen ies ione  do T e a tru  Małego. Ze wzglę 
du  n a  w a ru n k i  techn iczno-scen iczne  te ­
go tea t ru  p. W ęg ie rk o  o p raco w a ł  now ą  
inscen izac ję  pierw szego a k tu ,  z as to so w a ­
ną n iezw yk le  pom ysłow o do w y m ia ró w  
sceny T e a t ru  Małego. „Py g m a ł jo n " ,  w 
k tó ry m  zespół nasz  z p. Ł ad o s ió w n ą  na 
czele święci rze te lne  sukcesy  a r tys tyczne ,  
g ra n y  będzie  w T ea trz e  M ałym  n ie p rz e r ­
w anie  codziennie .

„ F ld e łjo "  B c e th o ren a  w w y k o n a n iu  
uczn iów  i uczenie  Szkoły O perow ej przy  
K o n s e rw a to r ju m  Pol.  Tow. Muzycznego 
ukaże  się n a  scenie  T e a t ru  W ie lk iego  j u ­
t ro  we środę, pod k ie ru n k iem  m u zy c z ­
ny m  D r  A d am a  Sołtysa,  a  reżyse r ją  
prof.  F ra n c is z k a  F rączkow sk iego .  W y s ta ­
w ien ie  tego n ieśm ie r te lnego  dzie ła  na  
scenie  lwowskie j  budzi ogólne z a in te re ­
sowanie.

Ju b ileu sz  Z o fji Czaplińskiej .  W obec  
nieścis łych wiadom ości ,  j a k ie  po jaw iły  
się w n iek tó ry ch  d z ien n ik ach  w spraw ie  
50-letniego jub ileuszu  p racy  scenicznej 
Zofji Czaplińskiej ,  d y re k c ja  T ea tró w  
Miejskich zaznacza ,  że zaproszen ie  tej 
zas łużonej  w ro zw o ju  sceny lwowskie j  
a r ty s tk i  n a  występ  jub ileuszow y  do  L w o ­
wa, wyszło n ie  ze s t ro n y  P re z y d ju m  Mia 

• Sta, lecz ze s t ro n y  D yrekcj i .  Ze względu 
je d n a k  n a  kończący  się ju ż  sezon, jub ile ­
usz p. C zaplińsk ie j  n a  scenie  lwowskiej,  
na  k tó re j  przez  długie  la ta  p ra co w a ła  — 
i k tó re j  poświęciła  n a jp ięk n ie jsze  lata  
swej k a r je r y  a r ty s ty czn e j ,  odbędzie  się 
dop iero  z począ tk iem  n astępnego  sezonu. 

*.
TEATR MAŁY:

W to rek ,  18. czerwca  o godz. 7.30 w. 
„Sylwia  k u p u je  sobie m ęża"  50 proc. 
zniżki.

Ś roda ,  19. bm. godz. 7.30 „ Pygm a-  
l jon" ,  wyst.  A W ęgierk i ,

C zwartek ,  20. czerw ca  godz. 7.03 
„ P y g m ał jo n "  wyst.  A. W ęgierk i .

P ią tek ,  21. bm. godz. 7 30 „Pygm a- 
I jo n “ wyst.  A. W ęgierk i .

*
T e a tr  A rty sty czn y  S tan is ław sk ieg o

ro zpoczyna  swą k r ó tk ą  gościnę na  scenie 
T ea tru  W ielk iego  we czw ar tek ,  w y s ta ­
wieniem  klasycznej  kom edji  obyczajow ej 
ro sy jsk ie j  A. O s trow skiego  pt.  „B ieda  nie 
h ańb i" .  W  kom ed j i  te j  na leżącej  do a r ­
cydzie ł  rosy jsk ie j  l i t e r a tu ry  scenicznej,  
z ap rezen tu ją  a r ty śc i  T e a t ru  S ta n is ła w ­
skiego n iepospo li ty  k u n sz t  św ie tnej  g ry  i 
reżyse r j i .  P ie rw szy  ten  wys tęp  słynnej 
t r u p y  rosy jsk ie j ,  oczek iw an y  jes t  przez 
w szys tk ich  z nap rężen iem  

*
T e a tr  „Q ui p ro  p u o '1, k tó reg o  w y s tę ­

p y  we L w ow ie  c ieszą się zaw sze ta k  ol- 
h rzy m iem  pow od zen iem ,  p rzy b y w a i w 
tym  sezonie  do  naszego m ias ta .  Gościnę 
swą ro zp o czy n a  ten  sy m p a ty czn y  t ea t r  
we środę.  26. bm . n a  scenie  T ea tru  W ie l ­
kiego. W y stąp i  on  ze swoimi p rzebo jo ­
wymi p ro g ram a m i ,  k tó re  w W arszaw ie  
m ia ły  w p ro s t  r e w elacy jn e  powodzenie .  
W  zespole u j r z y m y  H a n k ę  O rdonów nę,  
Mirę Z im ińską ,  D. K a l inów nę,  B. Nobi- 
sównę, Z. Terne ,  S. Górską. Fr.  Ja ro -  
sy ‘ego, K K rukow skiego ,  K. Tom a,  A. 
Dymszę, L. Law ińskiego,  E. Minowicza, 
M. W aw rzk o w icza ,  oraz  T ac jann 'g ir ls .  
T e a tr  „Q ui p ro  q u o ‘‘ p rzyw ozi w łasne 
d e k o rac je  pęd z la  J .  G alew skiego. Akom -

OBROMNE UPAŁY W AMERYCE.
Z N. Jorku donoszą: Od dłuższego czasu panują tu ogromne upały. Przed
trzem a dniam i zanotowano najwyższą temperaturę, nieobserwowaną od 37 
lat. Skutkiem udaru słonecznego zimarło w Nowym Jorku 5 osób. *Ten 
wczesny sezon kanikularny natchnął rysownika amerykańskiego pomy­

słem do powyżiszej reprodukowanej karykatury

p a n ja to r  R. Szlosberg, p rz y  pulcie  I 
W esby. Zapow iedź  tego św ie tnego zespo­
łu sp o tk a  się n iew ątp l iw ie  wśród  p u b l icz ­
ności lwowskie j  z żywem  zadow olen iem . 
Bilety wcześniej n a b y w a ć  m o żn a  w k a ­
sach t ea t ra ln y ch .

*.
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

A PO LLO : „B uster  K eaton  ja k o  sp o r ­
towiec 7 miłości".

CASINO: „ T a je m n ic z y  Chińczyk '" .
CHIM ERA: „Kobieta  to g rzech".
COLOSSFUM : „K ozacv“ .
FATAMORGANA: .„Kurjer  ca rsk i" .
GRAŻYNA: „ D ra m a t  w Moulin Rou-

K O PE R N IK : , Musisz się ze m n ą  oże­
nić", oraz  „Se renada" .

L E W : „ P a t  i P a tac h o n " .
LUNA: „Ojcowie i Dzieci",
OAZA: . .Oicem zostać  nie t ru d n o "
MARYSIEŃKA: „Musisz się ze mną

ożenić", oraz  „Serenada" .
PAN: „Szaleństwo jed n e j  nocy".
PA ŁA CE: „ P ra w o  m łodości" .
PASAŻ: „Stać  tu Eddie  Polo '" .
PR O M IEŃ : „Za m ucam i h a rem u " ,
UCIECHA: „ P a t  i P a ta c h o n  w obliczu 

śm ierci" .
 o-----

Im p rezy  L w ow skiego  In s ty tu tu  Muz.
Na dochód  L O P P  u rząd za  Lw ow sk i  I n ­
s ty tu t  M uzyczny w n iedzelę  dn .  23. bm. 
w  Sali K asyna  i Kola Lit.  Art. o godz, 
4-tej popoł .  Popis  p rodukcy j  g im nastyk i  
ry tm ic zn e j  O bfi ty  p ro g ra m  wypełnią  
p ro d u k c je  k lasy  prof. K oltyn  Krug m eto  
dą  E. Ja q u c s  Da lcroze  z ak o m p a n jam en -  
tem  in s t ru m e n tó w  p e rk u sy jn y c h  w w y ­
k o n a n iu  dzieci od lat 4—5, n a d to  popis 
k lasy  fo r tep ian o w e j  i sk rzypcow ej,  na  
k tó ry  złożą się u tw o ry  Pold in iego ,  S c h u ­
ber ta ,  B endla ,  J a q u e s  Da lcrozea  itd.

Również  w n iedzielę  23. bm. w sali 
K asyna  i Koła L it .  Art o godz. 8-mej 
wiecz. u rz ą d z a  L. I. M. n a  dochód  LOPP. 
K oncer t  uczn iów  i uczen ie  k u rsu  k o n c e r ­
towego: k lasy  fo r te p ia n u  p ro f. N. D ą ­
browskiego,  sk rzyp iec  p rof. d ra  M. B a u ­
era,  śp iewu solowego prof. E. T a ta rczu -  
chowej i dyr .  St. T a rn a w sk ie g o  (kurs o- 
perowy) P ro g ra m  w y p e łn ią  u tw o ry  Korn 
golda,  Puccin iego, Chopina,  Pagan in iego .  
Vcrdiego, Gounoda . L iszta  itd.

Musim y zaznaczyć,  że k o n c e r ty  L. 1. 
M. cieszą się w ie lk iem  u zn an iem  i f r e k ­
wencją  naszej publiczności ,  k tó ra  s łusz­
nie o cen ia jąc  ich wysoki  poz iom  a r ty ­
styczny, d a rzy  w y k o n aw có w  swem  u z n a ­
n iem . To  też n ie  w ą tp im y ,  że i w  tym  
ro k u  b ęd ą  one p rzed m io tem  szczególne­
go z a in te re so w a n ia  m uzycznego  L w ow a, 
zw łaszcza, że L. I. M. D rzeznaczyl dochód

n a  ta k  p o p u la rn ą  in s ty tuc ję ,  j a k ą  jest 
L O PP .

P o lsk ie  T ow , P rz y ro d n ik ó w  im . K o. 
p e rn ik a  Pos iedzen ie  Z arz ąd u  odbędzie  
się we w to rek  d n ia  18. cze rw ca  1929 r.  
o godz,. .18-tej w Ins ty tuc ie  Geologicz­
n ym  Unw. J.  K., ul. Długosza 8, z po ­
rząd k iem  d z ien n y m :  1) Sp ra w y  a d m in i ­
s tracy jne,  2) P rzy jęc ie  n o w y ch  cz ło n ­
ków, 3) W niosk i  i in te rpe lac je

T ow . G eograficzne  we L w ow ie, u r z ą ­
dza  posiedzenie  n a u k o w e  we środę,  dn ia  
19. czerwca, o godz. 18-tej w Ins ty tucie  
Geograf icznym  U. .1. K. ul. Kościuszki 9, 
III P-. z n a s tę p u ją c y m  p o rz ąd k iem  
d z ien n y m :  Prof .  E. R om er:  H ande l  z a ­
gran iczny  E u ro p y .  Dr. J. W ąsow icz :  
Huch n a tu r a ln y  ludności  w Polsce.  Dr 
V. Zierlioffer:  R uch n a tu r a ln y  ludności 
'.ve F ra n c j i .  Goście m ile  w idziani .

W  lo k a lu  T ow  E sp e ra n to  ul. Bou- 
a rd a  5 (Inst , Technolog.) ,  wygłosi dziś 
we w to rek  d n ia  18 bm. d r .  Fels o d ­
czyt p. t E ty m o lo g ja  E sp e ran ta .  —  Po- 

zą tek  o godz. 7.30. W stęp  wolny. Go­
lcie mile w idziani.  Z arazem  u p ra sz a  śię 
•ztonków U. E A. o p rzybycie  celem 
w y b ran ia  Delegata.

1 Z „G w iazdy": W ydzia ł  S tow arzysze­
nia u rząd za  w niedzielę  d n ia  23. c ze rw ­
ca 1929 ro k u  d la  swych C złonków i ich 
Rodzin k u l lu ra ln o -n a u k o w ą  wycieczkę 
do W oli  D o b ro s ta ń sk ie j  celem zwiedze­
nia  źródeł  i u rząd zeń  w odociągowych.  
Bliższe in fo rm a c je  i zg łoszenia  do 
c zw ar tk u  d n ia  20. czerwca  b r  w Biurze  
S tow arzyszen ia  przy  ul.  F ra n c is z k a ń ­
skiej 1. 7 w ieczorem  od godz. 8— 9-tej 
codziennie .

W aln e  Zgrom. czl. K o rp o ra c ji Go. 
spo d n io  - R es tau racy jn e j  i  p o k rew n y ch  
zaw odów  we Lw ow ie, odbyło  się dn ia  
12 czerwca  br. i da ło  n a s tęp u jące  w y ­
nik i:  P rzew o d n iczący m  (starszym) K o r ­
poracj i  w y b ra n o  przez  ak lam ac ję  do .  
tychczasow ego  p rezesa :  P .  r. K azim ie ­
rza  M aksym ow icza ,  zas tępcam i (pod- 
s ta rszym i) ,  w y b ran i  zostali  PP .  S ta n i ­
s ław B orow ski i Mendel W alker .

P o n a d to  w y b ra n o  2-ch cz łonków  Z a ­
rządu .

N a c e n tra ln ą  targ o w icę  spędzono od 
8. do  15. czerwca  b r  29 buha ji ,  342 
k rów , 12 szt. ja ło w n ik a ,  928 cieląt.  Za 
b u h a je  p łacono  1,50, 1.60, 1.30 i 1.40, za 
k ro w y  1.90, 1.68, 1.55, 1.42, 1.35, 1.05, 
z ja łow n .  1,65. 150; 1.45 i 1.40; za  m ię ­
so bydlęce opasow e  p łacono  2 30—2.70, 
2.10—2.20 i od 2.— . cielęce ty lne  2.10 
do 2.35, w iep rzow e  w całości 2.90 do 
3.20, za łó j ja d a ln y  św ieży 1.45, za s ia ­
no I. jak o śc i 12.—  do 13.— , II. jak o śc i 
8 do  10.—  za słom ę o k ło to w a  7.—  do

8 — , za kon iczynę  n iem łóconą  12 do 
16___   za ty m o ik ę  12.—  do 15.— .

Dla wyjeżdżających da czeohoslo-' 
wackich miejsc kąpielowych, uskute­
cznia przekazy najkorzystniej Dom 
Bankowy Jakób Ułam we Lwowie ul. 
3 Maja 12.

(—) W ła m an ia  i k rad z ieże . Z m ie ­
szkan ia  Michała  Mouczki,  zamieszkałego 
przy  ul. W ęg iersk ie j  (Nowy Lwów) 
sk rad z io n o  w czora j  bieliznę, oraz  zega­
rek  łącznej wartości  480 zł. Na szkodę 
J a n a  Bałła, zam  przy  ul.  K urkow ej  3. 
sk radziono  wczoraj s reb ro  stołowe w a r ­
tości 1000 zł, go tówkę 1400 zł. oraz  10 
do larów . — Przez o tw ar te  okno  dosta ł  
się złodziej do m ieszk an ia  A rona  Rosba- 
cha. przy  ul. św. Anny 7. i sk rad ł  g a r ­
derobę,  oraz  3 weksle  na  kw otę  800 
zł. — W  czasie jazd y  a u to b u sem  z w y ­
ścigów sk rad z io n o  F ranc iszkow i Co- 
tyem u z K rakow a  port fe l  z aw ie ra jący  
70 zł, oraz legitymację

(— ) M iły sy n a lek . Antoni Małaczyń- 
ski, zam ieszka ły  w B rzeżanach  doniósł 
policji,  że syn jego T adeusz ,  sk rad ł  mu 
go tówkę 500 zł. i 10 d o la ró w  i zbiegł do 
Lwowa.

(— ) Z agin ięcie  10-Ietniego chłopca.
Józe f  F io rk o w sk i  m aszyn is ta  kolejowy, 
zam ieszka ły  w L ew andów ce,  doniósł  p o ­
licji, że syn jego 10-letni Mieczysław 
jeszcze w sobotę  wyszedł  do szkoły i 
do tychczas  nie powrócił.

(—) Do a resz tó w  p o licy jn y ch  o d d a ­
no w czora j ;  J a n a  Kłepa, lat  50 bez za ję ­
cia i stałego m ie jsca  z am ieszk an ia  za 
kradzież  walizki  z rzeczam i na  szkodę 
Michała Martu li  z Ł ańcu ta ,  Michała  W a- 
sy łeńkę, bez za jęc ia  za  k radz ież  k u r tk i  
w artości  30 zł. na  szkodę Aleksego 
H rynk iew icza ,  zam. przy  ul D om sa  14., 
S tan is ław a—O leksiuka,  lat 25, osobn ika  
bez zajęcia i miejsca zam ieszkan ia ,  za 
k radz ież  na  szkodę P io t ra  K łymka, zam. 
przy  ul. Głębokiej 18.

(— ) N icu d ała  k rad zież . Do w y d z ia ­
łu śledczego doniósł  p. dr.  Kaliński,  (ul 
Szopena  4), że wczora j  n iez n an y  sp ra w ­
ca usi łował sk raść  m u  z k ieszeni p o r t ­
fel, na  czem został  p rz y trz y m a n y ,  lecz 
p rz y  sz am o tan iu  zdołał  się w yrw ać  
i zbiedz.

CHORZY NA K A M IEN IE ŻÓŁCIOW E,
n e rk o w e  i kam icę  p ęcherzow ą,  oraz c ie r ­
p iący n a  n a d m ia r  kw asu  moczowego i 
podagrę  reg u lu ją  ociężałą dz ia ła lność  
k iszek przez s tosow anie  n a tu ra ln e j  wody 
gorzkiej „ F ra n c isz k a  Józefa" .  2

N apraw dę z ło tem u  i n ig d y  n ie  za ­
w odzącem u se rcu  C zyte ln ików  naszych  
po lecam y b. nauczycie lkę  szkół p o ­
wszechnych, ch o rą  od 50 miesięcy, po ­
zbaw ioną  pensj i ,  bez e m e ry tu ry  — 
z n a jd u jąc ą  się obecnie  w obliczu śm ie r ­
ci głodowej.  Nieszczęśliwa jest k a leką  
tak ,  że zupełn ie  n a jd ro b n ie js ze j  n aw et  
k w oty  nie jes t  w s tan ie  zapracow ać .  
Datki  p rzy jm uje  A d m in is trac ja  naszego 
pism a d la  „Nieszczęśliwej nauczycie lk i" .

—  Cóż m asz  dziś j a k ą ś  k w a śn ą  ml- 
nęl Czyś może p rzep i ty ?

— Nie, boli m n ie  głowa. P rzed  trze  
m a  tygodn iam i p i łem  sz a m p a n a  ..

— I do dziś czujesz jego sku tk i?
—  T ak i  Dziś w łaśn ie  m a m  go z ap ła ­

cić, bo „T ivo li“ p rzysy ła  już  d w a  razy  
z ra ch u n k iem .

O dpow iedzi R edakcji.
W P. A dam  U je jsk i, Tomaszowce.  — 

W ojew  K om ite t L O PP , Lw ów , W o je ­
w ództw o I. p. W pisow e 1 zł. sk ład k a  
m iesięczna  50 gr.

i
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GIEŁDY.
G IEŁD * LW OW SKA.

Lwów, 17. czerwca.
Na giełdzie pieniężne) kursa  niejednolite’ 

D o k ró w k a  spadla  znacznie  w  cenie. Ten- 
ednoja  spokojna, uspoSobien-e chwiejne.

N a giełdzie zbożowej śy taac ja  naogól 
bez zmiany, usposobienie żywsze.

GIEŁDA 'AAłES/.AGatiA 
W arszaw a,  17. czerwce. (Tel. G. P.) 

-4-pr-c. premjow-a pożyczka inw estycy jna  
.04, Fo-prc. po-życzk-a dolarowa (dolarówka) 
70 i  pól, 10-prc. pożyczka noieęowa i02ić>, 
8-prc- L is ty  zast Bku Gosp. Kraj.  94, 8-prc. 
■Listy z-as. Bku Rolnego 94, 8-prc .  Obl-ig. 
Bku Gosp. Kraj.  94 —  te sam e  7-prc.

W alu ty  i dewizy. Holandia  357.18, Lon 
dyn 4,3.12 i pól Pa ryż  34.78, Praga  26.3r24s, 
Szwajcarja  171.08 i  pól, W iochy  46.54.

W arszawa,  17. czerwca. (Tel. G. P.) 
Bank Boiski 166, Bank Zw. Sp. Zar 78^4, •' 
Częstoc-ice 33, W ars  z. Tow. Fabr.  Cukr. 93, 
Modhz-ejów S4, Ostrowiec 82 i  pól, P a ro ­
wozy 29, Rudzki  42 i pól, Starachowice 
26/4, Zieleniew-ski 114, Ha-benbus-ch 230.

Kraków, 17. czerwca. (Tel. G. P.) To­
bą: 9.50, Zieleniewski l i s  i pól, Siprsza G. 
127, P-asecki 11 i 'p ó ł ,  Siersza  el. 11 j  pól, 
Ghodorów 199.

GIEŁDA ZURYOHSLA.
Z nr-oh .  AQ. czerwca.  (Tel G. P-) Pa ryż  

50.92 6l4, L ondyn 25.30 7./S, Nowy Jork
•'5.*9.97 i pól, Beligja TB.is, W łochy  27.20/4, 
Hiszpania 74.15, H olandia  208-75, Berlin, 
133.99, W ieaen  7-3.02, Sto-kholm 139.1244, 
,'OsLaj 138.5(2 i pól, (Kopenhaga 1-38.47 i  pól,

' So-i^ 3.7b i pól, -Praga 15.38 3;'4, W arszaw a 
58.-26, Budapesźt  90.05 i pól, -Bialo-gród 9.13.1 
A teny  6.7,2 i  pól, K o n s ta n ty n o D o l  2.-51 i pól, 
Bukareszt 3.08 i  ,pół, Helsingfors 13.07,; 
Buenois Aires 217 50

GIEŁDA WIEDEŃSKA,
W»6deń, 17. czerwca. (Tel. G. P.) Am 

ste rdam  285.-32, -Belgrad 1247 ® 8,  r®*elta 
1G941, Bnukseła 98.05, (Budapeszt 1.23.87, 
Bukareszt 4-2i l ,  Kopenhaga 189.15, -Londyn 
34.45, -Madryt 101.10, Med-jolan 97.18, No­
wy  Jork -7110J50, O sio 189 35, Pary-ż 
27.7-6 0/14, Praga 21.01 3/4, Sołja  5.12,4o 
S tokhalm 190.1-5, W arszaw a  79.97 i  pól, 
Zurych  136.G0 ,i pól,  A m erykańsk ie  707.50, 
Niemieckie 109.16, M 1-os.ki-e 37 27, Jugosło­
wiańskie 1-2.46 5,iŚ, Czeskie 2099 3/4, W ę ­
gierskie 12-3.90, Szwajcarskie  1-36.3ó, Bank- 
verein 22.10, (Bo-denkrediit 100.30, Kredit- 
a n s ta l t  53 Kompas 15-30, Laenderbank  
37.95, M erkury  20 10, Kolej póln. I I 2®, 
-Czerniowce j58, Austr  Eol. państw .  34.55, 
Ceemnt 124, A lpiny 40.60, K rupp 1 Rirna
111.40, Skoda -352.60, Siersza 111.75, Ziele- 
-n-iewsfci 93 i -pól, Fan to  4.80, K a rp a ty  9 08.

GIEŁDA LuNDYŃSE a 
Londyn, 17. czerwca. (Tel. G. P j  Nowy 

J-ork 484.76, Hcl-andja 12.07 3/8, Francj-a 
124.03. -Belgja 34.03 3/8. 'W iochy 92.68, 
Nieimcy 20.33 i  pól, -Szwajcarja 26.00 ;. pól, 
Hiszpanja 34.02, Danj-a 18.20, Szwecja 
18.1.0 7 % ;  Norwegja 18.19, Poi+u-gatja 
1-03.13, H ekingfos 1-92.90, Praga 163,81, Ba 
d-apeszt 27.80 i pól, Belgrad 27-6, Sof ja  671, 
R u m u n ja  817, A teny  074.87, W iedeń 34 51Ą 
W arszaw a 43.24.

F E JL E T O N  „GAZ. FOK “ z 19. VI. 1929.

Z  żgcia prow in cji.

Krcn:ka przemyska.

WHITE I ADAMS: 16

TA JE M  N IC  A  
R A D  JO  W U LKANU

Przełożył ST. KULiŃSKL

Slade skinął głową.
— Otóż to było tak: gdy wszystko 

żawiodło, Slade wyciągnął z torby ja ­
kieś .zawiniątko, z którego wydobył no- 
darty dokument m ów iąc- „Uwaga, sta 
ry  nosorożcu! Dowiodłem, że umiem 
pisać -i walczyć, teraz jeszcze udowo­
dnię, że znam się .na żeglarstwie! Je- 
ślti tern -nie pr.zekon-am wa-s, że jestem 
godzien opisywać marne losy was-zego 
przedpotopowego, rozbitego pudła, zwa­
nego „Dakotą”, to i-de na ląd, by do ska 
panej śmierci sadzić kapustę i buraki!”

To rzekłszy, z pyszną m iną wręczył 
kapitanowi owo postrzępione papierzy 
sko. Powiadam wam, śtary niedźwiedź 
morski p-oprostu zdębiał, gdyż był to 
patent na sternika. Slade! Skąd u licha

(Od naszego 
P rzem y śl, w czerwcu.

(M) P o żeg n an ie  sędz iów , k tó rz y  p rz e ­
szli w s ta n  sp o czy n k u . G rono sędziów że­
gnało u ro czy s ty m  b a n k ie tem  w  r e s t a u ­
racj i  L ie n a  sędz iów  s. o pp  D m o c h o w ­
skiego, F ran k o w sk ie g o ,  Grochowicza i 
Lenczewskiego,**?,: k tó rz y  przeszli  w  stan  
spoczynku .  P o żegnan ie  odbyło  się wśród  
n a d e r  serdecznego  n a s t ro ju .

Z jazd  k o leżeń sk i m a tu rzy s tó w ,  k tó rzy  
w r .  1904 zdali  egzam in  do jrza łośc i  w tu t  
g im n a z ju m  im. S łowackiego odbył się tu  
w niedzielę,  16 hm. p rzy  l icznym  udziale  
ko legów o raz  p ro feso rów .

P o p is  ry tm ik i i  ta ń c a  k lasy czn eg o  u- 
czenic szkoły im. W ła d y s ław y  Chuiaw- 
skie j  odbył  się w  sobotę ,  15. cze rw ca  br. 
w  sali  t e a t ru  polskiego, przed p rzep e łn io ­
ną w idow nią .  W szystk ie  p ro d u k c je  wy-

korespondenta .)
k o n a n e  b a rd zo  s ta ra n n ie  s ta ły  n a  w y so ­
kim poziom ie  a r ty s tycznym .

O pom ieszczen ie  d la  g im n im. K o n o p ­
n ick ie j. W  b u d y n k u  p o k o sz a ro w y m  przy  
ul. Smolki m a, j a k  słychać, zna leść  p o ­
m ieszczenie  g im n a z ju m  żeńsk ie  im. M. 
Konopn ick ie j .  Z rea lizow anie  tej m yśli  z a ­
leży od zarząd u  m ias ta ,  k tó ry  n iez aw o ­
dnie  n ie  odm ów i je j  swego poparc ia .

U to n ą ł w S an ie  w  czasie kąp ie l i  Szyja 
E h r e n f r e u n d ,  23 le tn i  h and low iec  f i rm y
H. T au b en fe ld  

N o w o ro d ek  n a  śm ie tn isk u . Na śm ie t ­
n isk u  w realnośc i  p rz y  ul. Słowackiego
I. 66, znalaz ła  A n n a  P ę k a ls k a  2-tygodnio- 
wego n o w o ro d k a  płci żeńsk ie j,  k to rego  
n a  razie  wzięła do  siebie.  Za m a tk ą  w dro  
żono poszuKiwania,

GIEŁDA P a RYSCA.
P ary ż , 17. czierwca. .(Tel. G. P-) Londyn 

135.03, N ow y Jork £-5.5-8, Belgja 355, His-z- 
panj-a 304 50, -Wiochy 1-33.80, Szwajcarja  
492, -Danja 681 35, Holandia  1007, Norwe­
gia 081.50, -Szwecja 684.50, -Praga 75-80, 
R um u n ia  15.16, N iem cy 609 75, W iedeń 
-359.50.

OBROTY r>JsVWATSE.
L w ów , 18. czerwca.

T rm ienr. ja  ch w ie jna .  O n ró t  średni .
W ALUTY : D ola ry  a m r rv k .  8 88.50—

8.89.00, d o la ry  ka .iad.  8.8050—8.81.00, 
k o ro n y  czeskie  0.26.40—0 27.60, szylingi 
a u s t r .  125.25— 125.50, leje 0.5u.00— 
0.05.50, f ran k i  franc.  0.31.Ó0—0.34.80, 
f rank i  szw ajca rsk ie  171.50— 172.00, fun ty  
szterlingi 43.50— 43.80, czerwieóce sow , 
za jeden  17.50— 18.00

ZŁOTO. 20 k o ro n  36.35.00—36 60.00 
20 f r a n k ó w  34.20 00— 34.50 00, 20 m arek  
41.25— 41.80 10 rub li  46.00—46.00.

ŚREBItO: Kor. a u s t r .  0.62.90— Ó.63.00 
5 k o r  austr . .  3.25.0U— 3.35.0(1, f lor .  aus tr .  
1.65— 1.67, ru b le  rosy jsk ie  
k opiejk i  za  ru b e l  1.30— 1.35.

Lw aga, P rz y  dolax-acn  za  
p % gr, m niej.

2.60— 2.70, 

1—3 płacA

K ącik  rad jow g .*
FBOGRAM AUDYCJI lłA D JO W Y C ńt

W to re k , 18. czerw ca.
W arszaw a  1395 17.00 Odczyt z dzia łu  

..Sport i W y ch o w a n ie  f izycznć” p . Z 
Z ieleniewski 17.55 K o n cer t  p o p u la rn y :  
O rk iestra  P. R. pod dy r .  .T. Ozimińskie-  
go, T. Michułowicz (wiolon.) i p ro f  L u ­
dw ik  Urs te in  (akomp.) 19.20 T ra n s m .  z 
O pery  Katowick iej .  O p e ra  „ S traszn y  
Dw ór"  St Moniuszki,

K rak ó w  314 17.55 T ra n s m .  k o n c er tu  
z W arsz a w y  19 20 T ran sm .  z Kałowie, 
O pera

P o z n a ń  339 7 00 G im n as ty k a  p o r a n ­
na . 17.55 K oncer t  popo łudn iow y .  T r a n s ­
m is ja  z Onorv Kńtowufcioi O n o n  . Sira-

wyrwal-iści-e ten dokum ent? Nigdy nie- 
mogłe-m tego odgadnąć?

— Sw-ego czasu  -pływ.ałem jako 
rmajie-k n a  parowcach, ^ u-rsującyoh 
po jeziorze M ichigan' — zaśm iał się 
Slade.

•—- Otóż maci-e! wa-pza bezczelność
ii- -świadectwo wreszcie prz-okonały ka­
pitana i Sl-ade został przyjęty na po­
kład „Dakoty” !

— Tyle -o mnie! — dodał Slade. 
— Wróćmy teraz do 'his-torji ,/Lau- 
ghin-g Lass”

  o-----
CZĘŚĆ DRUGA.

t<&mmstawia'!
Historia, która Ralf Siada opowiedział 

oficerom krążotmfka „W-olverine“.

I. W SAN FRANCISCO.
„Było to w  San Francisco. Pewne­

go wieczora znalazłem  się na Barbary 
Coast. Znaci-e tę ulicę nad wybrzeżem ^ 
pełną gwaru tak różnojęzycznego, że 
przewyższa pod tym względem nawe-t 
Port Sai.d. Zbiera się tu najgorsza ha­
łastra  z  wszelkich możliwych krajów.

szny D w ó r"  St. M oniuszki  23.15 M uzy­
k a  taneczna .

K a tow ice  416 16.00 K oncert  pły t  gra- 
m of .  17.55 K oncert  z W arsz a w y .  19 20 
T ran sm .  z T e a t ru  Po lsk iego  w  K a tow i­
cach. S tra szn y  D w ó r ”, o p e ra  St. Mo­
n iuszk i

W U no 455 18.35 R e ty ta c je .  U tw ory  
C. K. N o rw id a  wygłosi H. H ohendlinge-  
ró w n a .  19 20 T ia n sm .  O pery  z Katowic.

P ra g a  343 20.00 K om pozycje  Pospi-  
sila. 21.25 P .  W ire n  R e jm an o w a,  ar t .  o- 
p e ry  P e te r sb u rsk ie j  odśpiewa pieśni Gre* 
c zan in o w a  21.45 S o n a ta  S tronga  n a  F io ­
ła  d ‘a m o re  i wiolon. 22.20 M uzyka  t a ­
neczna .

L ip sk  361 20.05 Konceri  k o m p o z y to r ­
ski Se rg jusza  B ortk iew icza .  W yk .  H. 
B ortk iew icz  ( f o r t ) ,  H an s  B a sse rm an n  
(skrzyp.l prof .  J .  Klengel (wioion.).  21.00 
R ecytac je  z „ H am le ta "  (Gustaw L an-  
dauer) .

S z tu tg a r t 374 20 00 K oncer t  Sztut
garckie j  O rk ie s t ry  F i lh a rm o n icz n e j .  Sta 
rzy  m is trzow ie  opere tk i .  Sol. Kate  M ann.  
W y ją tk i  z o p e re tek  Suppego, S t rau ssa  i 
O ffenbacha .  22 00 K oncert  ch ó ru  k o b ie ­
cego „Holles  M adriga lvere in igung" .  Pie 
śn i  W ien era ,  Arnolda ,  M en d e lso h n a  i in

H a m b u rg  391 19. 25 H an o v er .  T ran s  
m is ja  z O pery  MujŁkiej.  „ H e le n a  egip­
sk a - o p e ra  w 2 ak t  R. S traussa .

R z y m 21 Cu . .T a jem nica  Z u za n n y ” 
k o m ed ja  i ry czn a  W olfa  F e rr i r ieg o  i
..Rycersko-c; wie^iijl < > a ” , opera  Masca- 
gniego.

B erlin  475 20.00 T ran sm .  z Sali Kon 
cer tow ej w  Szczecinie. M uzyka  o p e re t ­
kow a  i p ieśni ludowe* •' i

D av en t ry  482 22.15 T r a n s m  z Royal 
Opere  ilouś.e, Covent G arden .  „M anon  
L esca u t” op. Puccin iego. 23.15 L ekk i  

Ttpncert  o rk ies t ry  sm yczkow ej M odkand  
Sol S inc la r  L ogan  (b a r j to n ) .

W iedeń  519 20,05 Koncert .  F r a g m e n ­
ty ze s ta ry ch  i n o w y c h  operetek .

Szukałem pewnego człowieka, który 
prz-cd paru dniam i wrócił z dwuletniej 
podróży na slatku wielorybniczym. O 
powiedz-iał mi 'tę hist-orj-ę pilot porlowy. 
Otó'ż o-wego nieboraka podstępem zw a­
biono- n a  statek, zmuszano przez cały 
czas do ciężkich r-obót, a  -po powrocie 
bez centa w kieszeni wysadzono na 
ląd. Nieszczęśnik oczywiście wniósł 
skar-gę, lecz nikt nie chciał mu wierzyć 
a naw et n ie znalazł się taki, ktoby mu 
-pożyczył kilkanaście centów na tele­
gram. Bo najpikantniejszy szczegół hi- 
•storji jest ten, ż,e ów biedak był pra ■ 
wdziwym miljonerem z Chicago! Otóż 
szukałem  go zawzięcie, wietrząc do­
skonałą sensację.

Wchcdz-ąc we wspomnianą ulicę,, 
niem al natknąłem  -się na dwu osobni­
ków. Ponie-waż na Barbary Coast -nie­
dobrze jest zbyt blisko przechodzić obok 
nieznajom ych, -ni-e obejrzawszy ich 
■wprzódy dobrze, więc szybko cofnąłem 
się... i ze .zdumieniem usłyszałem  głos 
dobrze mi znany.

Słyszeliście zapewne wszyscy o do­
ktorze Karolu Auguście Sch-erm eThor­
nie i o jego słynnych w ynalazkach. W 
głowi-e tego uczonego rodziły się dopra-

Śroaa ,  19. czerwca 1929.
W arszaw a  1395 15.50 Koncert  z pły t  

gramofonowych, 17.'.To Muzyka, lekka w wy 
k onan iu  o rkies try  P. R- pod dyr- U 0 z U 
m-iriskiego, 20.15 Koncert  sofistów, 23.00 
Transm isja  m-uzyki taneczne  z Krakowa.

K rs k ó ./ i314 20.00 T ransm is ja  h-Una-lu z 
-w-ieży Ma/jackiej,  20.-16 t ransm isja ,  koncerr- 
t-u -  Katowic, 23.00 T ransm isja  muzyk-i t a ­
necznej z rest. „Pavi-ilon .

F j z n n ń  339 17j35 Audycja d-la dzieci w 
w ykonani  i p.  Wa-ndy Trojanowskiej,  18-20 
Audycja  wokalna  w w yk p. Bogny Mil- 
Skiej (sopran). 2.45 M uzyka  taneczna .

K.atcwico 416 17.55 T ransm is ja  z  W a r ­
szawy, 20.lo  Koncert w ieczorny.

W ilno 455 17.45 M-uzyka z p ły t  g ram o­
fonowych, 18.15 Audycja  l iteracka. „Na 
sprotvadzen:e zwłok generała Be-ma" wyk, 
■Zesp. Dram. Bozgl. Wił.  20.16 Transmisja 
z W arszaw y .

Fraga 313 19 05 Kcmedja  Awerczenki. 
T ransm is ja  z B;na 20.00 Koncert  popularny 
F ilharm onii  Czeskiej pod dyr. Fr. Stu.pki.

Lipsk 361 20.00 R-ecyt. w wykonani-u 
oózefa Krahe,  oraz  p ieśni w wyk. Alfreda 
Kaise. 2iF 00 Koncert  popularny .

Hamhnrti  091 20.00 Transm isja  z Thea- 
te.r de3 W estens.  „Venliiebt —  veruck t"  ope­
retka far9f w  5 ak tach  J. Nestroya.

Frairkfurt  401 1:6.35 Koncert  nad)oorkie. 
stry, w  pdogramie m u zy k a  rosyjska.

Brnu 402 Ii9 05 -Dwie jednoaktówki -A- 
werczen-ki.

StoKaoIm 438 30.-00 Koncert,  22.10 Mo­
dne pieśni i  sziagieri-'.

R zy m  44-3 2,1 00 Koncert  wokalno-ins tru  
m-entainy radjoorkiestry.

Berlin 475 SO/30 Kóncer.t utworów Al­
b e r ta  W  Kete-llDeya pod dyr. kompozytora. 
AVy”K. raojorkiestra.

W iedeń -519 1-6.00 Końąęrt  kape-l-i W-ohl-f- 
st-ahł. 1-9.30 Transmisja  z -Opery W iedeń­
skiej,  następni-e łek-i koncer t  kapeli  Si-lving- 
Geisler. '

Bnd.apaszt 645 2-0.00 Koncert  orkiestry 
Opery K.rólewsjkiej pod dyr.  O. Berga.

Huizen 1852 1-3.40 Koncert  solistów
1-9.10 Koncert  chóru „M steb  Mannerk-or” .

Ko-wuo -2000 22.00 Koncert.

W  mijTu u korony 
szu. Stefana.

Eadaneszl w czerwcu.
Węgier -kie mm. aprawie-dl zajęte 

jest opracowywaniem projektu ustawy 
o zmianie dotychczasowej praktyki 
ogłaszania wyroków sądowymi. Do­
tychczas wyroki sądowe zapadały na 
Węgrzech w imienia państwa węgier­
skiego według zaś nowej ustawy za.pa 
dać będą „w imienin Korony św. Ste­
fana”. lii-iyjatorem tej reformy je-st 
sam -minister sprawiedliwości.

 o -----

wdy niepospolite pomysły. Zapoznałem 
się. z nim przed pewnym czasem, .za­
ciekaw iony doświadczeniami na polu 
telepatji i radiot-elegraJji. Interesowało 
mię to ze względów zawo-d-owych. Otóż 
stało się, że lego czcigodnego, ciężko 
uczonego profesora, spotkałem nagłe o 
północy na podejrzanej uliczce porto­
wej w towarzystwie indywiduum , w ię­
cej niż podejrzanego!

N atychm iast obudził się -we mnie 
instynkt zawodowy. Przyw arłszy do 
ściany, wytężyłem -słuch. Z początku 
nic nie mogłem zrozumieć, dopiero gdy 
podeszli bliżej, usłyszałem cieniutki 
głos, pozostający w  tak komicznej dys­
proporcji do -olbrzymiego cielska mó- 
■wiącej oso.byjpże omal ni-e w ybuchną­
łem śmiechem.

— Masz pan słuszność! — piszczał 
ów głos. — Jestem kapitanem! I wła­
ścicielem leż! A jakże!

— Powuedzia-no mi, że byłby pan 
gotów wynająć-swój s-kuneM — rzek] 
doktor.

— Wy — nająć!... .szyderczo Drze- 
drzeźniał (amten. — No, do -djabła. cze­
mu nie! Mogę go panu wynająć!

(G. d. n.).
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FMFiCM
A P A R A T Y

N - j a j / n e  m o de le  po 
te n a ih  kon kuren cyjnych na 

d o ijG d n yih  w sru.tka ch 
poleca

URWK
BORZEMSKi 

i w d  w
(rgernfta 18.

Z b łag a ln ą  p ro śb ą  u d a je  się uboga 
s ta ru szk a  lat  67 licząca, k a le k a  n a  nogi 
do serc l itościwych p a ń s tw  o  udzielenia 
pom ocy  do raźne j ,  żeby się m ogła  ochro­
nić od głodowej śmierci.  Datki  do  Admi­
n is t rac j i  d la  „ W .k to i j i " .

I PENSJONATY i LETNISKA 
10 g roszy  za  f y r a z . 1

łUIKUMCZYN-DHok-Zahołycia  W roz
kosznem  i na jzd row szem  po łożen iu  nad  
rz ek ą  , ,P ru t“, w ś łó d  lasów szp i lk o ­
wych, s łoneczny  d o m  (4 p o k o je  z k u -  
<hnią) ,  o toczony  o grodem  i sadem  
n a ' sezon letni do w yna jęc ia .  Zg łoszą? ' 
n ia :  N ykota  H u n d ia k  s. Nykity ,  Miku- 
liczyn. 4997

MOR SZYN. Ośm pokoi z k u c h n ią ,  blisko 
Z ak ład u  razem  lub po jedynczo  do w y ­
n a jęc ia .  W iad o m o ść :  Gacek, Morsjzyn.

4995

K R iN IC A  P e n s jo n a t  „ R z y m ia n k a 1 p o ­
leca p oko je  z pe łnym  k o m fo r te m  blisko 
łazienek od zt. 11. W ik t  d o b o ro w y  na 
żąd an ie  j a r sk i .  J a b ło ń sk a .  4991-2

KO SÓW  k Kołomyj] , ,WilIa“ obok zakł. 
Dr. T drnaw sk iego ,  słoneczna,,' ślicznie 
położona, wolne 3 duże  poko je  n a  c a ­
łe lato.  W iadom ość .  g. 2— 3, ul. K o­
c hanow sk iego  1. szkoła  śp iew u,  4968-2

PE N S JO N A T  ,,Trcna“  w T opo ln icy  na  
linji Sam hor-S iank i  pod d a w n y m  z a ­
rządem  poleca  p o k o je  z w y k w in tn e m  
u t r z y m a n ie m  od 15. czerwca.  Rzeka 
s tacja,  leka rz  w m iejscu . Zgłoszenia 
p e n s jo n a t  „ I ren a" ,  Strzylk i-Topolnicp

4289-?,:

DJETETY CZN O-KLIM ATYCZNE Sanato- 
r j u m  D ra  D om ańsk iego .  U w zględnie­
nie h y d ro te ra p j i  c h o ró b  kobiecych, 
Góry — las —  rzeka .  — C horoby  płuc 
ne  w ykluczone .  O lchowce, pocz ta  Sa 
nok .  4498-2

LET N ISK O  w  Małopoisce .  R adłow ice  od 
stacji Sam bor  2 %  km. teł. 23. Pokoje  
słoneczne, duże, tenis,  kąp ie l  w  Dnie 
strze.  W y k w in tn a  k u c h n ia ,  od os. 8 zł. 
50 gr. O tw ar te  od  15. czerwca. Zgło­
szenia :  W ła d y s ław  B arań sk i .  Radło  
wice —  Sam b o r .  4630 5

i I
BIURO M achniewskie j,  K o p e rn ik a  22 

te le fon 446, poleca:  Oficjalistów, n a u  
czycielki,  bony ,  p ie lęgn ia rk i,  gospo 
dynie  d w orsk ie ,  k u c h a rz y ,  w y k w in t ­
ne k u ch ark i ,  pokojow e,  służące, wszel­
ką  służbę d w o rsk ą ,  m iastową,  r e s t a u ­
ra cy jn ą ,  sezonową. 4915-10

STARSZE bezdzie tne  m ałżeństw o  zupeł­
nie godne z au fa n ia  p o szu k u je  m iejsca  
za dozorców  do kam ien icy ,  fab ry k i  lub 

t. p. P ie rw szorzędne  re fe renc je .  W a ru n k i  
sk ro m n e .  Zgłoszenia  do  Adm. pod „Go­
dni zau fa n ia " .  4550-3

POCZĄTKUJĄCA s ten o ty p is tk a  po lsko-  
n i .m ie c k a  p isząca  na  m aszynie ,  poszu 
k u je  posady .  Zgłoszenia do Adm. 
„Gazety  P o r a n n e j 1' pod  „ P r a k ty k a

>006,

I KAUKA I W YCiiGto a n l E
10 groszy za wyru z. 1

NIEMKA, uczen ica  VII. k lasy  g imn , p o ­
szukuje  p o sad y  do w iększych  dzieci 
na  wyjazd. Zgłoszenia  do  Administracji  
J,Gazety Poranne j '"  pod  j,,Uczenica

.0 0 /

PRECZ Z  NIEPOTRZEBNĄ 
“M O R D Ę G Ą -
ćRZECIEŻ iSTNiEJE
NIEZAWODKE RINSO

IE * dodawać żadnych środków  
x  ^ “ pom ocniczych,”— bo Kinso jest 
pełnowartościowym środkiem do prania. 
Jest doskonałem samo w sobie. Przy 
całej swej aktywności nie nadweręża 

tkanin— Zastępuje a nawet przewyższa 
‘zwyczajne mydło, redukując p»acę 

ludzką do minimum. Bieluna  
staje się istotnie “ biała.” Ko­

lory nie ulegają zmianie. W eł­
niane i flanelowe koszulki nie 

kurczą się naDierajac ideal­
nej miękkością

Mi

PEłNOWARTOŚClOWD

iin s o
<52*>P

PIERZE 
ISTOTNIE 

SAMO

PTNSO WŁÓŻ-WYPRfiSE JUŻ.

S p r z e d a w a n i e  .. 
■wyłącznie w paczkach 

-nigdy “ na wagę,”

P A lł lS iE N N E  c h crch e  leęon avce la 
ch am b re ,  W a ło w a  31. II .  e tage  on  pent  
voir 7 a  8 so ir  J926-3

D y re k c ja  P r y w a tn e g o  Scm inar ju in  Na 
uczycie lsk icgo im ,  S ta n is ła w a  W y s p ia ń ­
skiego we L w o w ie  —  p rz y jm u je  wpisy 
i zgtoszenia do  egzam inów  wstępnych  
codziennie  od  godz iny  10 -1 i 17— 19 
przy  ul.  D ługosza  1 9.

N au k a  w  p rzy sz ły m  r o k u  szko lnym  
1929/30 o d b y w ać  się  będzie  w  n o w y m  
lokalu ,  przy  ul.  F r e d r y  1. 1 (dawne k a s y ­
no oficerskie) .

O te rm in ie  eg zam in ó w  w s tęp n y ch  in ­
fo rm u je  S e k re ta r ja t  Z ak ład u  p rz y  ul. 
Długosza 1 9. 4972—4

POLAjOY. 
10 groszy za wy rai. s

SZOFERA do  a u ta  c iężarowego n a  sezon 
letni p o sz u k u jem y  od lipca. O fer ty  z 
o dp isam i św iad ec tw  pod Zarząd  d óbr  
B a za r  p ocz ta  loco powiat Czortków.

4998

NOTARJUSZ w  S ta iy m  Sam b o rze  p o ­
szu k u je  zaraz  su b s ty tu tu  n a  czas n ie o ­
g ran iczony ,  zgłoszenia  w pros t .  1993-3

PIE K A R N IA  Sochackiego, Z drow ie  9. 
p rzy jm ie  k i lk u  ch łopców  p o d u c zo ­
nych Zgłoszenia w p iek a rn i .  5011-3

Poważna instytucji? finansowa w e Lw ow ie
poszukuje

posiadającego pełne kwalifikacje teoretyczne oraz dłuższą 
praktykę bankową 

Oferty tylko poważnych sił z odpisami świadectw, cur­
riculum vitae, referencjami i podaniem waiunków, prosimy 
nadsyłać pod „Stała posada“ do Administracji.

CHCESZ OTRZYMAĆ POSAD Ę? Musisz 
ukończyć  k u r sy  fachowe,  k o re sp o n d e n ­
cy jne  p ro fe s o ra  Sekułowicza,  W a r s z a ­
wa, Ż óraw ia  42, K ursy  w y u c za ją  l i­
s tow nie  buchalter j i .  r a ch u n k o w o śc i  k u ­
pieckiej,  k o re sp o n d en c j i  handlow ej,  
stenografjń, n auk i  h an d lu ,  p ra w a ,  kali- 
grafji ,  p i sa n ia  n a  m aszynach ,  t o w a r o ­
znaw stw a,  angie lskiego,  francusk iego ,  
n iem ieckiego, p isowni,  oraz  g ram a ty k i  
polskie j .  Po  u k o ń czen iu  świadectwo. 
Żądajc ie  p ro sp e k tó w  4501-12

I MIESZKANIA, SKI.EFZ.
10 crossy zn J

P O K Ó J z k u c h n ją ,  łaz ienką ,  p rz e d p o k o ­
jem  i po k ó j  kaw ale rsk i  z n yżą  (cen­
t r a ln e  ogrzewanie) —  ew en tu a ln ie  2 
p o k o je  z k u c h n ią  do  w y n a jęc ia  n a ,  
t y ch m ias t  za  o d pow iedn im  czynszem 
W iad o m o ść :  Pszczelna,  9, (boczna Ł y ­
czakowskie j)  u gosp o d a rza .  50u0

W Y N A JM Ę pokó j  nauczycie lce,  u rz ę d ­
niczce osobie  so lidnej  Sno p k o w sk a  29. 
II.  p. drzwi 8 4872-3

W Y N A JM Ę  m ieszk an ie  5-o pokojow e  z
k u ch n ią ,  k o m fo r te m  i og ródk iem , przy 
pl. Bema. Zgłoszenia  d o  Adm inis tracji  
,Gazety P o r a n n e j '1 pod 400". 4990-3

POM IESZKAN IE  6 pokojow e ,  kom fort* 
ogród, s ta jn ia .  Pożyczka  3000 d o la ­

rów . A g e ąc ja  - -  C lłorążczyziij, 7. 497J



Sir. 1C .G A Z iiiA  F O H A .W a z $ h ia  19. czerw ca 1929,. Nr. 8893

imm\M itiyjosd i s m w Łukaiac.i, b uźkach, trykotażach 
i apas.kach NAJTANIEJ w Centrali 

Konfekcji Damskiej

Lwów ul. Jsylellcńska i 
c Ija Stanisławó w Pcs?ż.

s KUPNO I EFRZiiDAK.
12 prosry za wvr?.z-

i k o łd .y ,  koce,  m a t  .race, 
BłSkJ i  r o l i 1.V. J  p o a u sz k i ,  przeście-  

rad  a, poszew ki,  s ien n ik i  po leca
K A Z . u K llS  M S K ł

L w ów , K o p e rn ik a  4. ' le i .  51-10. 
ty lko  n a p rz e c iw  Szkow rona .  

P e n s jo n a to m  i z a k ład o m  10°/o o p u s tu .

M AJĄTEK blisko  1200 mg., g leba m ocna  
d re n o w a n a ,  w wysokie j  kulturze,, p ię ­
k n a  rezydencja ,  przy  (szosie j kojei, go­
d z in a  od W arszaw y —- sp rzedam .  P o ­
ważne  zgłoszenia  do A dm inis trac ji  
.Gazety P o r a n n e j"  pod :  „3 M.“ . 499-3

FO R T E PIA N  „ W i r th a ‘‘ p raw ie  n o w y  — 
z n ak o m ity  sprzedam . W a r u n k i  u lgo ­
we. K o p e rn ik a  26. Sk łen iarsk i .  4981-6

FO R TEPIA N Y , PIANINA z p ie rw szo­
rzęd n y ch  fab ry k ,  ń a  różne  ceny pod 
g w a ran c ją  sp rzeda je  H anak ,  p ierwsze 
piętrg,* Piłsudsk iego  21. -- - 4918-10

ŁÓŻKA żelazne, um yw aln ie ,  miednice ,  
dzb an k i  i w iad ra  poleca R cn tschner ,  
L eg jonów  37. 4718-10

CSAMOCHODY o k azy jn e  S tcyer X II. 
6-cio cyl.  o tw a r ty  4-ro osonow y d o la ­
ró w  995 — Sulmson, 3-ęsob. spo rtow y  
o tw ar ty  d o la ró w  600. — T a t r a ,  4-ro 
ośpb o tw a r ta  d o la ró w  730. — F ia t  600,1 
2— 4-osob. o tw a r ty  d o la ró w  700. — 
S przeda  Cyclecar, Lwów, ul. Rom ano- 
wicza 9 T elefon  20-01. 5013-3.

M OTOCYKLE u ży w an e  Harley-David-  
son z p rzyw ózk iem , ośw. k a rb i to w e  
d o la ró w  220. —  H um ber ,  1-no cyl. z 
p rzy w ó zk iem  ośw. .elcktr.  d o la ró w  
250., k lakson  e lcktr.  i szj hkościo- 
m ierz  —  Fran c is -B a rn e t t ,  3. bieg. 
ośw. olektr.  d o la ró w  100. Ner-A-Car, 
ośw. e lektr.  1. cj-l. d o la ró w  100 —
Sprzeda  Cyęlecar —  Lwów, Ronmno- 
wicza 9 Telefon 20-01. 5014-3.

I ROKNE DONiEUIENIA. 
10 groszy za v yraa.

Humor.

I
GŁUCHOTA ULECZALNA. F e n o m e n a l ­

ny  w y n a lazek  E u fo n ja  zad em o n s tro -  
wanyJj-specjalistom. Sami się wyleczy- 

J-flcie z p rzy tęp ionego  s łuchu,  szum u i 
c iekn ięc ia  z uszów. L iczne  p o dz ięko­
w a n ia  P o u c z a jąc ą  b ro sz u rę  n a  ż ąd a ­
n ie  wysy ła  bezp ła tn ie  E u fo n ja ,  L iszk i  
koło K ra k o w a  2481-3.

— P a s to r :  Dlaczego p o w iedziano  jes t:  
•ż,pijak idzie po  szerok ie j  d ro d ze  k u  z a ­
t ra c e n iu "?

—  Uczeń Bo n a  szerok ie j  d rodze  ł a t ­
wiej się m oże  zataczać .

FU TRA p rzech o w u je  n a j s ta r a n n ie j ,  pełndj 
zabezpieczenie ,  P ra c o w n ia  F u te r  K a ­
ro la  Schiirera,  Sen a to rsk a  10. Telefon 
69-56. 5003-4.

AUTOBUSY' i c ięża ró w k i od 3 -  -8 ton
na js ta rsze j  i n a jw ięk sze j  fab ryk i  n ie ­
mieckiej  „Tlussing" poleca „E l teha" ,  
L eg jonów  37. 4520-8

ZA W IA D O M IEN IE. P o d p isa n a  f i rm a  o- 
św iudcza  PT. Klienteli ,  iż za pa raso le  
o d d an e  do n a p r a w y  lub po k ry c ia  po 
konićc  r o k u  1928, a  n ie  podję te  do 
k o ń c a  czerw ca  1929 ro k u  nie bierze  
żad n e j  odpow iedzia lnośc i  Zatem  u 
p rn sza  się P T .  Klientelę  o łaskaw e 
podjęc ie  Swoich p a raso l i  do .wyżej 
w y m ien ionego  t e rm in u .  F a b r y k a  p a ­
rasoli  „ P a ra g o n  , M arja  Bemowa, 
Lwów, ul'. W a ło w a  I, 9. iftjOOL

ZNŁWCY UŻYWAJA
OLEJÓW I SMARÓW SAMOCHODOWYCH

I

światowej marki

Przedstawi el na Wschodnią Ma’opo!skę

J. MlA P O i T ,  Lwów,
ul. KmhŁnotfskisgo- 1. te ie t  10 63.

Stan is ławów , d n ia  6. cze rw ca  1929.
M ag istra t m iasta  S tan isław ow a.

L. 11894/29 
P rz e ta rg  n a  sprzedaż  b u d y n k ó w  

i g run tów .

O g ł o s z e n i  3.
M ag istra t i ila sta  S tan isław ow a d z ia ła jąc  na  podstaw ie  u ch w ały  R ady  m ie j ­

skiej z 29. k w ie tn ia  1929, rozp isu je  n in ie jszem  p rz e ta rg  pub l iczny  na  sprzedaż  n i ­
żej o zn aczonych  b u d y n k ó w  s tanow iących  w łasność  Gm iny m ias ta  S tan is ławow a.

t) R ealność we L w ow ie p rz y  u !. O pata  H o fin a n n a  L. 5. w ykaz  h ip .  925/1V- 
Lk .  828 4/4, o b e jm u jąc a  kam ien ice  czynszow ą d w u p ię tro w ą  n a  parc .  bud. 4746

C ena w y w o łan ia  140.000 zł,
2) Realność  w S tan is ław ow ie  p rzy  ul. Halickie j  wyk. hip. 5620 ks gr. gm. 

ka t .  S tan is ław ów  o b e jm u jąc ą  parcelę  bud.  I k. 281/2. o pow ierzchn i  około 9 000 
jp. kw „  n a  k tó re j  s to ją  cztery  kam ien ice  jed n o p ię tro w e  z m an sa rd a m i .

W  k ażd e j  kam ien icy  jest  22 m ieszkań
B udynk i  te n ie  są o b ję te  u s taw ą  o och ro n ie  loka to rów .
Realność  obc iążo n a  pożyczką  z Państwow ego fu n d u sz u  budowla,nego w kwo 

cie 280.700 zł.
Z realności  tej u tw o rzo n e  być mogą ew en tua ln ie  cztery  osobne  c ia ła  h ip o ­

teczne i sp rzed an e  pojedynczo.
C ena w y w ołan ia  za  cały  o n jek t 450.000 zł. O fe row ać  m o żn a  również  n a  po ­

szczególne kam ien ice-- .  j sk  .
3) R ealność  p rzy  ul. B elw odersk ic  j wyk. hip. 5169. ks. gr, S tan is ław ó w  o b e j ­

m u ją c a  b u d y n k i  fabryczne ,  w k tó ry ch  mieści się obecnie  g a rb a rn ia  pod  f i rm ą  
P ro g re ss

C ena w y w o łan ia  72.000 zł.
4) R ealność  p rz y  ul. P ia s tó w  przy  now ej targow icy  sk ła d a jąc ą  się z g r u n ­

tu, n a  k tó ry m  stoi p ię t row y  b u d y n e k  fab ryczny  mieszczący obecnie  f a b ry k ę  łań ­
cuchów. W  b u d y n k u  wolne  m ieszkan ie  sk ład a jące  się z czterech poko i  i kuchni 
z p rzynalpżnościam i.

C ena w y w ołan ia  128 <100 zł
W szelk ich  bliższych wyjaśi j ień  tak  co do sam ych  o b jek tó w  j a k  i w a r u n ­

kó w  licytac ji  oraz  sprzedaży,  udzieli  W y d z ia ł  VII. M ag is t ia tu  ustn ie  lub  też n a  
żądan ie  w d rodze  pisemnej.

^R ef lek tu jący  n a  k u p n o  tych  o b jek tów  wnos ić  m a ją  do d n ia  28. czerwca  
1929. do godz. 12 n a  ręce  P re z y d ju m  M agis t ra tu  zap  eczętowane  o fe r ty  p isem ne 
z wyszczególn ien iem  o fe ro w an e j  ceny

Oferta  z ao p a tr z o n a  być m a  w nap is  do jak iego  o b jek tu  się odnosi .
Po  o tw arc iu  o le r t  p isem nych  po godz., 12. d n ia  28. czerw ca  1929. p rz e p ro ­

w ad zo n y  zostan ie  rów nież  i p rże ta rg  us tny . /
W n o szący  ofertę  p isem ną ,  ja k  i p rzy s tęp u jący  do us tn e j  l icytacji  złożyć 

m a  w Kasie mie jskiej  w S tan is ław ow ie  w ad ju m  w wysokości 10% cenj’ w yw o­
łan ia  za  objekl,  na, k tó ry  o fe ru je

W a d ju m  z łożone być m a  w gotówce a lbo książeczce m ie jsk ie j  Kasy 
Oszczędności w  S tan is ław ow ie  wys taw ione j  na  okazic ie la  względnie  w innych  
w alorach  o p u p i la rn em  bezpieczeństw ie .

Gminie m ias ta  p rzy s łu g u je  p ra w o  sw obodnego  u z n a n ia  i w y b o ru  w p rz y ­
jęciu o fert ,  a  n a w e t  p ra w o  sp rzedaży  poza prze targ iem .

B urm is trz
4844-3 W ac ław  C how aniec  w. r.

SY PIA LN IE dębow e zł. 600.— ; sypialnie  
jasionowe zł, 800 — ; sypialn ie  czeczo- 
towc zl. 1.100— 1,800; salony, jada ln ie ,  
meble tap ice ro w an e  n a  d w u le tn ie  ra ty  
sp rzeda je  n a j ta ń szy  m ag azy n  mebli 
HEoZFLESA , K op e rn ik a  23, róg W r o ­
nowskie j .  4737-15

PRACOW NIA T r y k o ta r s k a  Legjonów' 3, 
w podw órzu  w y k o n u je  m odne  wzo­
rzyste  garsonkii ,  żak ie ty ,  pu low ery  
p o d ra b ia  pończochy  i łapie  oczka.

5012.

U w « !
ZAWIADAMIAM Sz P  T. Klientelę , że 

d ługole tn i  p ra co w n ik  fryz je rsk i  MI­
CHAŁ!, z f i rm y  p. Iś. Sm olany,  Hotel 
K rakow sk i  i p. St, Nabielcu. Pasąż  
M ikolascha, ob ją łem  obecnie  w f i rm ie  
M. D w orzańska ,  ul.  Sienkiewicza  I 5, 
jako  d z ie rżaw ca  z ak ład u  i po lecając  
się n ad a l  Sz. P. T. Klienteli ,  pozostaję  
z pow ażan iem  MICHAŁ RĘGORO- 

WiCZ . 4>00’>.

SAMOCHODY
CIĘŻAROW E

dwutonowe, oraz pólrieżamwe 
pakunkowe, kaftr.owaue staie na 
składzie w przedstawicielstwie 
Firmy F  O  El D Motor Company

„ E  Si H Ą P  E "
L w ó w  - A k a d & n t i c k a  1 5 .  Tą!,’ 45?

Pasy de mycia okien
P o g o t o w i a  R a t u n k o w e g o

Lw ów pl STRZELECKI 4 a  Teł 1-61, 2 '-Ca

udna w ia  i fa ib u je  o d z i e ż  po bajecznie 
niskich cenach n iu ro o tw c rzo n a

C H O /IIC Ź N A  PkA L M SA ,
UMÓW. SYKSTtlsKP 7.

*ifi2 ki wybór koronek i haftów su 
rowe jedwabie, popeiiny i fMarayir 

n żej ten f£Bryc;nych 
Wszelkie dodatki krauueck e i ąod- 
niarskie oraz wszelkie nowości dna 

Pań nsjtaniei u

0. S. B E R G G R U H A
Lwów. B0 IMÓW 19 .

SIATKI
o g ro d zen ia  s ia tk o w e  i w yro b y  

z żelaza 
„DF.UT‘:‘

Z am ars ty n ó w , u l. K ró la  J a n a  III .  5. Tc
lefon 16-18 5009-.3

$Aia-
h ń E r i ksralolcgiitl

nieodw ołalnie wyjeżdżam 30 bm. 
Osoby, chcąca korzystać z mojej wiedzy, 
zw ócą S ?  z całun zaufaniem. Przyjmują 
od 1 1 -1  i od 5—8. św  Antoniego I 1 p. 

róg Łyc akowskiej

CENY OGŁOSZENł 
fca W iersz 1-szpaltow y  m lllm e tro —7

frre r . 80 m m .) og łoszen ia  zw ykłe  za  tek- 
f  ero 15 g r„  za w iersz l-sz p a lt . m ilim e­
tro w y  (szer. 60 m m .) n ad es łan e  40 gr., 
ea  w łersz  l- s z p jl t .  m ilim etrow y  (szer, 
60 mm.) po k ro n ice  45 gr., za w le r u  1- 
szpa lt. m iiim e trrw y  (szer, 60 m m .) w 
tekście  (k ron ika, re n e r łn a r)  55 gr., t a

w jersz ł .s z p a it .  m ilim etrow y  (szer. fi11 
mm.) w  ■■'kulach 100 gr., za w iersz 1 
szpa lt. m ilim etrow y  (szer. 60 m m .) nu 
pierw sze) s tru n ie  70 g r„  d ro b n e  ogłosze­
nia za  słow o 10 gr., k n p n n  ) sprzedaż  za 
łow o 12 gr., m a try m o n ia ln e , fcorespon 

J -?neJe 1 p ry w a tn e  za słow o 12 gr„  dl* 
n u trzeb n jąey eh  p ra cy  la b  p osady  3 gr. 
O głoszenia d ro b n e  p rzy jm n łem y  tv !ko  za

"lówkę. C ała s tru n a  ogtoszen tow a 30'J 
{(., c a la  s tro n a  tek s tó w . 600 *I„ cala 
- tro n a  pod nngłow ktcm  (I-sza) 700 zl. 
Ogłoszenia zam iejscow e 30 proe. drożsi e. 
Zn  ogłoszenia  w m it U en ra s trze io n e m , 
ogłoszenia osobno  sto jące  1 bez " n m im  
doliczam y 25 p roc. O dpow iedzia lności za 
term in o w y  d ru k  n te  o rzy jm u jem y . P orln  
p rzekazów  n ie  bo n tflk n jem y . — U w itej.

K olnm ny og łoszeniow e są  podzie lone 
« lam ów  (szpalt), tek s to w e  n a  4 Inn 
(szpallv l

PRENUM ERATA M IE SIF C Z N i:
Z d o staw ą  n a  m ie jsce  lu b  p rze­

sy łk ą  pocztow ą . , zl. 6.59
Bez do staw y  . . ,  . z ł .  6._
Za g ran icę  . . . . . zł, 9. —

t  d iu k a m i śptSnB Yi ju aw iiicz i-j GRODKI 1 SPÓŁKA, p u d  zarz , J .  P łock iego  we L w ow ie, Odo. Ited . STEFAN K i ; / i k . i . .u F  b S i t


